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Jan Dobraczyński

POWIEŚĆ KATOLICKA
Tak się śmiesznie składa, że 

właśnie na marginesie recenzji z 
moich książek powstała dyskusja 
na temat t. zw. literatury katolic­
kiej. Początkowo miałem nawet 
skrupuły czy wypada mi wobec 
tego wziąć w  niej udział. Myślę 
jednak, że sikoro nie mam zamia­
ru absorbować Czytelnika swymi 
książkami, wolno mi powiedzieć, 
co sądzę o temacie wypowiedzi 
dwóch tęgich i niebanalnych pu­
blicystów. jakimi są Ksawery 
Kruszyński i  Stefan Kisielewski.

Pruszyński (,,Odrodzenie“ , nr. 
26) postawił tezę, będącą nie­
wątpliwym truizmem, że pisarz 
katolicki musi być dobrym pisa­
rzem. Aczkolwiek powiedzenie to 
pachnie banałem, wcale nim nis 
jest. Bo — niestety — w kołach 
t. . zw. „znawców“ literatury ka­
tolickiej pokutują rozmaite termi 
ny t. zw. „pobożnej prozy“ , „pocz 
fiiweij lektury“ , „pożytecznej książ 
k i“  itp. — terminy, dające się sipro 
wadzić do jednego: aby się tylko 
w  książce działo, „jak każe Duch 
Boży“  — to już powieść sama 
się złoży. Otóż wcale nie! Naj­
piękniejszy, najpobożniejszy te­
mat nie stworzy dzieła sztuki. Nie 
wystarcza, aby Duch Święty pa­
tronował życiu bohaterów książ­
ki. Musi patronować pracy same­
go pisarza, musi na niiego zstąpić 
w  formie talentu. Do prowadze­
nia wojny, jak powiedział Napo­
leon — trzeba pieniędzy, pienię­
dzy, pieniędzy. Do napisania 
i książki potrzeba talentu, talentu, 
talentu — a oprócz tego wytężo­
nej pracy. Ale przede wszystkim 
: talentu.

Ma swoje nacje Pruszyński, że 
dobre uczucie i chęci nie tworzą 
deszcze dobrej książki. Dobre 
chęci w  życiu przemieniają się, 
niestety, najczęściej w  złe uczyn­
ki. A Gide twierdzi, że na do­
brych uczuciach nie zrobiono nig 
dy dobrej literatury. To już jest 
niewątpliwie przesada, ale fakt po 
'zostaje faktem, że uczucia i chęci 
:róe tworzą żyda. A literatura mu 
jsi być obrazem życia, tak czy 
inaczej stylizowanego, tak czy 
inaczej przełamanego w  subiek­
tyw nym  ujęcliu autora, ale tym 
niemniej życiem. I dlatego autor 
musi to życie znać.

Tylko, że znać życie nie ozna­
cza koniecznie „przeżywania 
wszystkiego“ . Zbyt wiele wyma­
gałoby się od autora powieści 
kryminalnej, gdyby się chciało, 
aby „dla sprawy“  byt także mor­
dercą! Św. Augustyn znał dobrze 
lżycie, którego wstrząsającym o- 
brazem są jego „Wyznania“ . Ale 
psychologia człowieka w  dzie- 
'teęh Św. Teresy, czy Katarzyny

zdumiewa swą rzeczywistością i 
dogłębnością. Najtajniejsze odru­
chy ludzkiej „psyche“  w trakta­
ciku, noszącym tytu ł „Dzieje Du­
szy“, napisane przez zamkniętą w  
klasztorze od 15 roku życia zakon 
nicę, wydają się rewelacją. Mau­
riac twierdzi, że człowiek nawet 
zamknięty od dzieciństwa w  wię­
zieniu zdoła z materiału uformo­
wanego w  sobie stworzyć dzieło 
sztuki. Tworzywo znajduje się w 
nas i tylko w  nas. Obraz życia, 
ujrzany w kilku jego fragmentach, 
uzupełnia się i całkuje. Nie trze­
ba przeżyć wielkiej przygody, 
aby móc jej obraz w  sobie skon­
struować, wystarczy zwykła mi­
łość, by na podstawie jej znajo­
mości stworzyć Beatrycze. May 
nie podróżował, a przecież napi­
sał kotaro we egzoty zmein książ­
ki, którymi rozczytują siię chłop­
cy. Prus nie widział Egiptu, a 
przecież jego „Faraon“ , mimo ty­
lu anachronizmów, jest wstrząsa­
jącą wizją tamtego świata. Każ­
da zresztą powieść historyczna 
jest taką wizją. Wymóg przeży­
wania wszystkiego przez pisarza 
jest absurdem. To nie znaczy 
zresztą, aby pisarz miał się świa­

domie w obserwacji życia ograni­
czać. Wręcz odwrotnie. Pisarz 
musi mieć oczy i uszy szeroko 
otwarte, musi widzieć jak najwię­
cej i musi słyszeć j>ak najwięcej. 
Talent powieściopisarza to nie ty l 
ko talent pisania. To talent widzę 
ma i słyszenia, talent rozumienia 
spraw, tych nawet, a może nawet 
tych przede wszystkim, które się 
dokonują pod powierzchnią zew­
nętrzną zjawisk. Pisarz musi być 
człowiekiem,-który patrzy i na­
słuchuje, aie który wie, że dusz 
ludzkich nie odkryje mu żaden 
Asmodeusz. Cpsian postawił te­
zę, że tylko Bog zna nasze myśli; 
szatan ich nie zna. Człowiek tak; 
że nie zna wnętrza swoich bliź- 

' nich. Freudowski „kompleks Edy­
pa“ czy adlerowski „kompleks 
niższości“  czy kic\schmerowska 
apologia są tylko projekcją na 
szych założeń w  dziedzinę życia 
psychicznego, lub zbiorem „z 
gruba ciosanych“ obserwaeyj. 
To co pisarz widzi i sły­
szy — musi przetrawić w  so­
bie. Musi wejść w siebie. Powieść 
współczesna odbywa ewolucję— 
pisze o tym we wrześniowej 
„Twórczości“  K. Wyka — od po­

wieści opisowej do powieści psy­
chologicznej. Trudno się tylko 
zgodzić z tym utalentowanym 
krytykiem, że powieść, odszedi- 
szy od opisu, odchodzi także od 
dramatyezności, coraz mniej 
więc znaczy „przeżycie“ zew­
nętrzne, coraz więcej „przeżycie“  
wewnętrzne. Chateaubriand, któ­
rego nam przypomina Pruszyń- 
siki, pisał powieści „w  ramionach 
kochanek“ . Dlatego to trawa je­
go opisu ma miękkość ich włosów. 
Nie chodzi jednak o grzech popeł 
miony czynem. W głębi serca 
człowieka mieści się obok źródła 
niepojętej czystości prawdziwe 
kłębowisko żądz — kłębowisko 
żmij. Powieść Mauriaca nie jest 
wyrywaniem się z ramion tej jed­
nej kochanki, ale niekończącą s;ę 
ucieczką przed nieodstępującym. 
pisarzami Eumemidami. Pruszyń­
ski zestawia Chateaubrianda — 
tego, który uległ, z Mauriakiem — 
z tym, który nie ulega, ale boleś­
nie walczy. Ma jednak rację 
O. Woroniecki, że w walce Mau- 
riac‘a z pożądaniami nie ma na­
wet założenia możności zwycię­
stwa. Jest to walka beznadziejna 
i dlatego tak tragiczna. Powiada

„SENSUS CATHOLICUS”
Słowo „katolik“ '  „katolicki“, jak zresztą ogromna większość wszystkich wyrazów, używane 

bywa w  publicystyce w różnych co do zakresu i  treści znaczeniach, Jako określenie, na przy­
kład, charakteru organu prasowego mówić może bądź co bądź o związku pisma z Hierarchią Ko­
ścielną, bądź o jego zawartości ideowej. Czasem zaś i  o jednym i o drugim.

Powstaje problem „warunku dostatecznego“ dla posłużenia sią tym zaszczytnym terminem, 
który właśnie dlatego, że jest zaszczytny, nie może być nadużywany. Wydaje sią, że „warunek 

konieczny i dostateczny“ spełniony jest wówczas, gdy zamiary, czyny i wypowiedzi przepojone są 

tym, co określić można jako „sensus catholicus“. gdy z drugiej strony nie ma nic co z duchem 

katolickim sią nie godzi. Toteż istotnym kryterium oceny powinien być ów właśnie sprawdzian, gdyż 

wszelka dowolność lub lekkomyślność w  posługiwaniu sią słowem podstawowym sprowadzić może 

jedynie tragiczny zamęt.

W  ostatnich przemówieniach do wiernych, Ojciec Święty, Pius X II, niejednokrotnie przypo­
minał katolikom trudne i wszechstronne ich zadania w  świecie współczesnym, w którym tak nie­
łatwo jest służyć idei pokoju w powszechnej sprawiedliwości, gdyż świat wspomina o suwerennym 

prawie Bożym, prawie d o b r a  i m i ł o ś c i .  Mówił także jako o jednej z największych klęsk na­
szych czasów, o załamaniu się uczciwości i zaufania w  życiu społecznym.

Katolik, nie tylko z metryki, lecz i z ducha, ma podstawowy obowiązek wskazania Ojca Świę­
tego spełniać. Są one wielkie i narzucają tak trudne wymagania, że konieczne staje się skupić 

wszystkie siły a unikać wszystkiego, co osłabia wartość obozu katolickiego. Niech w  życiu oso­
bistym każdego, mech w  życiu publicznym środowisk katolickich, zapanuje ów „sensus catholi- 
cus“, ów Duch Boży, który dowodzi, że speiniony zostaje „warunek dostateczny", gdy używa się 

słowa „katolik“ i  „katolicki“.

Pascal (cytuję z pamięci), że lu­
dzie dzielą się na tych, którzy 
szukają i znajdują, którzy nie szu 
kają i nie znajdują, wreszcie na 
tych, którzy szukają i nie znajdu­
ją. Ci ostatni są nieszczęśliwi — 
i oni to tworzą galerię nauriaoow 
skich postaci. A przecież istnie;e 
wezwanie: „szukajcie, a znajdzie 
cie, pukajcie, a będzie wam otwo 
rzono“ ...

Źródła zla nie znajdują się po­
za człowiekiem, ale w  człowieku. 
Są to „pożądliwość ciała“  j „po­
żądliwość oczu“  i „pycha żywo­
ta“ (Jan 2,16) — zmysły, chci­
wość i pożądanie władzy. Nie trze 
ba wędrować zbyt daleko po 
świecie, by odnaleźć to, co się w 
człowieku opiera Bogu. Źródła 
Prawdy są także na ziemi. „Trzej 
są, którzy świadectwo dają na 
ziemi: duch, woda i krew...“  (I 
Jan 5, 8). Nie trzeba wędrować 
na pustynię, bo odkryć, że z każ­
dej skały biją fontanny laslki.

Pisarz nie potrzebuje wszyst­
kiego „przeżywać czynem“ , by 
poznać blaski i nędze doli ludz­
kiej. Ale czy już sama znajomość 
tych dwóch działających w duszy 
ludzkiej motorów łaski i pożąda­
nia stwarza powieść katolicką? 
Wydaje mi się, że wytwarzamy 
najnlepotrzebimejszy zamęt pojęć, 
obejmując terminem powieści ka­
tolickiej każdą powieść, w  któ­
rej zawiera się implicite konflikt 
łaski i  grzechu. Ten konflikt jest 
rzeczywistością życia, realizmem. 
Mówienie o realizmie powieści, 
która nie ma bodaj najprymityw­
niej sformułowanych barier zła i 
dobra, jest nadużyciem terminu. 
Im autor głębiej sięga w  duszę 
ludzką, im ujmuje rzecz szcze­
rzej, tym nieuchronniej musi dotk 
nąć świata Łaski. Pamiętam w 
1936 x.\ omawiając twórczość
Malraux, stwierdziłem, że pisarz, 
który dotyka tak śmiało we­
wnętrznych słabości człowieka 
musi trafić także na źródło jego 
siły. Już tragiczny węzeł „Drogi 
Królewskiej“  rozcina modlitwa 
młodego konkwistadora: „Panie, 
wspomóż nas w  godzinę śmierci“ . 
Malraux musiał stanąć na rozdro 
żu i na tym rozdrożu stanął. Zbyt 
często wyobrażamy sobie nawró 
cenie jako grom z jasnego nieba, 
odmliemiający natychmiast uczu­
cia ludzkie. Szaweł spadł z konia 
i powstał Pawłem. Augustyn po­
słyszał głos dziecka — i stał się 
świętym Augustynem. Claudel 
poszedł do kościoła — i wrócił 
zeń autorem ,,La messe la-bas“ 
Autor blużnierczych „Pamiętni­
ków Pana Boga“  spojrzał na idą­
ce do pierwszej komunii św. swe 
coda i  sfcał sLę autorem „Dzie-
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Skqd lu la j śpiewać
Skąd tutaj śpiewać i o czem?

Chyba, że się za obtoczę,

że za perlistą Zasłonką z wilgoci

sen wymarzę o purpurze i złocie.

Szafirowych skrzydeł migotanie i szelest 

pachnące zielę, durzące zielę,

Struny z księżyca na wodzie znajomej...

I  może iakieś światła i domy:

p. złota na nich od snu, a ściany i drzwi

czerwone od krwi.

Za n ic ią  słów
Bożego winogradu kiść,

< cieniutka, zerwana wić..

„.I liść..

I  —  trzeba iść...

Jeszcześmy nie dość czyści, 

więc strzedz się nienawiści.

Tak słowo, nić po nici, , 

sens z rymów wiotkich schwyci 

ku zgubie lub korzyści, 

aż wszystko nam się ziści: 

najpiękniejsza z drzewa wić,

Bożego daru kiść..,

...lekki, kojący liść...

Ach d.-jść już raz.. Ach przyjść...

/

Białość
Tylko tyle białości, 

co w  tym kwiecie.

Reszta —  żeby powiedzieć najprościej 

—  śmiecie.

Płatki drobniusieńfeie, zębate: 

światłość nad niemi lata,..

A  ja  schodziłam pół świata, 

przekochałam, prześniłam siebie 

tylko poto, żeby w tej kolebie, 

śród zdziebełek na pochyłości, 

znaleźć tyle białości, 

to w tym kwiecie.

Lisi z Kolozsvaru
Od słuchania obcych bied, od obcego dokoła klekotu, 

oderwał mię daleki list. Długo leżał na stole potem.

Tutaj nikt nie miałby łez, nikt by nie czytał z przejęciem... 

Módlcie się za Pawła Morstina, który umarł na okręcie.

Było tylko kilka słów zamazanych dziwnym sposobem; 

nie pisano —  co i jak: zabity, czy z jakiej choroby.

„Pani pewno dawno wiadomo...". Wszak już druga rocznica będzie! 

... Módlcie się za Pawła Morstina, który umarł na okręcie.

Czyście znali go, czy też nie —  modlicie się wszak wieczorami? —  

Tutaj człowiek osobno brnie zagubiony między góram i 

Co wam szkodzi kilka słów wieczorną r»orą poświęcić...

Módlcie się za Pawła Morstina, który um arł na okręcie.

Koloz*vir 1941.

jów Chrystusa“ . Tak nie jest. 
Grom na drodze do Damaszku 
zapala się dla tych tylko, którzy 
już wobec niekonsekwencji nie­
wiary stanęli. To nie uczucia zo­
stały odmienione, uczucia zmie­
niają się najwolniej. To dotych­
czasowy pogląd na rzeczywistość 1 

został zakwestionowany. Pisarz 
jest tu narzędziem czułym; jego 
pogląd na życie nie wypływa, nie 
powinien wypływać, z nastawień, 
ale z czystej empirii. Do tego jed 
nak, aby być bezwzględnie kon­
sekwentnym wobec prawdy, trze 
ba być bezwględnie szczerym w 
jej poszukiwaniu. Przypominają 
mi się ostatnie słowa umierające­
go Chestertona, gdy pisał: fana­
tyk — to człowiek „który chciał 
dotrzymać słowa; tego wielkiego 
słowa, które każdy człowiek dał 
Bogu, zanim jego życie się za. 
częło...“

Wydaje mi się więc rzeczą nie 
słuszną nazywanie powieścią ka-_ 
tolickąpowieści, która wprowadza’ 
nas w świat rzeczywistości Praw 
dy i grzechu. Najniepotrzebniej w 
świecie stosujemy metodę ogra­
niczenia spraw katolickich, za­
miast ograniczać sprawy nieka­
tolickie. Nierealistyczną i niekato­
licką jest powieść, zamykająca 
życie w ramach zdarzeń powierz 
chownych, ślizgająca się po mean 
drach cfw>rej (Proust) lub naiwnie 
płytkiej psychiki. Nowele Iwasz­
kiewicza „M łyn nad Utratą“ 
„Stara Cegielnia“ , „M łyn nad 
Lutynią“ tkwią właściwie w atmo 
sferze katolickiego realizmu! do­
daję katolickiego tylko dla w y­
jaśnienia raz jeszcze o co mi cho­
dzi; realizm jednak jest dla mnie 
tylko jeden: ten, który afirmuje 
prawdę Laski i grzechu). To nie 

* zmienia sprawy, że nowele włos­
kie tegoż autora czy „Matka Joan 
na od Aniołów“ są utworami nie­
katolickimi, rozgrywają się one 
w świecie niepełnym, jednostron­
nie oświetlonym. (Akrobację tę 
wyjaśnił mj kiedyś Iwaszkiewicz,' 
gdy na pytanie, czy uważa siebie 
za pisarza katolickiego, odpowie 
dział: „Nie uważam się za pisa­
rza katolickiego i nigdy się nie 
uważałem. Jeżeli ktoś się doszu­
kuje w mojej twórczości katoli­
cyzmu, znajdzie w niej zarówno 
dowody za, jak i przeciw. O ile 
jestem katolikiem, to dzieje się to 
malgre moi...“ ). Powieści katolic­
kiego pisarza Zawieyskiego właś 
ciwie trudno nazwać katolickimi, 
tak nieokreśloną jest ich atmosfe­
ra. Odwrotnie wspaniała powieść 
F. Werfla niekatolicka „Das Lied 
von Bernandetta“  zdumiewa 
wczuciem się w światopogląd ka­
tolicki. Notuję to, by wykazać, 
jak trudną jest w gruncie rzeczy 
klasyfikacja na utwory katolickie 
i niekatolickie. Czy „Różaniec z 
Granatów“ Pruszyńskiego jest 
nowelą katolicką czy niekatolic­
ką? A „Lotna“ Żukrowskiego? 
Pamiętam pewną przegadaną noc 
z przyjacielem z lat dziecinnych 
ś. p. ks. Tadeuszem Pudrem na 

.temat katolickości „Martina Ede- 
na“ Londona (jeżeli się naturalnie 
pamięta motto!). Kisielewski w 
swym artykule („Tygodnik Pow 
szechny“ nr. 130) twierdzi, że do 
utworów utrzymanych „w  duchu 
moratao-ideowym katolicyzmu“ 
można zaliczyć „Thibaultów“  Ro 
ger Martin du Gard, „dużą część“ 
twórczości Conrada...

Otóż błędem jest ograniczanie 
terminem powieść katolicka i lę­
kliwie skąpe nim szafowanie. 
Odwrotnie: należało by określić 
co nie jest powieścią katolicką, 
i dla tych utworów stworzyć 
właściwą szufladkę. Z zastrzeże­
niem, że nie ma, przynajmniej 
moim zdaniem, utworów „z punk­
tu widzenia... moralności katolic­
kiej nijakich“ . Krótko mówiąc: 
uważam; że istnieje w Iheraturze 
typ powieści niekatolickiej, tzn. 
takiej, która atakuje, podważa lub

bodaj zlekceważą świat Łaski i 
grzechu. Poza tym typem wszyst 
ko jest powieścią katolicką, przy 
tym użycie przymiotnika wydaje 
mi się zbyteczne.

Dlaczego? Dlatego, aby móc go 
zachować dla specjalnego typu po 

».wieści. Zwracam uwagę na różni­
cę, jaka zachodzi np. między no­
welą Żukrowskiego „Kantata“ 
czy „Pod Śniegiem“ a, dajmy „a 
to, nowelą „Przebieg“ czy „Czy­
sta Robota“ . Pomiędzy „Rozdro­
żem Miłości“  Zawieyskiego a 
„Nocą Huberta“ . Pomiędzy ,,Krzy 
żowcami“  Z. Kossak a „Krzyża­
kami“  Sienkiewicza. Pomiędzy 
„Desesperé“ L. Bloy, a „Les 
Anges npirs“  Mauriaka, „Chustą 
Weroniki“  G. von le. Fort. a „Bez 
Dogmatu“ Sienkiewicza... Ceiowo 
zestawiam tu ze sobą utwory, 
które zwykło się określać mianem 
książek katolickich. Mimo to ist­
nieje między mmi duża różnica 
Bo problem np. „Bez Dogmatu“ 
nie jest właściwie problemem ka­
tolickim. To problem każdego ży­
cia, które musi się skończyć 
k a t a s t r o f ą ,  gdy nie 
rna w nim dogmatu. Załama­
nie się Człowieka niewierzącego 
może być w dalszej fazie apolo- 
gią chrystianizmu; w pierwszej 
jednak jest to poprostu dramatem 
kogoś, czyj światopogląd zbankru 
towal. Problem katolicki istnieje 
zawsze wewnątrz katolicyzmu 
a nie poza nim. Zetknięcie się wia 
ry z niewiarą, dogmatu ze świato 
poglądem anarchicznym, świata 
Łaski i grzechu ze światem tylko 
grzechu tworzy zw ykły codzien­
ny konflikt życia. Nazwałbym go 
konfliktem realizmu z subiekty­
wizmem, uniwersalizmu z party­
kularyzmem. Mniejsza zresztą o 
nazwanie. Prowadzę do czego i« 
nego: do ograniczenia terminu po 
wieść katolicka wyłącznie do po­
wieści o problematyce wewnętrz 
no-katolickiej.

Jak to ma wyglądać? Po pro­
stu. „Bez Dogmatu“ nie jest po­
wieścią katolicką w tym zwężo­
nym pojęciu, ponieważ przeciw­
stawia wiarę niewierze. Ale pro­
blem „odrzuconego posłuszeń­
stwa“ , wstrząsający konflikt „Chu 
sty Weroniki“ , — uczyni z po­
wieści powieść katolicką. W 
„Les Anges Noirs“ Mauriac przed 
stawia „dzieje grzechu“— daje. }m 
tyiko inne zakończenie — psycho 
logicznie zresztą nie przekonywu­
jące. Urywa doprowadziwszy bo­
hatera do portu wiary. Bloy w 
swym wspaniałym „Desespere“ 
przedstawia wewnętrzny dramat 
wierzącego. W „Krzyżowcach“ 
mamy obraz słabości obrońców 
sprawy Krzyża.

Naiwnością lub oportunizmem 
byłoby sądzić, że życie katolic­
kie nie posiada wewnętrznych 
konfliktów. Wspaniale wypowia­
da- to Claudel „Po cóż mówić o 
oporach, które trzeba przezwy­
ciężać, o złej woli, którą trzeba 
ograniczyć, o tępocie, którą trze­
ba oświecić, kiedy Robotnik w sa­
mym swym dziele napotyka na 
tyle przeciwności?“ W  katohcyź- 
mie spotyka się także hipokryzję 
i zakłamanie, żyje w nim Fary­
zeusz i Tartuffe. Nie wystarczy 
miiożyć prozelitów, a potem ob­
ciążać ich formalnymi obowiązka 
mi wiary.-Nie wystarczy chrzcić, 
trzeba z kolei spowiadać i roz­
grzeszać, karcić i napominać, aby 
wiara w Pawia lub Ąpoia nie 
wyparła wiary w Jezusa Chry­
stusa. Problem katolicki — to 
problem oczyszczenia wiary. Pro 
blem świętości! Cóż to bowiem 
jest świętość? Nie więcej, jak ty i­
ko konsekwentny, nieskażony ka 
tolicyzm. Lecz samo przynależe­
nie do Kościoła nie robi świętych. 
Już napisany w I udeku „Psał­
terz“ Hermesa przeciwstawia się 
temu enkratyzmowi. Święci nie 
wyrastają poza Kościołem. Ale 
i w nim muszą wyrosnąć.

Wydaje mi się więc, że jeśli już 
mamy mówić o powieści katolic­
kiej, to ten termin powinniśmy za 
chować wyłącznie dla powieści o 
takiej wewnętrznej problematyce.

Nie znaczy to wcale, aby pisa­
rzem katolickim byl tylko ten, kto 
taką powieść pisze. Przecież lite­
raturą katolicką jest wszystko, 
czego jej nie zabrała literatura 
niekatolicka. Pisarz katolicki nie 
i,est obowiązany do pisania ks'ą- 
żek o problematyce wewnętrzmo- 
katoliekiej. Publicysta katolicki 
może pisać o sporcie, handlu, po­
lityce, powieściopisarz katolicki 
może pisać powieść o ¡udzi-ach, dua 
których nie wyrósł problem 
,,oczyszczenia ich wiary". Za­
wieyski nie przestał być pisarzem 
katolickim, pisząc powieści o lu­
dziach, dla których religia nie ist­
nieje. Van der Meersoh prawie 
zawsze bierze za temat swych po 
wieści życie ludzi bez wiary,( a 
wielu jego czytelników nie do­
myśla się nawet, że jest on dzia­
łaczem JOC u). Św. Augustyn 
mówi „kochaj —  i rób co chcesz“ 
— i ta zasada odnosi się także 
do artystów. Natomiast powieść 
katolicka z wewnętrznym kato­
lickim problemem nie jest utwo­
rem często spotykanym. Wydaje 
mi się, że stworzył ją Bloy, w 
mniejszym zresztą stopniu swymi 
dwoma powieściami, ile raczej 
tragiczną powieścią swego ż-cia. 
Po raz pierwszy został u niego 
postawiony problem dramatu 
człowieka w katolicyźm'e. Po­
przednio o tym dramacie wiedzie 
iiśmy tylko z pism tycii, którzy od 
katolicyzmu odeszli — lub z pism 
świętych. Tylko święci mieli 
śmiałość mówienia o śmiałości 
człowieka, który przystępme do 
Stołu Pańskiego. Bloy uczynił to 
samo. Potrafił być buntownikiem 
i pokornym. Krzyczał, ale i bił się 
w piersi. „B y ł Lutrem — powia­
da Maritain — ale Lutrem podda­
nym i pokonanym“ .

Tak, to od Bloy — datuje się 
powstanie powieści pisanej o świę 
tych piórem ludzi zwykłych. Po­
tem idą A. Fogazzaro, J. Papini, 
G. K. Chesterton, J. Joergensen, 
J. Bernanos, K. Peguy... Nie cho­
dzi mi zresztą o wyliczanie. 
Zwracam tylko uwagę na specjał 
ny typ powieści katolickiej — po 
wieść z problematyką wewuętrz- 
no-katolicką, — będącą artystycz 
nyim mostem pomiędzy zwykłym 
„zjadaczem chieba“ a świętością..^

Jan Dobraczyński

JUZ UKAZAŁY SIĘ DRUKIEM 
NASTĘPUJĄCE HOWOSCI:
JAN DOBRACZYŃSKI

STRASZNY
DOM

str. 216 xł 4 2 0 .-

RODZIEWICZÓWNA
DEWAJTIS

str. 280  zł 4 8 0 . -
Do nabycia

we wszystkich 
księgarniach

KSIĘGARNIA
ZDZISŁAW GUSTOWSKI

P O Z N A Ń  
W i e l k a  10 

Sw. Marcina 34
■....... . ' jjiw es



Nr 42 (99) «f Sie. 3 •.... «a.--n-----— -.-r, -,-r̂  ■ - , - .. .-,-..L- L-r. - -

Aleksander Wołowski
------  — ■—      *  '  ’  •

Æ perspelííBrg /Hrropoln

D Z 1 S I J U T R O "

Sztandar grecki jest b ia ły  i  n ie ­
bieski. B ia ły  ja k  m ury domów, ja k  
w stęg i py inych  dróg Tessajlii, jak  ko ­
lum ny A krop o lu  w porannym  słońcu 
—  a tak  b łęk itny , ja k  niebo nad p ło ­
w ym i górami, ja k  ta le  za tok i korync- 
k;ej i  Fałeronu.

T ak i właśnie, szeroko rozpostarty, 
narodow y sztandar trzym a ło  osiem 
ateńskich dziewcząt w  pysznych re ­
gionalnych strojach, podczas uroczy­
stego obchodu drugie j rocznicy ca ł­
kow itego  wyzwolenia Grecji. Jak  za­
wsze, ja k  codizień, nad Proipylejami, 
nad Partenonem i potrzaskanym  pen- 
te liok im  m arm urem  znaczoną, Świętą 
Drogą, św ieciło wiosenne słońce na­
dając kap ite lom  złotawe po łysk i. A  
poranne szaro - lilio w e  cienie ż ło b iły  
m iejscam i jeszcze ostrzej, jeszcze 
w yraźnie j dostojne ksz ta łty  prostych 
budow li.

Stałem oparty o złom ek kolum ny 
i  pa trzy łem  na dorodne ateńskie 
dziewczyny, k tó rym  w ia tr  rw a ł z rąk  
sfaldowaną płachtę chorągwi, na 
dwuszereg gwardyjiskich „evzonów ‘‘, 
krasnych ja k  po lne kw ia ty , śniadych, 
czarnookich, wąsatych a zamaszy­
stych, na rzędy greckich m in is trów , 
genera lic ji b ry ty js k ie j i  obcych d y ­
p lom atów .

Nad nam i niebo. Pod nami miasto 
ciche dalekoiścią, ale dlalej jeszcze 
garbaty, nagi iHymettos i  sinawy sto­
żek ¡LiikaJbeiu w yrasta jący n iby k o ­
p iec skalny, wysoko nad A tenam i z 
kopulastym , śnieżno -  białym , wscho­
dn im  klaszto rk iem  na szczycie.

K ilk u  wspaniałych, wyzłoconych 
popów  śpiewa p rym ityw n e  starodaw­
ne m o d litw y  —  ponoć przez aposto­
ła  Cyryla ułożone i przez tysiąclecie 
na górze Athos trosk liw ie  przechowy­
wane, W raz i  późniejsze b izan ty jsk ie  
hym ny prawosławne. Na chwałę ba- 
EileUisowi, Za spokój i  sytość Hellady. 
0  wieczną pamięć poległym...

Dźwięczą śpiewne i  klaszczące 
Zgłoski: des, kał, ros... A rcyb iskup  i  
niedawny regent, Ś w ią tob liw y Da­
rń askinos przem awia, sławiąc doda­
l i  as oPto oktafbriei —  ten dzień paź­
dz ie rn ikow y, k ie d y  n ie liczny lu d  gór­
skich pasterzy żeglarzy i  kupców  
o p a rł się przem ocy faszystowskich 
po tenc ji, odpowiadając k ró tk o : 
1,,0'chi!" ijtNSe!). (Ochi Itaildkos! Ochi 
j Jerm aniko i! O chi Vulgaros! Po trz y ­
k ro ć  niiei! W łochom, Niemcom, Bułga­
rom ! Padają nazwy zapadłych m ie j­
scowości, ubogich osad Epiru, r y ­
backich w iosek A lb an ii, te same, k tó ­
re  przed sześcioma laity św iat cały 
szuka ł na mapach, Pindios, A rgy ro - 
castro, Cimara, Konica, Ochrida... 
pierwsze zwycięstwa A lia n tó w  w  te j 
wojnie.

S kończyły  się przemowy. Prem ier 
Tsaldaris wciąga p o w o li b ia ło  - b łę ­
k itn y  sztandar na maszt. Obok, niiby 
z łam ana zapałka, k u l i  się mniejszy 
maszt m etalowy. Został tu  na pam ią t­
kę. Przez cztery praw ie la ta  nad 
św ię tym  wzgórzem A kropo lu  p o w ie ­
w a ła  swastyka. A ż nadszedł dzień 
k ie d y  N iem cy ma zawsze opuścili 
m iasto. Zapóźmiony n iem iecki żo ł­
n ierz, w b ieg ł śpiesznie na wzgórze, 
zw iną ł zapomnianą chorągiew i  uszedł 
chyłkiem . A  p a trio c i greccy, k tó rzy  
w  godzinę późnie j w pad li hurmem 
m  A k ro p o l by zerwać nienawistne 
godło, znaleźli jeno goły, szpetny 
maszt n ie m ie ck i p ieczo łow icie  w m u­
row any w  betonow y bunkier. W ięc 
z rozmachu i  radosnej Zaciekłości, 
w y łam a li beton bunkra, a sam dirąg 
żelazny zg ię li potężnym  wysiłk iem , 
aż do ziem i. I  sterczy do dziś ów  
śmieszny kaw ałek żelaznego szmelcu, 
ledw o zauważalny wobec ogromu 
dawnych w ielkości.

W iejąca cd Pireusu lekka  bryza, 
przynosi zapach soli i  rozw ija  grecką 
chorągiew. Dopiero te raz w idać dlu-

żą, piękną, haftowaną koronę, k tó ra  
z łoc i się w  środku sztandaru. Bo 
choć um arł Basileos Jorgios po t rz y ­
k ro tnych  okresach panowania, z k tó ­
rych  ostatn i t rw a ł zaledwie 6 miesię­
cy, G recja narazie wciąż je s t k ró les t­
wem.

KOiNTREDANS KRÓLÓW

Trochę ponad 100 la t temu, k iedy  
po b itw ie  pod Navarimo, G recja  osta­
tecznie uznaną została przez m ocar­
stwa za państwo niepodległe, herbem 
w yzw olone j H e llady został legendar­
ny  Feniks, a w ładcą Capo dTstria. 
Wówczas A ng licy , Rosjanie i  F ran­
cuzi zgodnie i  bezinteresownie wspo­
m agali p ó łd z ik i ba łkański k ra ik , dzi­
w iąc się lekkom yślności G reków , 
k tórzy, zam iast dusić podatkam i świe­
żo oswobodzonych obywate li, u zy ­
skane fu n ty  i  rub le  obracać ję li na 
ciosanie nagrobków  Polakom  poleg­
łym  pod Missolonghi i  na budowę no ­
w e j sto licy w  Atenach. W  Atenach 
właśnie, gdzie k ilkanaście nędznych 
chałup k u liło  sic u stóp A kropolu, a 
na ruinach św ią tyn i Zeusa i  reszt­
kach mura peryklesowego pasły się 
chude koizy.

K iedy jednak, w  parę la ł  później, 
Capo d'íistria padł pod sztyletem M a- 
vrom ícalisa (dziada obecnego m in i­
stra w o jny) G recy og łosili swój k ra j 
kró lestw em  i  sprowadzili Otoña ba­
warskiego, nadając mu ty tu ł basile- 
esa n iby  nawiązanie do wspaniałości 
cesarstwa bizantyjskiego.

Po bezpotomnej śm ierci Otoña, 
Grecy, po raz drugi uda li się na po­
szukiwanie kró la . Odjm ówił austriac­
k i książę von W ied; ba ł się. Nie oba­
w ia ł sią natomiast Chrystian duński 
i  p rzy ją ł koronę wraz z im ien iem  Je­
rzego I. Co zresztą, nie przeszkodzi­
ło. że zosta ł zamordowany w  -Saloni­
kach w  1915, co pra-wida po piędziesię 
ciu Latach panowania. Przebąkiwano, 
że w p ływ y  niem ieckie —  wszak na­
stępca tronu, Konstantyn żonaty b y ł 
z si-ostrą kajzera W ilhe lm a .—  nie by­
ły  obce m orderstw u k ró la  zagorza­
łego zwolennika Entente'y. Dość, że 
gdy kró low a « w dow a O lga rozkaza­
ła wybadać m ordercę Skinosa w  swej 
obecności, -Skinios nagle zachorował. 
N aza ju trz  znaleziono go nieżywego 
na podw órzu więziennym. Zapewne 
w y c h y lił się n ieostrożnie z okna 
czwartego p ię tra  swej ceK.

Germanofil, szwagier W ilhelm a, 
Konstantyn obejm uje tron. A le  już w  
1917 r. w ie lk i V en izdos z pomocą 
A lian tó w  -zastępuje go uk ładnym  sy­
nem, A lexandrem . W ojska greckie 
b iją  się w  Macedonii U boku  Fran­
cuzów i  A ng lików .

A lexandra  m ó w  zagryzła małpa, 
u lub iony magot k ró lew sk i. W raca 
w ięc ojciec Konstanty (1920 —  1922) 
aż do chw ili, gdy um iera w  kąp ie li, 
ponoć śm iercią naturalną.

Jerzy I, nieZrażony tradyc ją  rod z in ­
ną zasiada na tronie. Po niespełna 
rocznym  panowaniu m usi uchodzić z 
k ra ju . G recy lu b ią  zmiany. Zgrom a­
dzenie narodowe prok lam u je  Repu­
b likę.

W  ro ku  1955 znów plebiscyt. iPod- 
fsłszowa-na większość z kandydatem  
na greckiego Mussoliniego —  genera­
łem K-ondyKsem —  domaga się po ­
w ro tu  kró la . Powraca basileos Jer- 
gi-os, ale na dyk ta to ra  fo ry tu je  męż­
nego Metaxasa. I  ta k  rządzą tant 
bien que m al (et p lu tô t mal que bien) 
k ró l i  dyk ta to r, pomimo in try g  Veni- 
zelosa i opozycji repub likańskie j, aż 
do w o jny  w łosko - g reckie j 1940 —  
1941. W reszcie w kraczają N iem cy; 
k ró l i  rząd chronią się na K re tę  lecz 
w miesiąc później dopadają ich 
skoczkowie spadochronowi d y w iz ji 
Go er inga, W  pośpiechu krążow n ik  
b ry ty js k i przewozi m in is trów  i  rod z i­
nę kró lew ską do A leksandrii, a na­
stępnie do Londynu

Referendum z września zeszłego 
ro k u  p rzyn ios ło  teore tycznie ponad 
80% procent-owe zwycięstw-o m onar­
chistów (nie ty le  m onarchistów, ile 
antyrepublikanów). W ró c ił w ięc po 
raz trzec i basileos wśród radosnych 
okrzyków : „Z ito !"  i  ,,E...e...erchetai" 
(wraca! wraca!). Droga tryum falnego 
wlazdu nie  prowadziła przez plac Ve- 
mzelosa w  Pireusie, w ięc  n ie  mógł w i­
dzieć wzruszony w ładca tłum u r-o-> 
tę tn ik ó w  portow ych , dźw igających 
ogrom ny transparent, na k tó rym  
w sta jący z grobu żołnierz grecki za­
gradza drogę k ró lo w i m ów iąc: „N ie  
d la  ciebie um iera liśm y!’'

M O N A R C H IA

G dyby nie w yp ad k i z grudnia 1944, 
G recja byłaby dzisiaj na jprawdopo­
dobniej re p ub liką  o dość radykalnym  
obliczu po litycznym .

K iedy rozm aw ia się z mieszkańca­
m i A ten p klęskach wojennych G re­
cji, opow iadają stosunkowo mało o 
w o jn ie  samej, a w iele natomiast o re ­
wolcie E LA S ‘u  z zim y 1944/45. O 
p row okac ji angielskiej, O zamachu 
st-anu le w icy  popartego z b ro jn ym i 
szeregami „anda:rtes’ów " (ludzi z la ­
su). O parotygodniiowych walkach w  
sto licy  i Pireusie, O rozterce i zw ą t­
pieniu dow ódców  partyzanckich, po ­
tęp ia jących m asakrę kolla-baracjoni- 
stów. -0 rep res ji rządowej. O depor­
tacjach. O więzieniach, sądach polo- 
wych, egzekucjach, ekspedycjach1 k a r ­
nych.

Pokazano m i fo togra fie  o fia r w o j­
ny domowej w  Atenach i  oko licy. 
W iem  dobrze, że przyw ódcy rew o lty  
ka ra li z całą surowością zbrodnie. 
Rozhuśtana fala rew o lu c ji w ym yka ła 
się im  często z rąk.

Spokoju n ie  da ły  sześciomiesięczne 
rządy Jerzego II. Może w  ostatn iej 
c h w ili świadomość królewską zalała 
fala goryczy, k iedy, um ierając szep­
ta ł: „K ocha jc ie  Grecję... S poko ju .. 
Spokoju...” ,

„TO BARDZO PROSTE“

W róciłem  niedawno z (Macedonii, z 
trzechset - k ilom e trow e j wycieczki 
po niesamowitych drogach i  bezdro­
żach. W ypytyw a łem  się o zdanie ge­
nerałów , po lic jantów , żołnierzy, je ń ­
ców, powstańców, urzędn ików  i  na­
uczycie li, chłopów  i  przemysłowców, 
partyzantów  i  gubernatorów. W  Epi- 
rze, w  Tessalii, na O lim p ie  spot­
ka łem  płonące chaty wieśn-acze, 
i w yludn ione w ioski, skąd mieszkań­
cy u c ie k li ze strachu przed po lic ją ; 
asystowałem przy karne j ekspedycji, 
w idzia łem  dw ie  potyczki, jedną w ięk ­
szą b itw ę i zostałem aresztowany.

Od dwóch m iesięcy szukam odpo­
w iedz i na pytanie dlaczego część na­
rodu greckiego, tak  skądinąd szla­
chetnego i  wspaniałomyślnego, po ry­
wa się na drugą, w o ła jąc: „ Id ź  precz, 
inaczej zabiję się!"

Szukałem w  redakcjach dzienni­
ków , vi kom ite tach pa rty jnych , w  m i­
nisterstwach i  na p laży Fałeronu. W 
eleganckich „boites de n u it"  na Kolo- 
r.aki i w  najstraszliwszych spelun­
kach m arynarzy w  Pireusie. Rozma­
w iałem  długo z Partsalidesem, gene­
ra lnym  sekretarzem K K E  (G reckie j 
P a rtii Komunistycznej) i  przegada­
łem  pó ł nocy z legendarnym  genera­
łem  Napoleonem Zervas.

Komuniści tw ierdzą: „T o  bardzo 
proste. K ra j nie chce d yk ta tu ry  —  
mniej lu b  w ięce j zamaskowanej —  
ja ką  sprawują monarchiści, k tó rzy  
prowadzą naród do faszyzmu, i  p rze ­
śladują dem okratów. Nic dziwnego, 
więc, że zagrożeni b ron ią  się, albo 
uchodzą w lasy” .

A monarchiści! ¿To  p rosta  sprawa. 
N ic  naturalnie jszego ja k  op ieka rzą­
du, k tó ry  brom  spokojnych obyw ate li 
przed terrorem .

W  istocie sprawa grecka nie  jest 
znów tak bardzo prosta.

A b y  „zrozum ieć”  dzisiejszą sy tu ­
ację G rec ji, należy cofnąć się do ła t 
okupac ji 1942 —  1944, k iedy  to an­
gie lskie  zrzu ty  b ron i b y ły  powodem  
krw aw ych  w a lk  bratobó jczych m ię ­
dzy partyzantam i EILAS’u  a żo łn ie­
rzam i EDBS’u generałów Zervasa ’. 
Grívasa. Tak słynne „B a ta liony  Bez­
pieczeństwa”  —  o k tó rych  u tw orze­
nie pom aw iają Gonatasa, obecnego 
m in is tra  transportów  —- jaw n ie  
W' pó łp racu jąc z Niem cam i W ydawa­
ły  im  licznych partyzantów . „Zdrada! 
Hańba!”  —  w o ła ją  Eamiści. —  „N ic  
podobnego" odpowiadają nacjonali­
ści —  „sprawa ta nie ma nic wspól­
nego z wojną, czy Ruchem O poru. 
To sprawa wewnętrzna grecka".

A łe  nie należy się dz iw ić  członkom 
E A M ’u że k re w  ich zalewa na w idok  
dawnych oficerów owych „B a ta lio ­
nów  Bezpieczeństwa", k tó rz y  obec­
nie pe łn ią  służbę w  arm ii, p o lic ji czy 
żandarm erii albo, co gorsza, sta ją  na 
czele band praw icowych Chiłesu, 
owej tajem niczej o rgan izacji faszy­
stowskiej „X "  (Chi) używanej przez 
rząd do „specja lnych poruczeń” .

Szpalty dwóch najw iększych dzien­
n ików  lew icow ych  „lE lefteria E lida ” 
i  „R izospastia" zapełnione są opisa­
m i napadów, zabójstw  i  prześladowań 
organizacji dem okratycznych. Ba, p ra ­
sa nie oszczędza i  Ang lików , w y w le ­
ka jąc ta jne ich rozkazy czasu w o jny, 
ani rodziny kró lew skie j. Co św iad­
czy w  każdym razie o dużej wolno­
ści prasy w  kraju.

„L ibe ra ln a  i  postępowa część op in ii 
angielskiej nie ta i swego b raku  za­
ufania d la  rządu o przewadze popu­
lis tów . Ustępujący rząd Tsaldarisa 
t Zervasa obdarzany b y ł częstokroć 
przez prasę libe ra lną  m ało pochleb­
nym i epitetam i w rodza ju  „s tup id " 
luib „ in e ffic ie n t’’^

PRZEROST STRONNICTW  
POLITYCZNYCH

Indyw idua lis tyczn i G recy poza tę ­
sknotą do częstych zmian m ają spe­
cja lne upodobania do tworzenia co­
raz to  nowych s tronn ic tw  p o lity c z ­
nych. K lim a t p o lity k i wewnętrznej 
jest skądinąd nieco specjalny ja k  na 
nasze zachodnio -  europejskie po ję ­
cia, T u  bow iem  jest się członkiem 
tego czy owego Stronnictwa nie ty le  
z przekonania, ile  z u fności i  u w ie l­
bienia d la  swego przyw ódcy. Gdy 
leader p a rty jn y  umiera, ca łk iem  na­
tu ra ln ie  przechodzi się do innego 
ugrupowania, albo' też zakłada się 
własne nowe stronnictwo.

W achlarz po lityczn y  w yg lądałby 
m niej w ięcej następująco, licząc od 
prawa do lewą: nacjonaliści Zervasa 
mniej lub  w ięcej świadomie faszyzu­
jący; populiśpi - monarchiści okrąg­
łego Tsaldarisa, obecnego m in istra 
spraw zagranicznych; narodow i lib e ­
ra łow ie Gonatasa są rów nież zwolen­
n ikam i m onarchii. Dawtna partia  re ­
publikańska Venizelosa nazywa się 
obecnie socja l dem okratyczną i  
skłania się ku  m onarch ii Je j leader, 
Papandreu, uważany je s t powszech­
nie za jednego z najzdoln ie jszych lu ­
dzi greckie j praw icy,

„S oc ja liśc i" K anelopulosa, ja k  i  
re fo rm  aliści A lexaudrísa w spó łp ra ­
cują z m onarchistam i. Natom iast 
świeżo powołany na prem iera k rzep­
k i 874etmi starzec, Temisftokłes Sofu- 
lis  stoi na czele potężnego stronnic­
twa libe ra łów  i  aczkolw iek z w ie l­
k im i trudnościam i rea lizu je  powoli 
swój program  am nestyjny. W brew

je d n a k  jego zaleceniom m onarchiści 
n ie . zgodzili się na udzia ł w  rządach 
przedstaw ic ie li w ie lk iego stronnic­
tw a  lew icowego E A M -u  (Ethnikon 
A jpeleutheretikon Metopon). Ten 
„F ro n t W yzwolenia Narodowego", 
k tó ry  po łożył duże zasługi v podczas 
w a lk  podziemnych, grupuje prócz 
Wcale licznej p a rtii Kom unistycznej 
(KKE), także agrariuszy, radyka łów  
i  tzw. Unię Republikańską.

Z EAiM ’em współpracują socjaliści 
t zw, ELD pp. Svolosa i T z irim oko- 
sa, oraz nowo utworzona pa rtia  ,,pro- 
gressistów” b, m in is tra  Tsliderosa.

Do tej łam ig łów ki wew nętrzno-po- 
lity czn e j dochodzi jeszcze ro la  arm ii 
greckie j, te j arm ii, o k tó re j sam S o i 
fu lis , m ów ił m i uśmiechając się zło* 
śliw ie : „N ieste ty  nasza arm ia n ie  po­
tra f i być apolityczna. W o jskow i na­
si oSromnm zasm akow ali w  sprawo­
waniu w ładzy. Sztaby i  koszary ju i 
im  nie wystarczają... Pan ja ko  P o la ł 
pow in ien wiedzieć, ja k ie  da je  to re­
zu lta ty..."

UG O DA N IE W A ŻN A  
I  N IE D O TR ZY M A N A “

T ak nazywają w  G rec ji zawiesze­
nie b ron i podpisane w  V ark iz ie  pod 
A tenam i, w  lu tym  1945, k tó re  po ło ­
żyło kres w o jn ie  domowej.

Czy arm istycjum  to by ło  ważne, to  
jest czy m ie li go prawo podpisać ge­
nera łow ie EL1A.S-.U, B akirdz is  i  Sa­
ra fis, a z drugiej strony przedstaw i­
ciele dowództwa angielskiego i  ów ­
czesnego rządu greckiego, tego nie 
wiem i  n ik t  m i w  Atenach nie um iał 
naprawdę w yjaśnić. Natomiast nie u- 
lega najm niejszej w ątp liw ości, że ani 
jedna ani draga „uk łada jąca  się s tro­
na " ’w a run ków  ugody nie do trzy ­
m ały.

A lbow iem  Elasiei, k tó rzy  m ie li w y­
dać komisom angielskim  całość posia» 
danej broni, z ło ży li zaledwie n iew ie l­
ką część b ron i automatycznej, le k ­
k ic h  granatn ików  i  p ia t ow  p rzec iw ­
pancernych. Za to, zam iast wyzna­
czonej cy fry  80 tys. karabinów , A n­
g lic y  o trzym a li ja kby  na kp iny  89 ty ­
sięcy. Co oznaczało po prostu, że 
zapasy ELAlS’u  są dość bogato zao­
patrzone aby można pozw olić b y ło  
sobie na tego rodza ju  ironiczne pre­
zenty.

Parę oddzia łów  zaś po prostu  zde­
zerterow a ło  z brcerią w ręku  w  góry, 
gdzie u tw o rz y ły  pierwsze zalążki an­
tyrządowej partyzantk i.

A  może rząd, obiecawszy rozw ią ­
zanie band praw icowych, epuracje 
arm ii i  adm in istracji z elem entów 
ko llaboracjon istyćznych, ogólną am­
nestię i  wolne w ybory  dotrzym ał 
swych zobowiązań? Gdzie tam ! Sąuy 
połowę tysiącam i sła ły powstańców 
■do więzień ta k  przepełnionych, że 
tizeba by ło  u tw orzyć na pó łwyspie 
k ilk a  obozów, nie licząc m ałych ska­
lis tych  wysepek, . k tó re  znakomicie 
nadawały się na m iejsca zsyłk i. Przy­
wódcy band Chitesu da le j bezkarnie 
hulają. Gorzej, bo n iektórzy pootrzy- 
m yw a li stopnie o ficerskie  W policji, i  
żandarm erii ja k  słynny Katsareas, 
którego tydzień temu partyzanci u- 
s trze lili pod m uram i Sparty, a k tó ry  
jeszcze z czasów okupac ji m iał na 
sumieniu k ilkudzies ięc iu  pa trio tów  
wydanych gestapo.

Ciągle według układu w V a rk iz ie  
o fice row ie  i  dow ódcy ELA(S‘u  wejść 
m ie li z ró w n ym i stopniami do a rm ii 
regularnej. Z tym  różnie .bywało. Dość 
że generałow ie Bakirdzis, Sarafis, 
Tsamakos i  Matsukas otrzym ali o r­
dery) pochw ały w  rozkazach dzien­
nych, a następnie dowództwa ga rn i­
zonów m ałych wysepek morza Egej­
skiego. Po p rzybyc iu  na m iejsce za-
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NO W Y ROK A K A D E M IC K I

Najis to tn ie jsze zm iany na odcinku 
un iwersyteckim  dotyczą w  tym  

ro ku  składu społecznego studentów  
wstępujących na wyższe uczelnie. 
"Według oświadczenia p. Sokorskiego, 
przewodniczącego Rady Szkół W yż­
szych, procent dzieci pochodzenia ro ­
botniczego wzrośnie z 4 do 26 —  27 
procent, zaś procent dzieci pocho­
dzenia chłopskiego do dwudziestu k i l ­
ku- Stanie się to kosztem dzieci po­
chodzenia mieszczańskiego, k tó rych  
liczba spadnie niemal do połowy. 
P ierwszym  krok iem  zm ierza jącym  do 
wprowadzenia na un iw ersytet studen­
tów  pozytyw nie nastawionych do do- 
konyw u jących sią w  Polsce przeobra­
żeń by ło  ustanow ienie egzaminów 
wstępnych z udzia łem  kom isy j re ­
prezen tu jących czynnik społeczny. 
Nowowstępujący m us ie li podczas 
n ich wykazać gruntowną znajomość 
zagadnień związanych z współczesną 
problem atyką po lityczną i  m ie li m oż­
ność określenia swego stosunku do 
nich. Selekcja tego typu nie dotyczy­
ła  kandydatów , zaopatrzonych w  od­
pow iednie zaświadczenia wystaw ione 
przez organizacje społeczno -  p o li­
tyczne, orzekające o społeczno - p o li­
tycznych zasługach skierowywanych.

W  tym  roku  w e jdą  rów nież na u n i­
wersytet absolwenci ku rsów  wstęp­
nych, k tó rzy  nie m ie li możności uzy­
skania św iadectw m atura lnych drogą 
norm alną. Z tym  jedynym  w y ją tk ie m  
św iadectwo do jrza łośc i jes t nadal 
podstawą pozwalającą ubiegać się o 
przy jęc ie  na wyższą uczelnię. W szel­
k ie  odchylenia od te j normy dadzą 
się zauważyć ty lk o  w  wypadkach 
k iedy kandydat p o tra fi udowodnić 
swój a k tyw n y  w spó łudzia ł w  form o­
waniu now e j rzeczywistości.

Jak  dotąd nie rozporządzam y je ­
szcze o fic ja lnym i danym i o wysokoś­
ci czesnego. C zynn ik i o fic ja lne  za­
pewniają, że idea bezpłatności na­
uczania jest nadal przewodnią m yślą 
obozu dem okracji ludow ej. P. Sokor­
ski w  niedawno udzie lonym  w yw ia ­
dzie w y ra z ił się m. in., że „ro z p a try ­
wany jest jedyn ie  p ro je k t w p row a­
dzenia op ła t od wo lnych zawodów i  
w a rs tw  posiadających, ja ko  zarzą­
dzenie czasowe, k tó re  będzie obow ią­
zywać do ch w ili zrea lizowania id e i 
powszechnego poda tku  na cele o- 
św iaty".

Uważamy, że po jęcie  „w o ln y  za­
w ód“  oraz „w a rs tw a  posiadająca“  
w inno być m ożliw ie  ściśle sprecyzo­
wane, gdyż w łaśnie bezpłatność na­
uczania je s t jedynym  realnym  środ­
kiem  um ożliw ia jącym  w arstw om  do 
tej po ry  upośledzonym pe łny dostęp 
do wyższych uczelni.

W  reku  bieżącym  przew iduje się 
wprowadzenie na szeregu uczelni 
m iędzyw ydzia łow ych katedr, do ty ­
czących p rob lem atyk i Polski w spól- 
czenej i  h is to r ii d o k try n  ekonom icz­
nych. Przewodniczący Rady Szkół 
W yższych przew iduje również w p ro ­
wadzenie w  dalszym  etapie katedr 
m ateria lizm u dziejowego.

Należy lo ja ln ie  podkreślić, że w  
lw ie j części oświadczeń naszych id e ­
owych przec iw n ików  da się zauważyć 
szczera troska o n ieobniżanie pozio­
m u naukowego w  trakc ie  fo rsow an ia  
tez zm ierzających do nadania szkol­
n ic tw u  oblicza zgodnego z duchem 
m arksizm u. W  w alce ideologicznej, 
k tó ra  nas czeka, w ie le  będzie zale­
żeć od nas samych, w  pierwszym  zaś 
rzędzie od m ożliw ie  najwyższego na­
ukow ego poziomu tez głoszonych 
przez nas oraz ich społecznie postę­
pow e j wartości. Jesteśmy pew n i, że 
nauka ka to licka  reprezentu jąca w a ­
lo ry  w iecznie żywe i  tym  razem w y j­
dzie z w a lk i o prawdę, zwycięska : 
bogatsza o w ie le  cennych dośw iad­
czeń praktycznych.

Czytajcie
„SŁOWO POWSZECHNE'

kazano im  „ze w zg lędów  strategicz­
nych" opuszczać poruczonego im  od­
cinka. Ledwo się spostrzegli, a za­
pakowano ich  na ok rę t i  p rzew ie ­

dziono na sąsiednią wysepkę Ika rię  i  
w ra z  umieszczono w  m onastyrze 
iAghios K irykos,^ R ekolekcje  genera­
łó w  trw a ją  ju ż  drugi rok.

'c z y  POTOMKOWIE PERYKLESA?

Etnograficznie dzisiejsi G recy mają 
¡niew iele wspólnego z mieszkańcami 
dawnej Hellady. K o le jne inwazje 
Rzymian, M acedończyków, ALbanczy- 
ków , ita lsk ich  i  francusk ich  K rz y ­
żowców, dalm ackioh żeglarzy, wenec- 
k ich kupców , tu recko-arabskich w o­

jo w n ik ó w  p rze tw o rzy ły  typ  an tropo ­
lo g ic z n y  Greka, zm ien iły  jego cechy 
ku ltu row e. N igdzie zresztą w  basenie 

j morza Śródziemnego nie spotka łem  
(ty le  i  ta k  wyraźnie zaznaczonych ty ­
pów  słow iańskich. W ięcej, bo zupeł­
nie polskich. Te dziewczyny w ie jsk ie . 
a  chłopa tessalscy, przekupnie u lic z ­
n i w  K orync ie  czy L a r i ssie m ogliby 
z powodzeniem  wmieszać się niezau­
ważeni w  ludność po lsk ie j w iosk i k o ­
ło  Zamościa lub Kołom yL

A  jednak w yda je  się, że charak­
te r m ieszkańców pó łw yspu pozostał

ten sam co dw a tysiące la t temu. Ten 
sam w esoły sceptycyzm p rz y  rzeczy­
w is tym  zainteresowaniu się sprawą 
publiczną, gadatliwość i  skłonność do 
wybuchów czysto po łudn iow ych  tem ­
perowanych przez śródziemnomorski 
um iar. 1 w ybu ja ły  indyw idualizm , 
źród ło  k ło po tó w  dawnych mężów 
stanu H ellady, a obecnie p rzyczyn i 
powstania ośmiu zgrupowań, p ię tna­
stu s tronn ic tw  po litycznych i  k ilk u ­
dziesięciu f ra k c ji pa rty jnych . I n ie­
stałość, chęć częstych zmian, ta sa­
ma, co daw nie j groziła ostracyzmem 
na jbardzie j popu larnym  osobisto­
ściom, a dziś bez tru-du zamian a 
k ró la  na repub likę  albo na d y k ta ­
tora. Ot, żywy sprawdzian te o rii Ta i- 
ne'a o w p ływ ie  k lim atu, terenu i śro­

dowiska na historię narodów.

**=s

W spaniały, m arm urowy ateński sta­
d ion  jest dziełem  jednego człowieka, 
bogatego fila n tro p a , pana A vero ffa . 
Jest na stadionie i  statua fundatora 
w  m arm urow ym  surducie, na k tó ry  
to w idok m elancholijn ie wspominam 
karia tydy Erechteionu. Rozglądając

się po dzisiejszej dżungli po lityczne j 
w  Grecji, obawiam się m yśleć o gw a­
rancjach prawodawców helleńskich 
określa jących sprawowanie dem okra- -
c ji ateńskie j czasu Peryklesa, p raw ­
dziwych rządów  lu d u  przez Ind i  dla 
ludu...

Bo t jak  tu  zakw a lifikow ać  na p rzy ­
k ła d  stosowane —  już po m oim  w y- 
jeździe —  szerokie represje w  sto­
sunku de całej k o a lic ji E A M u !! Za­
aresztowano Partsalidesa, weterana 
w a lk socjalnych. Żandarmeria dobie­
ra się nawet do um iarkow anych so ­
c ja lis tów  j^rpu Svolosa i  Tsirimokosa. 
Egoistyczne pa rtie  praw icowe to rpe­
du ją  wszelkie próby koncen trac ji po ­
stępowych narodowych dem okra tów  
Tsuderosa.

Is tn ie je  poważna obawa, że po ­
wierzenie Sofulisow i m isji stworzenia 
rządu, do którego weszło k ilk u  lib e ­
ra łów , je s t rozw iązaniem  po łow icz­
nym, k tó re  zresztą przyszło za późno.

znów ja k  na wiosnę 1945 r. zalud­
n iły  się wysied leńcam i po litycznym i 

. obozy deportowanych i skaliste w y ­
sepki egejskie. W im ię „dem okracji...“ .

N iewesołe te  porównania d la  w ie ­
rzących w  postęp po lityczne j m yśli

lu dzk ie j po dw udziestu p ięc iu  w ie­
kach.

A le  schodzący z A k rop o lu , po u ro ­
czystej kom em oracji zwycięstwa, 
Ateńczycy, w ra ca li z  pogodnym czo­
łe m  i  uśmiechem ufności na tw arzy. 
Może spraw iło  to wspólne pochylenie 
vię nad niedawną bohaterską prze­
szłością. A  może, w śród  kolum n i 
św iątyń ta k  doskonale p ięknych w  
prostocie i ludzk im  umiarze. poczuli 
się przez chw ilę lepsi i bardzie j so­
bie w za jem nie bliscy. Bo tu  wszy­
stko pomyślane jest na m ia r ę  
c z ł o w i e k a -  Gdzie indzie j w id y ­
wałem  zam ki i  m u ry  obronne ja ko  
a*-'rmacja s iły  i  dum y ich władców. 
W idziałem  kośc io ły  strzelające w  nie­
bo kam ienną tkan iną gotyckich ko­
ronek niby ogrom ny k rzyk  w ia ry  i 
boleści. O glądałem  przedhistoryczne 
szczątki k u ltu  apoteozy k rw i i stra ­
chu- A  tu  pod tym  samym b lado - 
1'lio w y m  niebem, cz łow iek przypa­
trz y ł się sobie bez specjalnego upo­
dobania, ale i  bez pogardy. I zrozu- 

• m ia ł kiedyś, że m a prawo, a może 
i obowiązek być szczęśliwym.

A leksander W ołow sk i

Andrzej Józef Kamiński

Jedność na drogach okrężnych
| W iększość uchwalonych ostatnio
iko ns ty tucy j k ra jó w  n iem ieckich ma 
charakter partyku la rys tyczny. Zazna­
cza się to m ocniej na po łudn iu  i za­
chodzie, słabie j może, w  stre fie  so­
w ieck ie j; ale i  Sam fak t uchwalania 
poszczególnych kons ty tucy j d la  od­
rębnych kra jów , jak T uryng ia , Sak­
sonia, M eklem burgia itd . jes t zna­
mienny, choćby konsty tuc je  te zaw ie­
ra ły  k lauzu lę  podporządkowania 
przyszłem u ustawodawstwu „re p u b li­
k i n iem ieckie j".

Ze w zg lędów  zupełnie zrozum ia­
łych  tzw. rządy kra jow e B aw arii, W ir ­

te m b e rg ii, Badenii, północnej Nad­
ren ii, W estfa lii itd . s ta ły  się czynn i­

k a m i odśrodkowym i; p rzy  tym  zwo­
le n n ic y  s ilnej cen tra lizac ji (Socja li­
s ty c z n a  Partia Jedności) pom awia 
|często ten lu b  ów n iem iły  je j rząd o 
'dążenia wyraźnie separatystyczne.

1 Przed paru m iesiącami dość głoś­
n y m  echem odbiła  się... wiadomość, 
(pogłoska, czy też p lo tka  (trudno to
fosądzić) o rzekom ych pe rtrak tac jach  
h. kołam i rządow ym i austriackim i, 
.prow adzonym i ze sfa-ony pewnych 
; czynników bawarskich. Pertraktacje  
¡dotyczyć m ia ły  u tworzen ia federacji 
Idunajskie j, do k tó re j wciągnąć chcia- 
■ no W ęgry, ew entualn ie Czechosło- 
[wację, a także k ra je  po łudniow o- 
3zachodnie - niem ieckie. Subtelne a lu - 
i:zje p ism , k tó re  tę rew elację  podały, 
■¡wskazywały na u k ry tą  w  całej spra- 
fwi-e rękę F rancji.
\ *
I W iadomość została ze s trony  wszy-

Iętkich wym ienionych w  zw iązku z tą 
sprawą osób ostro zdementowana, 
chociaż n ie  by łą  ta k  bardzo n iepraw ­
dopodobna. Pamiętać trzeba, że osta- 

jteczn ie  przedw ojenna A ustria  nie by- 
f ła  w łaściw ie tw orem  gospodarczo 
(zdo lnym  do życia, może w ięc i  obec- 
jjirie szukać jakiegoś w yjśc ia  z dy le - 
¡rnatu swojego bytow ania. Z drugiej 
ls tro n y  ustam i swoich „mężów stanu" 
B aw aria  s iln ie  zaznacza swoją wolę 
niezależności od B erlina  i  od pó łno­
cy, co mogłoby ją  ła tw o doprowadzić 
do szukania oparcia W ka to lick im  
po łudn iu  austriackim . Poza ram y n i- 

! niej szych rozważań wychodzi ju ż  
(problem , czy z naszego punktu  w i­
edzenia tak ie  rozw iązanie nie by ło b y
(pomyślne.i

Sprawa zresztą - jest ju ż  przebrz- 
(m iała, ale ktoś k iedyś pow iedzia ł, że 
; w ierzyć należy ty lko  w wiadomości 

i ¡urzędowo dementowane.

W  każdym  razie stało się jasne, że
kra jow e rządy nie będą rzecznikam i 
ścisłego zjednoczenia Niemiec, a n a ­
wet, że będą m ia ły  w  te j mieTZe po­
parcie pewnej części społeczeństwa.

Nie trzeba się łudz ić , ani przece­
niać niem ieckich pa rt y k u la r y zmów. 

Nie ulega w ą tp liw ości, że zwycięska 
Trzecia ¡Rzesza bez użycia przemocy 
nawet zespoliłaby wszystkie kraje 
r..endeckie (łącznie Z A us trią  i Szwaj­
carią zapewne) w  jednym  m onolic ie  
państwowym. D ruga Rzesza bism arc- 
kow ska wyrosła  także ze zwycięstwa. 

A le  k lęska poniesiona pod przew o­
dem H itle ra , odczuwana d o tk liw ie  
przez w szystkie  n iem ieckie k ra je , na­
turalną kole ją rzeczy musiała ochło­
dzić zapały dla jedności niem ieckiej.

Rządu centralnego, prowadzącego do 
klęsk, Niemcy nie chcą. W  h ie ra rch ii 
wartości w yże j ju ż  stoi zaciszny do ­
b ro by t zaściankowo * bawarski, niż 
klęska w ielkoniem iecka.

D latego też chw ila  obecna stwo­
rzy ła  w y ją tkow ą kon iunkturę dla roz- 
czołnkowania Niemiec, d la  „cofnięcia 
wstecz h is to r ii" , ja k  to nazywają 
zwolennicy jedności n iem ieckie j. Nie 
znaczy to zresztą, aby należało ta­
k ie  rozczłonkowanie przeprowadzić 
w b rew  w o li zainteresowanych, gdyż 
wówczas nie może ono być trw ałe. 

Jest to bardzo dz iw ny  przypadek, w 
którym  mają zupełnie w y ją tkow o  je d ­
nocześnie słuszność ludizie o b iegu­
nowo przeciwnych zapatrywaniach: 
m in. M oło tow , chorob liw y germano- 
f i l  lo rd  Baver.idge i  da lekowzroczny 
p rzec iw n ik  'Niemców, lo rd  Yansittart.

Pierwszy przeciwny jest narzucaniu 
Niemcom ja k ie jko lw ie k  fo rm y rządu 
i pop iera ł niedawno pleb iscyt w tej 
sprawie.

Drugi s tw ie rdz ił m. in.. określa jąc 
w a run k i, ja k im  odpowiadać musi 
p izysz ly  pokój n iem iecki, że rozczłon 
kowanie Niemiec może mieć miejsce 
ty lk o  za zgodą narodu niemieckiego

T rzec i zapytuje, ja k  to je s t m o ż li­
we, aby pragnący dziś uniezależnie­
nia od Berlina Bawarzy pragnęli pod­
porządkowania B erlinow i, gdy się ich 
pierwsze życzenie uwzględni...

W ydaje się, że narzucanie Niem ­
com gotowego ustro ju  by ło b y  w  ogó­
le k rok iem  niezręcznym ; w sze lk i bo­
wiem us tró j podyktow any z zewnątrz 
będzie w  ¡Niemczech (jak by łb y  zresz-

lą  w  każdym  państw ie) nienawistny.
Natom iast alianci usta lić  muszą, co 
chcą popierać, ja k ie  koncepcje sub­
te lnym i środkam i propagandowym i 
zalecać, ja k ie  obrzydzać. K o n iu n k tu ­
ra, ja k  ju ż  pow iedzieliśm y, nadaje 
się d la  hodowania pa rtyku la ryzm u, 
d la  podsuwania koncepcji federa li- 
stycznej, zresztą w  żadnym razie nie 
tek  luźnej, ja k  zaleca Francja, Osta­
tecznie zapomnieć nie można, że 
wszyscy dzisiejsi n iem ieccy „dem o­
k ra c i" zalecający jedność, nie mogą 
jeszcze występować bez cudzysłowu, 
a transparenty; „e in  V o lk , ein Reich, 
ein F ühre r!" da łyby  «ię jeszcze ła tw o  
odnaleźć Na to, aby (ja k  chce Os- 
rnańczyk) zjednoczone Niem cy za ję ły  
się swemi sprawami wewnętrznym i, 
trzeba by Niemców zmienić do g ru n ­
tu. Zjednoczony rząd Rzeszy, o de 
będzie siedział mocno w  kons ty tu ­
cyjnym  siodle, postara się z pewnoś­
cią o zagraniczno - po lityczne sukce­
sy; bliższy, w yborczy rząd k ra jo w y  
będzie m usia ł dać mu coś bardzie j 
realnego, a mniej niebezpiecznego, 
nowe mosty, szko ły  i dużo jedzenia.

Póki jeszcze N iemcy pam ięta ją, że 
na przestrzeniach „Grossraumów 
k ręc i się ła tw o  ka rk , a w  zacisznej 
Hesji można jako  tako żyć, is tn ie je 
nadzieja na przyjęcie przez dich ta- 
k .e j koncepcji.

Nie wyklucza to wszystko oczyw iś­
cie jedności gospodarczej Niemiec, 
k ió re j zbyt ścisłemu zw raciu  przesz­
kodzą już same Landtagi, i  rządy k ra ­
towe, zalecane ostatnio w  M oskw ie 
p-zez m in, M ołotowa, ja ko  p rzyw n.- 
cenie przedhitlerowskiego stanu rze­
czy.

Niezależnie od wszystkiego, co Po­
wiedzieliśm y wyżej, is tn ie ją  w Niem ­
czech potężne prądy dośrodkowe, sta 
rające się Rzeszę zjednoczyć i ze­
wrzeć przede -wszystkim zaś nie do­
puścić do przekszałcenia samego P°* 
jęcia „państwa niem ieckiego", o czym 
ja k  to uprzednio wspomniałem, m y­
ślą także pewne czynniki.

P rzedstaw icielam i prądów dośrod­
kow ych są w  pierwszym  rzędzie par­
tie po lityczne.

Powstaje tu  pewnego rodza ju  pa­
radoks; o ile  bowiem rządy reprezen­
tu ją  k ie runek odśrodkowy, o ty le  
partie , k tó re  te rządy tw o rzą  prze­
węź, p racu ją  w  przeciwnym  k ie run ­
ku.

Zaczyna się to  już od nazw. Partia 
Schttmachera, dzia ła jąca ty lk o  na za­
chodzie (przynajm nie j jawnie i  lega l­
nie), nosi nazwę Socja l-dem okratycz- 
nej P artu  N iem iec {SPD); podobnie, 
uznana p raw n ie  ty lk o  w  strefie so­
w ieck ie j ISĘD zw ie się Socjalistyczną 
Partią  Jedności N iem iec. Chrześci­
jańska dem okrac ja  w ys tęp u je  pod 
r.azwą U n ii Chrześcijańsko - dem o­
kratycznej (względnie w  B aw arii. 
Chrześcijańsko - społecznej —  jest to 
ly lk o  różn ica  nazwy, n ie  treści).

Y  szędzie tu, ja k  widzim y, mowa o 
Niemczech i  o un ii. A le  nazwy nie 
wyczerpu ją p a rty jnych  dążeń z je d ­
noczeniowych. N ie is tn ie je  dotąd 
prawna m ożliw ość stworzenia p a r ti i 
ogólno - niem ieekiej, o organizacji 
je d n o lite j d la  całego niem ieckiego te ­
ry to r iu m , ale spodziewane jes t za­
istn ien ie  ta k ie j m ożliwości. Toteż 
pa rtie  czynią wszelkie w ys iłk i, aby 
być gotowym i na tę chw ilę.

Konferencja berlińska chrześciiań- 
,-kich dem okra tów  (CDU) doprow a­
dz iła  poszczególne grupy s tre fow e do 
gotowości zespolenia w  jedną orga- 
n.zację natychm iast po uzyskaniu od­
powiedniego zezwolenia. Oznacza !o 
w praktyce, że zespolenie już  jes t 
dokonane, a zezwolenie będzie ty l­
ko fo rm a lną  sankcją. Socjalistyczna 
Fartia  Jedności rozpoczęła akcję tw o ­
rzenia wspólnego fron tu  z KPD (Ko­
m unistyczną Partią  N iem iec) na za­
chodzie, p rz y  czym ja k o  pierwszv 
k ro k  w  tym  k ie run ku  zaznaczyło s;ę 
stworzenie wspólnoty pracy z KPD 
Hesji (strefa amerykańska). Zarząd 
wspólnoty u rzędu je  już w  Dom u Jed­
ności w Berlin ie. P ro jek t zm iany na­
zwy na „P artię  w ie lkosocja listycz- 
ca" zarzucono (zapewne d la  un ikn ię ­
cia n iem iłych analogii), pozostając 
przy  nazwie Socjalistycznej P artii 
Jedności.

Jedno lite  organizacje pa rty jne  m a­
ją  przeto stać się sieciami, łączący­
mi w  jedno całe te ry to riu m  Niemiec, 
rozdzielone na szereg kra jów  i stref. 
Nie kończy się jednak na tym  rola 
pa rtii.

Jak donosi prasa, na wspomnianej 
kon ferencji CDU w  B erlin ie  podkreś­
lono konieczność stworzenia przed­
staw icie lstw a narodowego drogą w y­
łonienia go przez partie. Na w ie lk ie j 
m anifestacji „jedności ow e j" partii

(Dokończenie na str. 5-ej)
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s tre fy  sow ieckie j p rzy  sposobności J o n  Ł o j k i  
Targów  Lipskich, z podobnym p ro je k - “ “

TROCHĘ O ANGLIKACH
Praw ie każdy Polak pow racający m ieślnik czy handlowiec, u rzę dn ik  ogromną frekw encją  wszystkich sfer, nie stara się on specjalnie ogarnąć

z Zachodu., już Po pierwszych p rzy- państwowy, czy pracow n ik  hotelu, nie wyłączając mas pracujących, tak  całości danej pracy, ale skupia sw ą
W iton iach  .zosta je  zasypany szefe- p o lity k , czy sędzia, każdy z nich że ostatnio rząd musiał skasować uwagę i  zainteresowanie wyłączane

poiiLie uo siiwoiuzenia centra lnego g re - giein py.t ań, dotyczących wrażeń, ja -  otrzym uje tak ie  wychowanie, ja k ie  mecze footbalowe w  środku tygodnia na pow ierzonym  sobie wąskim  od­
mam i p a rtu  n iem ieckich. (Starano fc odaiósł z pob y tu  na terenie będzie mu potrzebne w  przyszłym  by un iknąć zakłócenia p racy  w prze- cinku. I d latego rzadko k iedy zosta­

łe m  w ys tą p ił przewodniczący CDU 
« tre fy  sow ieckiej, Kaiser; na kon fe ­
re n c ji pop ie ra ł go szczególnie w ice ­
przewodniczący CEfU B erlina  i  stre­
f y  sow ieckie j, E rnst Lenuner.

Ostatecznie uchwalona rezolucja w 
spraw ie p o lity k i zagranicznej wzyw a 
partie  do stworzenia centra lnego gre-

się un iknąć jak ie jś  w yraźnie jsze j na­
zwy) W ilhe lm  Piedk, przewodniczący 
Socjalistycznej P a rtii Jedności w yra - 
z ’ł  zgodę na udzia ł w  podobnej orga­
n izac ji, Schnmacher uzależnia w sze l­
k ie  rozm owy na ten tem at od udzie­
len ia  P a rłii Soicjal -  dem okratycznej 
zezwolenia na działa lność w  strefie 
sow ieck ie j.

A ng lii 1 ze styczności z angielskim  zawodzie. Jego miejsce W społeczeń- myślę. A le  z drugie j strony można je  dyletantem, a przeważnie szybko 
społeczeństwem. Pyta ją  się go o to stwie nie jes t w yn ik iem  przypadku, by się zapytać, czy to m iłość do w yrab ia  się na specjalistę i dobrego 
najb liżsi, znajom i, znajom i zna jo - Ono było d la  niego przygotowane sportu, czy też raczej zam iłowanie pracow nika. Nie przemęczając się
mych, koledzy z b iura i  współpasa- już od wczesnej młodości, czasem je - do hazardu ściąga tych ludzi, k tó rzy  osiąga dobre w yn ik i pracując pod do-
żerowie w  pociągu, jednym  słowem szcze przed urodzeniem, Nie ma tam  z w idow isk sportowych urządzają lo - świadczonym fachowym  k ie row n ic -
wszyscy. Jest to widocznym  dowo- n ieprzydzie lonej in te ligenc ji, szuka- terię. Wszyscy bowiem w idzow ie gra- twem,
dem, że społeczeństwo nasze, k tó re  jące j dla siebie bez końca miejsca w ją  przeważnie na psim lub  końskim  j  teraz n iim ow oli nasuwa się py-
przed w o jną  nie bardzo się A ng lika - wszechświacie. W prost przeciwnie, tota lizatorze, lub na tak  zwanym tanie, dlaczego ten naród, posiadają-

— , . , m i in teresowało (mówiło się trochę wszędzie w idać w yn ik i celowego w y - peol'u  foo łba low ym , na k tó rym  moż- ^  bezsprzecznie dużo zalet, jest tak
Półoficja łn iie ze strony socjal - de- Q an,giel skiej flegm ie, spleenie i pani chowania, a obok przygotowania in- na wygrać ogromne pieniądze przez p 0WS,zaciln,je niecierpiany? Bo A ng li-

mofkratyczinej pom ysł pochwalają, Simpson, ale dopiero po wyczerpa- dyw idualnego idzie w  parze wycho- praw id łowe odgadnięcie w yn ików  ta- )jów n iecierpńą wszędzie, jak świat
podkreśla ją  jednak  co je s t zjaw is- nm ważniejszych tematów), obecnie wanie społeczeństwa. Daje je  książ- beli spotkań. M ie jm y nadzieję, że szeroki, a jeżeli ich jeszcze gdzieś
kiem  z w yk łym  W systemie p a r ty j-  p aj a ciekawością dowiedzenia się, co ka, gazeta i radio, nauczyciel w szko- n ied ługo stworzą jeszcze poc i len i- to chyba dlatego, że ich n;c-
nym  —  że rea lizow ać go powinna m y^ ij j j ak żyje naród, z k tó rym  w y - le, ksiądz lu b  pastor z ambony i służ- sowy'. Jeden ty lko  go lf wygląda na poznali. Nawet Szkoci ic li nie
w łaśnie SPD, ja ko  posiadająca wy'- ¿arzenia wojenne i po lityczne tak ba w w o jsku. To wychowanie wciska bezinteresowny. A le  ty lko  wygląda, jęoohajĄ, choć m ieszkają z nimi, moż-
raźne „ob licze ideowe . Przyznać bi i sko nas zw iązały. Padają bardzo społeczeństwo angielskie w  ka rby  gdyż okazuje się, że spacerujący za na powiedzieć, pod jednym  dachem,
trzeba, że oblicze ideowe, a zw łasz- rbzne j  często na jzupełn ie j »przecz* potężnej, choć niewym uszonej dy- p iłeczką po szkockich wrzosowiskach p rzyczyna leży w ich szowinizmie, w
cza personalne, „chrześcijańskie j de- ne ze soba odpowiedzi, wynikające scypliny i równocześnie nakłada na panowie z reguły om awiają business. SZOWLniźmie nie tak  k rzyk liw ym , )a.k
m okra c ji n iem ieckie j w ie le  pozosta- najczęściej z igno ranc ji opowiadają- nie maskę nieszczerości, pod k tó rą  Drugie rów nież u ta rte  mniemanie niem iecki, choć bez porównaniu
w ia  do życzenia; wspom niany Ernst ccgo, a p rzy jm ow ane bezkrytyczn ie tak  trudno nieraz dostrzec cudzo- jest, że A ng licy są uczc iw i,-N ie  w ą t- głębszym. W tedy gdy odurzona mo-
Lam m er nie oczyścił się w łaściw ie  z ; rów nie bezkrytyczn ie dalej puszcza- ziemcowi co w łaściw ie  siedzi w  ich p liw ie  obserw ujem y u nich w ie lką  wam i swego wodza h itlerow ska zgra.
postaw ionych m u zarzu tów  w spó ł- ne w  obieg, co nie przyczynia się by- duszy, ja k im i cni są naprawdę pod uczciwość w  życiu codziennym, w y - j a w yk rzyk iw a ła , że Niemcy .są
p ia c y  z h itle row sk im  m inisterstwem na,jmn;ej do stworzenia jasnego obra- skorupą dobrego wychowania. Twarz pad k i drobnych kradzieży i nadużyć Herrenvo lk iem , A ng licy  uśm iechając
propagandy,i to w  charakterze współ- zu ; w yjaśnien ia  polskiem u '•.połę* znudzonego A ng lika , krzyw iąca się należą do rzadkości, row ery  i m leko suę m ów ili pocichu: „Tak, im się zda-
pracow nika  ̂„gadzinówek w  Belgia i czcństw u  ja k im i w łaściw ie  są A n g li- ju ż  w  grymasie niezadowolenia, naj- zostawia się na u licy , w  sklepach od- j e> ¿e on; są panami świata, a my
na Węgrzech. cy i czego po nich możemy się spo- niespodziewanlej po tra fi rozjaśnić się mierzają uczciw ie towar, wydają do- n im i jesteśmy". I chociaż starają się

N ie  ty lk o  jednak same partie prze- dziewać. A  ten jasny obraz p rzyda ł- w  rozkosznym uśmiechu. To on na- k ładn ie  resztę i nie starają się na- Ulkryć  tę dumę-pod płaszczykiem wy­
jaw ia ją  tendencję do zjednoczenia, by się n iew ątp liw ie  niejednemu Po- gle p rzypom n ia ł sobie, może o m o- ciągać. W  ogóle przeciw ieństwo te- muszonej uprzejmości, nietrudno jest
N iedawno W czasie odczytu w  ham - lakow i, wierzącemu niepoprawnie w  m-ent zapóźno, że należy —  Keep g0 z czym nagminnie spotykam y się „¿czuć, co oni myślą. Niech się wiec
burskim , n iem ieckim  k lu b ie  praso- uczciwość angielskiej p o lity k i i ich smiling, na zdewastowanym kontynencie. Z komuś nie zdaje, że ła tw o  wsiąknąć
w ym  ośw iadczył prezes „hanzeatyc- bezin teresow ną m iłość do nas, o Każdego cudzoziemca, przyjeżdża- d rug ie j jednak strony słyszy i czy- w an,gielsk ie  społeczeństwo. Bo moż- 
kiego" sądu apelacyjnego, d r  Rusche- czym dużo pisywała prasa angielska jącego z kontynentu uderza przede ta się nieustannie o w ie lk ich  starań- na w iró ( j  n ich żyć dziesią tk i la t i  być
Weyh, że je dn o lite  praw o niem ieckie podczas w o jny, a ciągle jeszcze p i- w szytkim  doskonała organizacja tego Die zorganizowanych kradzieżach j uź naWe,t „B ritish  subject", ale na-
pow inno wiązać ze sobą w szytk ich  sze po lska prasa em igracyjna. Celem k ra ju  i ła tw ość codziennego życia, (których ofiarą najczęściej padają czUą s[ę cudzoziemcem, nie bę-
N iem ców tak  samo, ja k  jedna mowa. w ięc tego a rtyku łu  i  dwóch następ- Nie ma tam ludzi bezdomnych i glod* popu larn i członkow ie rodz iny k ró - d ąc „B ritish  born". Nawet dzieciom
W  związku z tym  domagał się stwo- nych, będzie danie odpowiedzi na nych, choć ostatnio nie ma i sytych lew skie j), w ie lk ich  nadużyciach w ad- im igrantów  po tra fią  to jeszcze wy-
rzen ia Niem ieckiego Sądu N a jw yż- najczęściej powtarza jące się pytania , W szystko jest zawsze z góry ulożo- m in is łra c ji (zwłaszcza k ra jó w  oku- pojYjuieć. A le  podczas gdy u siebie
szego i  u n ifika c ji prawa, k tó re  cbec- dotyczące pewnych charakterystyce- ne i upianowanc. Nie ma rzeczy nie- powanych) popełnianych przez ludzi . każdemu bez końca będą przypom i-
nie, na tle  partyku la rnego ustawo- nych cech angielskiego społeczeń- pizcwidzia.nych i nie ma k ło po tliw ych  zajmujących wysokie stanowiska w  na(j że j est cudzoziemcem, sami ni-
daw stw a sejm ów kra jow ych  (Land- stwa i jego sposobu m yślen ia , sto- sytuacji. A ng licy  bowiem  nie będąc Wojsku i adm in istracji, m achinacjach g j z;e ¡.¡ę za cudzoziemców nic uwa-
tag) zaczyna również prze jaw iać rysy sunku A ng lików  do Polaków i w iesz- z na tury bardzo sprytnym i, myślą giełdowych i czarm rynkow ych  na ŹĴ  A ng lik  zagranicą zapytany, czy
odśrodkowe, cie stosunku A ng lików  do Niemców, p o w o li i nie um ieją im prow izować, w ie lką  skalę, przemycie i niesław- ; * st cudzoziemcem odpowiada „No»

Nie od rzeczy będzie tu zaznaczyć, Za podstawę m o je j obserw acji bra- Nie uznają zasady „jakoś to będzie". nych, ta jnych przedsiębiorstwach Ion- Ijn  am B ritish ".
Że „w spó lny ję z y k " sięga znacznie łem  nie ty lk o  moje osobiste wraże- W szystko co robią, rob ią według dyńskiego West - Endu, ciągnących . , w -z - ’k ie
poza granice obecnych N iem iec —  nia, ja k ie  odniosłem w  czasie roczne- pewnego ustalonego planu. A gdy zy s,ki z nierządu. *  g ^  A " ^ l t b ' '
przeto słowa pana prezesa Ru»che- go pobytu  na terenie Zjednoczonego tegoż zabraknieę sta ją  się często bez- Sam , e A o g licy  słworZy li ^ ^ a j i ,  że U°eTu r L z y  n m g i"
weyha podzw aniają nieco „Gross- Królestwa, ale r w duże, m ierze w ra - radn, i tym zasadmezo rozn.ą s,ę od t ^  ^  u 3iebie jc dną z [  Z y  si od nich nauczyć ku włas-
deutschlandem . zen,a moich ko legów , k tó rzy  prze- nas. Tak bardzo p rzyw yk li 0n, do M jd o tk o n a ! h szeroko rozbudo- pożytkow i Dzisiaj stoją on, w

byw a jąc przez szereg la t W A n g lii zorganizowanego w najdrobnie jszych ,. . . . , nemu pożyta , J J4Zwolennikiem  „G rorsdeutschlandu waną po lic ję  krym inalną, (Scotland 0m ;c2U potężnego, niepamiętnego od
-  co prawda nie h itlerow skiego -  ™ e l' ^ b n o i i  obserwować oso- szczegółach życia, ,z obawiam się, ze c  D , świadczy, że coś mu- w ieków  ^w  ^ h is to rii A ng lii kryzysu,
i  czynnym działaczem tzw . „R e pu b li- Sd>‘by  coŚ « '^ z e w ,d z ia n e g o  ,m tę
k i N iem ieckie j A u s tr ii" ,  dążącym do an« ie lsk°  * P °lsk ich  stosunków. organizację rozb iło  sta liby s,ę bez-
zjednoczenia z Rzeszą przez całe ży- W  Pierwszym rzędzie jednak un i- radn, jak  małe dzieci

siało dać powody do je j stworzenia. f ,?(j ąc,e.go prawdopodobnie począt- 

częliby 1 ' cśli w P'ol'sce możemy się z Srubeza k ie in  końca Im perium  i angielskiego 
orientować, k to  jest zdolny do po- w [ acfztwa nad światem. N ik t tego

b y ł (i zapewne jest?!) obecny k ając poruszania kw e ^H  stosunku um ierać z głodu. A le  wiedzą cni o a k o  „ ^ w  « T r Z m i e  k  om
prezydent zw iązkow y A u s tr ii,  d r  K arl A ng lików  do Polaków  chcia łbym  na- tym  , dlatego zawsze p rzew idu ją  na j- - ■ Zfesatą le p ‘e’ 1516 r ° ZUm' e'

tung". Ostatnio b. bu rm is trz  przed- w<?. ie  Pi37̂ c io - trudno blł dzie ™  si<? nia kw estii na estrzu miecza i chęt-
h itlerow skiego W iednia, Schmitz, w y  W z b y ć  pewnego subiektyw izm u, nie idą na ustępstwa. Kochają kom -

Równie dobrze zdaję sobie sprawę, p rom isy zarówno w życiu codzien-
źe moje zapatrywania i  oceny mogą nym, jak i W po lityce  i nigdy nie
się spotkać z ostrą k ry tyką , zwlasz- m ierzą si‘  na zamiary.
cza ze strony ludzi, k tó rzy  m ie li «¡po- P o lityką  w  ogóle m ało się in te re- wi Zjednoczonego K ró lestw a m aksi- 
sohność stykania sic z A ng likam i w  sują i nie lub ią  o n ie j mówić. Roz- mum wygody i kom fortu , m ożliwe do

stępujący jako św iadek w  procesie 
b, min, spr, zagr. A us trii, G. Schmid­
ta, zeznał, że Renoer pop iera ł po 
p ierw sze j wojnie św iatow ej ideę pan- 
germ anizm u.

Dlaczego jego w łaśnię uczyniono 
strażnik iem  niezawisłości lA ustrii od 
N iem iec —  pozostaje zagadką.

Obraz b y łb y  jednak niekom pletny,

prze­
bieg, zastępując w  porę stare, p-ze- 

ostatniej w  każdym razie trudno do- ¿yte  f,orm y rząd2enia now ym i i p rzy­
patrzeć się uczciwości. gotowując społeczeństwo do nowej

Poza doskonałym  zorganizowaniem ro li i nowych zadań nie politycznego 
życia, dającym każdemu obywatele- i gospodarczego, lecz duchowego i

ku ltu ra lnego przyw ództw a.

Jeśli zastanowimy się nad powo-
Polsce lu b  lanych  państwach. Tym poczynanie w tow arzystw ie rozmów osiągnięcia w ciężkich warunkach, dam. ob.ecnej ¿fa łna ty c if le j sytuacji
jednak z góry, odpowiem, że A n g li- na tem aty po lityczne uważane jest w jak ich  znalazł się dzisiaj ten k ra j,  ^  w te lik ie j B ry tan ii, dochodzimy do
ków  można poznać ty lk o  w ich w las- nawet za ob jaw  złego wychowania, musimy podziw iać u A ng lików  spo- Dl.zek 0nania że kryzys ten ma pod-

« . . .  « . « . T ł -  ! .  _  - Ł -  . _ -A . . 1 .   * _ - "M m  m I k a I I I u  m  '< O r t r ł n , »  r t T - n r t r  ^  '  7 , .

jedmatk pa rtie  loka lno  - p a rty k u la ry  
styczne (jak ''W A V, „Z jednoczenie Od

nym k ra ju  i to pod tym- warunkiem . Panuje powszechne przekonanie, ze sób o n a n iz o w a ła  przez nich pracy bardzo głębokie, bo nie .
że nie jest się tam  w  charakterze po lityka  to tak i sam ,,job ‘ ja k  i każ- i to zarówno pracj' fizycznej w ^ k o -  ek onom;czae j socjalne, ale przede

wszystkim  biologiczne. ,

Zanalizujm y więc obecną sytuację.

gdybyśm y nie  s tw ie rdz ili, że is tn ie ją  tu rys ty  z kieszeniam i pe łnym i dola- dy inny i że wymaga odpowiedniego palniach. czy fabrykach, jak i obsłu-
rów , lecz w  charakterze człow ieka przygotowania zarówno od tych, k tó - gi środków kom un ikacy jnych , resta-
szukającego pracy i schronienia. T y l-  rzy  się je j poświęcają, jak i od tych, u rac ji, hote li i sklepów, pracy um y- .

budow y Gospodarczej", w  B aw arii, ko taffl bowiem bywają oni szc2em  k tó rz y  o n ie j dyskutują. Każdy oby- słowej W urzędach i  przedsiębior- Ang lia wygrawszy wojnę m il tam ie
czy NILE, „K ra jo w a  ParUa Dolnośląs- . , o n-e zaw Ke_ ale w kazdym razie watel wybierając swojego posła do stwach, nauki w szkołach iłd . I .tutaj przegrała ją sromotnie ekonomicznie,

trudn ie j przychodzi im  uk ryć  coś, parlam entu poleca mu pilnować znowu na każdym k roku  napotyka- z w ierzycie la  stając się d łużn ik iem ,
co m yś li większość społeczeństwa, wspólnego interesu i za to p łac i na my na nieodzowny „schejtte , prze- Zniszczone Niemcy i oc -1 nic 
Anwlik na nl.nAw ce 7aBra.niez.nei. nieeo oodatki. No, a jeś li bedzie się w id u ją cy  dokładnie funkcje dla każ- w stanie zapłacić odszkodowaniam i

k a "  w  Hannowenze. Partie te na swoim 
teren ie m ają znaczne wpływy.

J a k  już zaznaczyliśmy na wstępie 
—  p o lity k a  
może posługiw ać
rzucaniem  gotowych .... —, — -----------  u ,,» ,, a u .um, ju.  „ i,  u . ,«  v . . . . - w . . .  —... - —_ — , -----------. -----  . . .  ^
w ie le  osiągnąć m ożna na drodze dy- go odczuć. Jest to z reguły człow iek na ogół lu b u ją  się oni w dyskusjach, dać pracę, do k tó re j dany osobnik przedsiębiorstwem pracującym  rteit-
skretneigo popieran ia p a r ti i p a rtyku - odpowiednio przygotow any i  w y- k tó re  mają zwyczaj prowadzić w nadaje się psychicznie i k tó rą  by cytowo, gdyż wartość je j lm poi u
laTysty.cznych i  wszelkich tendencji kształcony, można nawet powiedzieć bardzo przyjem ny sposób, un ika jąc m óg ł wykonywać bez wysiłku. Stąd stale przewyższa wartość ek ip o riu .
odśrodkowych. Propaganda przypo- wychowany d la  objęcia tego w łaśnie wypowiadania swych tw ierdzeń to- w A n g lii rzadko się w idu je  ludzi cięż- Dotychczas lukę tę łatano ane,'. uan
minąć pow inna Bawaroen, Sasom, stanow iska i dlatego rzadko k iedy nem au to ry ta tyw nym  sugerowania ku pracujących. Polacy pracu jący ską pożyczką —  obecnie jecnsA r. ,
Hessom i W estfalom, że zjednoczone popełnia on fałszywe k rok i, N.o ale się w łasnym zdaniem, a raczej starają ramię w  ram ię z A ng likam i rob ią  z angielski wzdraga się prze c is /y m
Niemcy zaprow adziły  ich dw ukro tn ie  rzadko też bywa szczery. się zrozumieć i ob iektyw nie ocenić regu ły  w ięcej i chętnie później w y- zadłużeniem się, nie chcąc popaść w
do klęski. Zresztą nie ty lk o  na zagranicznych kontrargum enty przeciwnika. rażają oP<»ie, że A ng licy są z łym i ca łkow itą  zależność od Sianów -ue

Czy siln ie jsza okaże się „jedność", placówkach. A ng licy  są starannie U ta rło  się mniemanie, że A ng licy  pracownikam i. To tw ierdzenie jest noczonych. Co w ięce j — o
czy pragnienie spokoju w  zacisizu przygotowani do zajmowanych stano- kochają sport. U rządzają u siebie jednak nieuzasadnione, choć praw - nawet na z omanie urno Y -
m niejszych k ra jó w  —  przyszłość o- w isk. To samo obserwujem y w ewnątrz św iatowe m istrzostwa tennisoWe, me- dą jest, że angielski rob o tn ik  rząd- kow ej, wstrzymując konw ersje  .ua^
kaźe ich kra ju , choć oczywiście nie w tym  cze footbalowe, sławne wyścigi kon- ko k iedy zrob i w ięcej niż należy. A le  na dolara. Chwyta się najt.ras.ycz-

A adrze j Józef Kam iński. • stopniu. Ksiądz czy wojskowy, rze- oe i  psów. Im prezy te cieszą się to co należy zrob i zawsze. Poza tym  niejszych środków  niestosowanych
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dotychczas w  dem okratycznej A ng lii 
w  czasach pokojowych. Ogranicza 
do minrnum: ilość tow a rów  na ry n ­
k u  wewnętrznym, k ie ru jąc gros na 
eksport, p rzykręca ŚTubę podatkową, 
by zapobiec in fla c ji i  rozpoczyna 
przymusowe kierowanie lu d z i do p ra ­
cy. I wzywa wszystkich w ie lk im  g ło ­
sem, do zaciśnięcia pasa, czyli jalk się 
to fachowa nazywa do obniżenia 
s iandartu życia, A ng licy  bowiem 
wciąż jeszcze żyją nad stan.

Są to n iew ątp liw ie  odważne po­
ciągnięcia. Nawet bardzio odważne, 
je ś li przyjm iem y pod uwagę, że obec­
ny rząd p rem iera  A ttle e  staje się 
coraz mniej p o p u la rn y . Równocześnie 
bowiem, gdy skra jn ie  lew icow y od­
łam  w  łon ie  Labour P arty  zarzuca 
m u, że jest z b y t konserwatywny, 
konserw atywna oPozycja atakuje go 
za b rak doświadczenia i  k ró tk o ­
wzroczność. A  cały naród odczuwa 
brak wodzostwa, podniety i progra­
mu stwarzającego konkretne cgle.

Dochodzą ogromne trudności we­
wnętrzne, w yw ołane w ojennym i prze­
mianami wśród społeczeństwa. Setki 
tysięcy zdem obilizowanych żo łn ierzy 
obojga p łc i z żalem wspomina ba rw ­
ne i wygodne życie, jakie  zapewnia­
ła Swym ko łn ie rzem  armia b ry ty js k a  
i  nie garnie się do pracy.

By zaradzić z łu  rząd sprowadza do 
pracy cudzoziemców, k tó rych  z kolei 
usuwają drogą s tra jkó w  Zw iązki Za­
wodowe, obawiające się obcej kon ­
kurenc ji dla swych członków. I zno­
w u  k łopo t, bo cudzoziemców trzeba 
karm ić i  ubierać.

Lecz ja k  ju ż  w yże j powiedziałem, 
najgłębszymi, choć pośrednim  powo­
dem  kryzysu jest jego podłoże b io lo ­
giczne. A ng licy  są narodem  starym, 
idącym  k u  schyłkow i. Świadczy o tym  
szereg obiawów, rzucających się od­
ra zu w oczy przybyszow i z zagrani­
cy. W' p ierwszym  więc rzędzie ude­
rza nas duży procent ludz i starych w  
stosunku do młodzieży. Powodem te ­
go jest fakt, że m łode małżeństwa 
są często bezdzietne Lub ograniczają 
się do jednego .potomka, podczas gdy,, 
postępy rnedycyny i, spokojne sto­
sunkowy życie p rzed łużyły  znacznie 
wiek, łu d z i starszych. Poza tym  w i­
doczne są i  Wyraźne objawy dege­
neracji. Rodzi się duży procent dzie 
ci ułomnych, k tó re  już  ód dzieoiń-

W ysilki czynione około odno­
wienia sztuki kościelnej i przy­
wrócenia jej pierwotnej świetno­
ści. i blasku w  sensie wewnętrz­
nych wartości dzieła, od dłuższe 
go czasu spełzają na niczym.

Przyczyny tego należy dopatry 
wać się nie w braku odpowied- 
dnioh sił artystyczno - twórczych., 
ale w zupełnym niemal nieprzy- 
gotowaniu plastyków do twór­
czości kościelnej, w  ścisłym zna­
czeniu, a także nie zrozumieniu 
spraw twórczości sztuki kościel­
nej i jej potrzeb, bądź też w braku 
należytego podejścia do niej jako 
do Służby Bożej w  odpowiednim 
stanie wewnętrznego nastroju i u- 
sposobienia tj. pojmowania sztuki 
kościelnej modlitewnie z potrze- 
oy wewnętrznei tworzenia, nie zaś 
merkantylnie. Nie znaczy to, aby 
artyści wykonując tę twórczą pra 
cę, nie byli warci swej zapłaty i 
pracowali tylko, jak to się mówi 
często „na chwałę Bożą“ . Ale że­
by założenia tej twórczości, do 
której potrzeba nie tylko talentu 
artystycznego, z jego właściwo­
ściami, by ły  nie tylko uwzględnia 
ne teoretycznie, lecz stosowane w 
całej swej rozciągłości w całym 
życiu artysty i żeby twórczość ta 
nosiła cechy szczególnej przyna­
leżności do Kościoła, to znaczy, 
żeby artyści poświęcili się temu 
zagadnieniu całkowicie, obierając 
sobie jakąś specjalność w tej dzie 
dżinie.

Teren sztuki kościelnej jest nie 
zmiennie urozmaicony i ciekawy 
zarówno pod -względem struktury 
zewnętrznej jak i jej podziału a 
także pewnych poszczególnych 
właściwości, odnoszących się do 
samych pojęć plastycznych i przy 
stosowania ich do potrzeb Kościo 
la. Chociażby w samej architekta 
rze kościelnej znajdujemy cały 
szereg łączności i ciągłości poje­
dynczych zagadnień składających 
się na całość Świątyni jako Do­
mu Bożego i terenu ■ duszpaster­
skiego jako spraw, zazębiających 
się nie tylko o potrzeby samego 
kultu, lecz i o pewne momenty 
dekoracyjne i estetyczne jako 
wzruszenia i potrzeby wewnętrz

Chwalisław ZialTń ki

| cie .Bożym,- wymagającym szcze- 
] gólnego poziomu i rodzaju twór-

stwa. chowane są w  specjalnych za- i ne człowieka, które również rtaie 
kładach. Młodzież, zwłaszcza męska ‘ Ży zaspokoić i uwzględnić W  kul* 
przedstaw ia pod względem fizycz ­
nym opłakany w idok i dosyć późno 
rozw ija  się um ysłowo. Zauważa się 
rów nież zupełny b rak angielskich 
sukcesów w  dziedzinie sportu w  
konkurencjach m iędzynarodowych.
Os tą Lr,i o nawet k rąży ł po A n g lii do­
wcip, te jedyne zawody, k tó re  jesz­
cze A ng licy  mogą wygrać, są regaty 
O x fo c d —  Cambridge, gdyż ’n ik t poza 
n im i nie bierze w  nich udzia łu, Cha­
ra k te ry  stycznym je s t objaw brania 
przez kobietę góry nad mężczyzną.
•Angielskie kob ie ty  są często bardziej 
przedsiębiorcze i in te ligentnie jsze od 
mężczyzn, przy czym możemy zaob­
serwować w zrasta jący udz ia ł kob ie t

kra ju .

Najhardziej uderzającym jednak 
jes t porównanie przeprowadzone 
m iędzy dzisiejszą A ng lią  a Polską. 
Z jednej s tro n y  mamy Anglię, k tóra 
straciwszy na skutek dzia łań w o jen­
nych. 366.COO ludzi wyszła z tej w o j­
ny biologicznie i m ateria ln ie  me- 
zniszczona, a jednak idzie ku ka ta ­
strofie, mającej swe źródła w  apatii 
i bierności własnego społeczeństwa. 
Odczuwa się wśród nich coś, ja k b y  
n iew iarę i lęk przed przyszłością, 
w yraża jący się zupełnie namacalnie 
w wypełn ionych na parę la t naprzód 
kwotach em igracyjnych do k ra jów  
zam orskich. Z drug ie j strony w id z i­
my Polskę, k tóra straciw szy sześć 
mil:(jolów obywate li, będąc zniszczo­
ną i . zrabowaną przez najeźdźcę, ja k  
żadne z państw, wałcząc z potężny­
mi trudnościam i gospodarczymi i spo­
łecznym i, dźwiga się jednak z g ru ­
zów, nie dzięki obcej pomocy, ale 
dzięki wierze i pracy swych obywa­
te l To porównanie samo za siebie 
nam m ówi do kogo należy przyszłość.

V IDE ANT
czy|i troska o przygotowanie pla

czośa.
Gdyby nie to, że pewne fałszy­

we pojęcia zaciemniają istotę sztu 
Ki kościelnej, można byłoby przy­
stąpić odrazu do omówienia nie­
właściwości i medomagari sztuki 
kościelnej. Jednakże wobec po­
mieszania do pewnego stopnia 
pojęć pomiędzy sztuką religijną 
a sztuką kościelną, wypada po­
święcić k-ilika słów wyjaśnienia w 
odniesieniu do sztuki religijnej i 
sztuki kościelnej osobno.

Muszę tu przede wszystkim 
zwrócić specjalną uwagę na samo 

w e wszytkich dziedzinach życia tego | pojęcie sztuki kościelnej jako ta­
kiej i na pojęcie sztuki religijnej, 
które to pojęcia prawie zawsze są 
łączone ze sobą, jakoby miały wy 
rażać jedno i to samo.

Mówiąc o sztuce kościelnej my 
ślę o tej części wymownego dusz 
pasterstwa i liturgii, która swoją 
szatą zewnętrzną i wewnętrzny­
mi wartościami dzieła, oddziały­
wa na wiernych, ¡pociąga, wznosi 
i uczy, czego sztuka religijna nie 
jest w stanie uczynić. Wielkość i 
wartość sztuki kościelnej jest «nie 
rzona Duchem Bożym, wiarą i mi 
łością, natomiast wieTkość i war­
tość sztuki religijnej mierzy się 
przymiotami plastycznymi i ta­
lentem twórcy. Sztuka kościelna 
ma tylko jedną miarę wysokiego 
poziomu wewnętrznego, podczas 
gdy sztuka religijna rozporządza 
całą gamą możliwości, począwszy 
od dyletantyzmu i kicza poprzez 
cały szereg wartości artystycz­
nych do arcydzieła włącznie. To­
też ta różnorodność nie może 
stworzyć jednolitego, zwartego i

silnego w wyrazie. dzieła kościel 
nego, wobec czego nie ma ona 
żadnego wpływu na kształtowa­
nie wewnętrznych wartości dzie­
ła, pomimo dość dużego zaintere­
sowania się treścią religijną wśród 
plastyków nawet wielkiej miary. 
Trzeba też w  rezultacie powie­
dzieć, że nie mamy sztuki kościel 
nej w ścisłym tego słowa znaczę 
niu, ale mamy za to silnie rozbu­
dowaną sztukę religijną. A ta na­
tomiast, jak już wyżej wspomnia­
łem, mając bardzo szerokie zain­
teresowania, upodobania i zasto­
sowania, nie może dać jednolitego 
i zespolonego oblicza twórczego. 
Niewątpliwie sztuka religijna ma 
swoje głębokie i uzasadnione zna 
czenie w społeczeństwie, a może 
nawet częściowo i dla Kościoła, 
ale tylko pozorne bez specjalnego 
znaczenia. Najczęściej bowiem sta 
je się terenem wszelkich możli­
wych pomysłów i możliwości wy 
konania , i nieporozumień, nie ma­
jących nic wspólnego z pojęciem 
sztuki o znaczeniu duchowym, 
znaczeniu kościelnym. Pojęcie 
sztuki religijnej, jest pojęciem w 
szerokim znaczeniu, dostępnym 
dla każdego plastyka a nawet dy 
letanta, pragnącego wyrazić swo 
je uczucia, przeżycia, jeżeli je ma 
i potrzeby. Jest to jak gdyby 
prywatne i osobiste wzruszenie, 
wypływające z głębi twórczej my 
śli plastycznej, ale jakże często 
bezładnej, nieuporządkowanej, nie 
zawsze skierowanej do Boga. 
Sztuka kościelna natomiast, jest 
prawdziwą plastyczną modlitwą 

■1 iturgiczną Kościoła, w  znaczeniu 
nie tak plastycznym, jak ducho­
wym. wypływającym z czci Boga, 
potrzeby jego chwały, ekspiacji, 
dziękczynienia i służby; może nie 
raz w mniej wyszukanej i ktinsz 
townej formie plastycznej, ale bo 
gatej w wewnętrzne wartości 
twórcze i treść, noszące na solne 
znamię boskości. Sztuka kościel­
na. być może, jest pozornie trud 
ria do pojęcia i niezrozumiała dla 
przeciętnego plastyką, ale tylko 
tego, którego przeraża ogrom 
przepisów, wymogów i potrzeb 
duszpasterskich, do których nie 
chce zastosować się jako rzekome 
skrępowanie twórczości. Dla pla­
styka, stojącego z dala od Kościo­
ła i .jego życia, będą to zawsze 
sprawy tego eodu kościehio-litur- 
giczinego mało zrozumiałe i kło­
potliwe do pewnego stopnia, lecz 
niemniej potrzebne. Ale dla piasty 
ka wierzącego i praktykującego 
i ipso facto czującego po katolic­
ku, sztuka kościelna będzie wznie 
sieniem się ku Bogu duszą i jego 
twórczością jako hymn chwały, 
dziękczynienia lub ekspiacji.

Nie ruszając zagadnienia sztuki 
religijnej, która właściwie nie wy 
maga specjalnej interpretacji,, pra­
gnę poświęcić całą uwagę sztuce 
kościelnej jako bardzo niepokoją­
cej sprawie, a w szczególności 
przygotowaniu plastyków do tego 
rodzaju twórczości i pod tym ką­
tem widzenia pragnę tylko podejść 
do tego zagadnienia.

Już w drugiej połowie ubiegłe­
go wieku sprawa odnowienia sztu 
ki kościelnej nurtowała niektó­
rych, szczególnie zagranicznych

nów opactwa Bueronu w Bawarii, 
św. Andrzeja w  Belgii i Maria 
Laaeh w Niemczech. Praca be­
nedyktynów na tym pulu znalazła 
swój wymowny wyraz w zjeździć 
Związku Artystów Sztuki Koście! 
nej we wrześniu 1947 r. w Beuro 
nie. Zagadnienia, jakie tam poru 
szano, świadczą o niezmiernie głę 
bokim ujęciu całokształtu spraw 
sztuki kościelnej, Zdania ma temat 
artysty i jego twórczości wypo­
wiedzieli wybitni przedstawiciele 
Kościoła w  sensie stosunku i przy 
datności sztuki kościelnej.

Biorąc sprawę sztuki kościelnej 
i artystów z zasadniczego kościel 
nego punktu widzenia, trzeba 
stwierdzić i podkreślić, że postnie 
dzy Kościołem a sztuką nie ma 
właściwie ścisłej łączności i że 
sztuka Kościołowi nie jest bezwa 
rumkowo potrzebna 'do jego włas 
nego życa. (Erzbiscbof Conrad 
Groeber „Kirche und Kuenstler“ . 
Herder 1932. Str. 12). Nigdzie bo­
wiem w Piśmie św. nie powiedzia 
ne jest o sztuce ani o nauce, jako
0 wiedzy, koniecznej do życia du 
chowego i potrzeb duszpaster­
skich, bowiem wartości życiowe, 
jakie sztuka i nauka przedstawiają 
mają dla Kościoła znaczenie dni* 
gorzędne w  odniesieniu do zba­
wienia duszy, stosownie do słów 
Pisma św.: ,,Co człowiekowi po 
tym, że cały świat posiędzie, jeżeli 
na duszy swej poniesie szkodę? 
Zagadnienia sztuki nie poruszają w 
żadnym wypadku istoty Kościoła; 
bowiem Msza święta może odpira 
wioną być wszędzie, gdzie .tylko 
znajduje się ołtarz, bodaj nąjubpż; 
szy, przenośny w  bezkształtnej 
chacie dzikusa (Go-rnelius Gu>rt- 
litt tamże).

Tern zasadniczy pogląd Kościo­
ła na tę sprawę przytaczam dla 
tego, żeby dać poznać jak bardzo 
sztuka kościelna jest uzależniona 
od pewnych niezaprzeczalnych 
wymogów i jak powinna być p'e 
iegnowana i traktowana w  duchu
1 prawdzie, skoro założenia Ko­
ścioła oparte są wyłącznie na głę 
bokich podstawach wewnętrz­
nych wartości, zmierzających tył 
ko do zbawienia duszy, do któ­
rych to spraw Kościół może do­
puścić plastyków do pomocy w 
duszpasterstwie, ale nie musi. 1 
dlatego sztuka kościelna musi i po 
winna stosować się do wskazań 
i wymagań, stawianych przez Ko 
ściól w  sensie właśnie tych war­
tości, które maja należycie oddzia 
ły wać na wiernych, tudzież kształ 
to wać do pewnego stopnia, inter­

pretować j udostępniać naukę Ko 
ścioia jako naukę Chrystusa.

Chociaż Chrystus nie pozosta­
w i! ani jednego słowa o sztuce i 
o artystach, to jednak nauka Ko­
ścioła nie wyłącza ani sztuki i a;- 
tystów, ani też nauki ze swej Isto 
ty. Więcej nawet. W7 nowszych 
czasach Kościół artystę uważa za 
sweigo współduszpasterza a w ra 
mach Akcji Katolickiej jako w y­
jątkowego apostoła i kapłana 
świeckiego. Artysta, należący dc 
tej samej społeczności przez sw ą 
twórczą pracę i jej znaczenie, sta 
je się niejako kapłanem o w yją t­
kowym znaczeniu, nauczając swą 
działalnością artystyczną udosiep 
nia prawdy w iary w  sposób 
poglądowy i tym wspiera wydat­
nie kapłańską pracę duszpasterza.

Wychodząc z tego założenia, 
nałoży przypuszczać, że sztuka i 
artyści nie powinni! być obojętni 
Kościołowi i dla należytego speł­
niania ich zadania powinno cho­
dzić Kościołowi o ich wartości i 
nastawienie wewnętrzne w od nie 
sianiu do twórczości. Kościół prze 
to powinien się troszczyć narów 
ni z wychowaniem alumnów semi 
nariów duchownych o wychowa­
nie i przysposobienie do pracy 
pomocniczej w duszpasterstwie ar 
tystów.

Kwestia wychowania plastyka 
kościelnego ma pierwszorzędne 
znaczenie nie tylko dla Kości:>łą. 
Toteż najpierw partycypuje w 
tym państwo, dając mu sumę wia 
domośei praktycznych i teoretycz 
nych w  sensie artystycznym jako 
twórcze wartości zewnętrzne. Ko 
ściół natomiast powinien pozyskać 
sobie takie talenty skończonych 
plastyków, którzy by stanowili 
zdecydowane wartości plastycz­
ne i tych odpowiednio przygoto­
wać sobie do swej pracy i zadań. 
Wprawdzie plastyk wierzący i 
praktykujący mógł tworzyć na­
wet bez tego teoretycznego przy 
gotowania, ale ponieważ ich 
wśród wielkiej rzeszy artystów 
nie ma, przeto należałoby posta­
wić sztukę kościelną w sensie na 
ukowym, co niezmiernie ułatwiło 
by początkującym plastykom ro 
zumienie sztuki kościelnej i utoro 
wato by drogę do jej właściwego 
rozumienia. Kościół w  tym w y­
padku ma bardzo wiele do powie

dzeraia. Cały szereg zagadnień 
doigmatyiczmych i teologicznych a 
także i liturgicznych w  plastycz­
nej tematyce kościelnej należało­
by opracować przez odpowiednich 
specjalisto^! duchownych (bibli-

Abstrakcjonizm
i naturalizm w sztuce

Zrozumiałe zainteresowanie ludz i 
śledzących rozwój sztuk plastycznych 
wyw ołu je  książka pro f. M ore low skie- 
go, k tó ra  niedawno po jaw iła  się pod 
powyższym  tytu łem .
. Problem abstrakc jon izm u i na tu­
ra lizm u w  różnych postaciach i pod 
różnym i nazwam i b y ł jednym  z n a j­
istotn iejszych zagadnień sztuki, a 
dziś k o n f lik t  tych dwóch tendencji 
jest szczególnie silny, można powie

plastyków i duchowieństwo, W re f dzi?<s dramatyczny, 
zuitacie, skoro otworzy! się ruch! . Je,st prZeto niezmi,e,rnIe ce?ne 1... . . . nieodzowne, zarowno dla wspołczes-
llturgiczny na przełomie 19-gO i J nych artys tów  tkw iących  w  tym  kon 
20-gO wieku, zdołano dojść do p e * f lik c ie  ja k  d la  współczesnych odbior- 
wnych zdobyczy i osiągnięć. 1 :j —-----------
dziś Francja, Belgia, a nawet) ¥) M arian M ore low sk i Prof. H isto- 
Niemcy - stają się w tej dziedzinie 
dla naś wzorem. dzięki tniepoży-5 Nakładem

tvStym wysiłkom i pracy benedyktY I Un iw ersyte tu Lubelskiego.

r i i  Sztuki K. U. L. „A bs trakc jon izm  
i na tura lizm  w sztuce" Lub lin  1947.

Towarzystw a Naukowego

ców sztuk i —  oszołomionych i zde­
zorientowanych św iadków kon flik tu , 
cofnąć się wstecz i  na problem  spo j­
rzeć w  perspektyw ie  historycznej 
d r gi sztuki.

Poprzedzona niezbyt łączącym się 
z treścią całości wstępem  o począt­
kach piśm iennictwa polskiego na po­
lu  h is to rii sztuki, omawiana rozpra­
wa, charakteryzu je obie postawy ab­
strakc jon is ty  czną i na tura listyczną 
oraz da je  rys h istoryczny różnych 
form , ja k ie  p rzyb ie ra ją  te dw ie  te r 
dencie. Począwszy od sztuki ludów  
p ie rw o tnych  poprzez w szystkie epo­
k i h is to rii u  różnych narodów i cy­
w ilizacje, w idzim y te dw ie tenden­
cje, z k tó rych  na,przemian raz jedna 
raz druga szczeci się n ie trw a łym  
zwycięstwem.

Cała praca da je w yraz przekona­
niu  autora. że zarówno przewaga



Nr 42 (99) ¡ A b»

Sit. 7„ D Z I Ś  I J U T R O

CONSULES
styków do twórczości kościelnej
stów, teologów, kaneiistów, Itu r- 
gistów, ruhrycystów itp.), w  sen 
sle ¡pewnych elementów przed­
miotowych, składających się na 
plastyczną budowę tematyki ko­
ścielnej lub potrzeb z uwzględnię 
triera wszystkich potrzebnych war 
taści do danego tematycznego w y 
razu plastycznego, zawartych czy 
to w Piśmie św. i Tradycji, czy 
też w  żywotach świętych lub in­
nych źródłach. Sprawa ta co praw 
da nie ¡jest łatwa, ale niemniej po 
trzebna a nawet konieczna. Wie­
lu plastyków zupełnie nie zna w y 
żej wymienionych potrzeb a na­
wet ich kompletnie niedocenia. Co 
gorsza wielu duchownych nie wie 
w  jaki sposób mogło by pomóc 
plastykowi w jego przygotowa­
niu się do pracy artystyczno-twór 
czej -w budowaniu dzieła ¡kościel­
nego. Jest to niewątpliwie wina 
w wadliwym wykształceniu kle­
ru w tej dziedzinie, na co również 
pragnę zwrócić uwagę. Wielu pla 
stykom zupełnie nieznane są takie 
przedmioty jak trap. symbolika, 
ikonografia, nie mówiąc już o li­
turgii, rubrykach, dekretach św. 
kongregacji. Obrzędów i kano­
nach odnoszących się do sztuki 
kościelnej i wszystkich jej prze­
jawów. Ten cały materiał odno­
szący się do sztuki kościelnej, po 
winien być podany gotowy do u- 
żytku plastyków i odpowiednio 
przerobiony nawet w istniejących 
już wyższych uczelniach skąd 
wychodzą artyści plastycy i ar­
chitekci. Rozwiązało by to spra­
wę tych niedomagań sztuki ko­
ścielnej w  znacznej części.

Ostatnie dziesiątki lat przed 
wojną zaznaczyły się bardzo bo 
gatą twórczością plastyczną we 
wszystkich niemal dziedzinach 
sztuki kościelnej, nie mówiąc już 
o .sztuce religijnej. Architektura 
malarstwo, rzeźba, wystąpiły w 
świeżych i nowych formach pla­
stycznych. odznaczając się bogać 
twem pomysłów i pojęć konsitruk 
cyjnych. kształtów i barwy, tu­
dzież wzajemnego oddziaływania 
na siebie sztuk plastycznych. Naj 
wybitniejsi architekci projektowa 
li i budowali kościoły w nąjśmiel 
szych pomysłach zarówno zagra 

.nicą jak i w  Polsce, bo tylko ta­
kich szuka się i im się powierza 
wznoszenie świątyni. Ais czy zda 
wali sobie oni sprawę z tego, co to 
jest kościół i jakie ma on potrze­
by duszpasterskie i liturgiczne?
Nieznajomość i ignorancja spraw 

osobistego stosunku artystów do 
reiigii, a także swoich zaintereso­
wań zawodowych do twórczości 
kościelnej, traktującej ją sporady­
cznie i przygodnie na przestrzeni

abstrakcjonizmu ja k  na tura lizm u p ro ­
wadzi do jednostronności i w kon­
sekwencji powoduje dekadencje sztu 
k i. W  rów norzędnym  i ha rm on ii! ym 
rozw o ju  obu tych sprzecznych na 
pozór tendencji, w idz i on właściwą 
drogę sztuki.

Nie kusząc się o ocenę pracy prof. 
'lo re low sk iego , z punk tu  w idzenia 
je j wartości naukowych i h is torycz­
nych, warto podzie lić się z czy te ln i­
kami zainteresowanym i uwagam i 
'krytycznym i, k tó re  nasuwają -,ic z 
punktu w idzenia problem ów sztuki 
współczesnej. Jak bowiem pow ie­
dzie liśm y wyżej, problem  poruszony 
w tej książce jest szczególnie aktu­
alny.

A uto r tendencje abstrakcjon istycz- 
n ;  w sztuce w yprow adza i łą cz /  ze 
sztuką dekoracyjną, głosząc je j re ­
habilitację. Nie ulega wątp liw ości. 
Że w iele isto tnych s ił twórczych w y ­
zwalało się i -ufyzwała w  fo rm ie  t zw. 
sztuk dekoracy jnych i niepodobna 
przeprowadzić ścisłego podziału po ­
m iędzy sztuką czystą (jak p rzy ję ło  
się ją  określać), a istniejącym i na je j 
P e ry fe rii gałęziami twórczości. Jedno

aresatą długich wieków, urnemoż 
liwia powstanie sztuki kościelnej, 
które właściwie w tych czasach 
ma wszelkie, zdawałoby się, wa­
runki ku temu, aby sprawę tę koi: 
kretnie uregulować w sensie nau 
kowym jako pewnego rodzaju u- 
miejętuość obowiązującą, jeżen 
nie artystów, to przynajmniej 
kler.

Zdobycze nauki j techniki prze 
niknęły w głąb poczynań artysty 
cznych, zwłaszcza w architektu­
rze, malarstwie i rzeźbie. Zatarły 
się nawet rażące niekiedy różnice, 
istniejące pomiędzy poszczególny 
mi pojęciami artystów a ich twór 
czością. Wyodrębniły się i mocno 
zarysowały poszczególne gałęzie 
artystyczno - plastyczne idąc wla 
sną drogą, kształtując się i spec.ia 
llziując. W  tym .wirze pracy, za­
interesowań, zmagań j przemian 
plastyczmo-twórczych, artyści za 
glądają raz po raz do świątyń za­
trzymując się dłużej lub krócej, w 
zależności od powierzonych sobie 
zadań j odchodzą znów do swych 
codziennych zajęć i walki twór­
czej o uznanie o palmę pierwszeń­
stwa lub wyróżnianie, prześciga­
jąc się w  wyszukiwaniu coraz to 
nowych kierunków i wyrazów 
plastycznych kształtu barwy lub 
faktury. I znowu czekają na na­
stępną sposobność wyżycia się 
plastycznie na tak wdzięcznym te 
renie, jakim jest teren kościoła. Nic 
ich tam bowiem nie krępuje i nikt 
im nie przeszkadza. Artysta decy 
duje tam zarówno w sprawach 
plastycznych, jak i v/ sprawach 
wewnętrznych wartości dzieła. 
Czasami ustala treść j rodzaj dzie 
Ja, nie licząc się z opinią i wypo­
wiedziami duchowieństwa jedyne 
go kompetentnego czynnika w 
tym wypadku. Zapomina o ścisłej 
i wzajemnej współpracy z duch o 
wieństwem. Zapomina o właści­
wościach dzieła kościelnego, co 
do którego biskup na mocy kano 
nu prawa ma obowiązek pilnować 
zgodności Wyrazu plastycznego z 
nauką Kościoła, a resztę ducho­
wieństwo w" diecezji, zwłaszcza 
proboszczowie, mają domniemaną 
delegację biskupa dla załatwienia 
tych spraw w  jego zastępstwie

Zapomina wreszcie, że dzieło 
przez niego stworzone ma swoje 
wyraźne przeznaczenie i że musi 
posiadać wszelkie cechy- i .warto­
ści dzieła, odpowiadającego, sta­
wianym wymaganiom przezna­
czenia i charakteru.

W  dziełach kościelnych; nie'po 
siadających potrzebnych, wyma­
ganych warunków- p •zeznaCżehia, 
niewątpliwie usiłuje wyrównać ar 

tysta te braki formą, techniką,

jednakże Jest pewne, celem sztuki nie 
może być ozdabianie życia, wyradza 
się ona i upada, gdy to za rac ję  is t­
nienia sobie stawia. W yodrębnianie 
sztuki tw órcze j poznawczej i autono­
m icznej jest konieczne m imo, że w  
konkre tnych wypadkach przeprow a- 
dzenie może nastręczać trudności.

Doświadczenia i rezu lta ty  sztuki 
,współczesnej- dowodzą, że może is t­
nieć sztuka abstrakcyjna, n.czależna 
od tendencji dekora tyw nych, sztuka, 
k tó ra  w  sposób nie w szytk im  zrozu­
m ia ły ale n ieulegający w ątp liw ości, 
zgłębia ta jem nice świata i odkrywa 
istotę treści otaczających nas przęd-. 
m io tów  i fa k tó w  psychicznych.

Jakko lw iek  p ro f. M ore low sk i z 
życzliwością wyraża się o sztuce 
współczesnej, historyczna _ analiza 
dwóch tendencji sztuki nie jest do ­
prowadzona do najnowszych je j prze 
jaw ów . Uwagi jakie  są poświęcone 
abstrakc j onizmowi. współczesnemu 
są ogólne. Zaś poważne zastrzeżenie 
budzi wzmianka o obrazach Żaka, 
stawiana ja k 0 jedyny przekład uda­
nych i pięknych tendencji abstrak­
cjonizmu współczesnego.

sposobem wykonania, niekiedy ko 
lorem lub osobliwą kompozycją 
konstruktywną. Te \.szystl:ie wla 
ściwośoi artystyczne w odniesie­
niu do treści, która z kolei musi 
tworzyć kręgosłup dzieła koście! 
nego, są oczywiście w  pojęciu Ko 
śc.oia drugoplanowe, tax jak to 
ż-esztą było w średniowieczu.

Cały 1 ten wielki zasób zewnę­
trznych, ar ty stycznych, niekiedy 
dużych wartości form. kształtów 
i barwy, dezorientuje nawet nai- 
wytrawirejszego krytyka ' n.e po 
zwala mu obiektywnie spojrzeć 
na dzieło. Rzadko kto przez pick 
ną j złudną zewnętrzną zasłonę 
artystyczną dostrzeże pustkę prze 
raźliwą. Rzadko kto dostrzeże 
błędy i braki powtarzane niemal 
w każdym kościele. A nikt nie do 
strzegą, że tu właśnie, tu, sztuka 
zahamowała swoi rozwój w sen­
sie wewnętrznych wartości, tj. bo 
gatej i wzniosłej treści, pojętej 
przez Kościół jako trzon i podsta 
wę twórczości kościelnej, jako 
przyczynek do kultury narodu.

Na nic się przydadzą zdobycze 
najnowszej techniki i wiedzy. Nie 
pomo-gą. najbardziej wyszukane i 
piękne formy artystyczne, jeżeli 
sztuka kościelna nie odrodzi się 
w duchu i prawdzie.

Zaglądanie przez plastyka do 
kościoła od czasu do czasu zą ¡po­
mocą sporadycznie stworzonego, 
mniej lub więcej udanego .dzieła, 
nie może wprowadzić pożądanych 
wartości twórczych. Trudno jest 
artyście wczuć się w potrzeby Ku 
ścioła, jeżeli on jest Jego przygód 
nym gościem, sprowadzonym do 
świątyni z konieczności lub przy 
sposobności. A chociażby i częś­
ciej do tej śwątyni zaglądał, to je 
żeli ¡nie rozumie dostatecznie po­
trzeb związanych z życiem Ko­
ścioła, sam ich nie odczuwa; nie 
widzi świątyni jako terenu akcji 
duszpasterstwa, nie widzi o!tarza 
jako stołu ofiarnego, najważniej­
szej części w kościele, dla które­
go mary świątyni wzniesiOhO, nie 
umie odszukać ukrytej mowy w 
symbolach, i przenośniach’ znaków 
umownych, nie rozumie słów P's 
ma św. i nie słucha Słowa Boże­
go — i jeżeli w końcu nie odczu­
wa piękna liturgii Kościoła Kato­
lickiego i nie widzi jej jako niewy 
czerpanego źródła twórczości pla 
stycznej, nie może tworzyć bez 
szkody dla Kościoła- a przynaj­
mniej staje się niepłodnym, i bez­
użytecznym w żywej społeczno­
ści wiejrpych. Nie może brać u- 
działu. w duszpasterstwie obok h 
turga i kaznodziei. Ne może być 
kapłanem w duszpasterstwie ludzi 
świeckich.

Świadczy fo, Że uczony ten tkw iąc 
w  studiach przeszłości niezbyt żywo 
podąża, źa aktua lnym  biegiem sztuki:

Z punktu  w idzenia żywych, prob le­
m ów  abstrakc jon izm u i  naturalizmu, 
należy rów nież żałować, żę w  omawia 
nym studium  nie zostały uw zględnio­
n e  wykopa liska fresków  G alijsk ich , 
odkry te  przed samym wybuchem 
w o jny  we F ranc ji. O dkryc ia  tę jak  
wiadomo w yw a rły  silny, choć może 
nie trw a ły  w p ły w  na ostatnie fran­
cuskie k ie ru n k i m alarstwa awangar­
dowego. Za ten brak jednakże tru d ­
ne w in ić  autora omawianej pracy. 
Izo lac ja  nauki po lsk ie j z ośrodkam i 
nauki zachodnio - europejskie j są te ­
go przyczyną.

¡Mimo tych zastrzeżeń stud ium  o 
A bs tra kc jon iim ie  i  Natura lizm ie w 
sztuce jest pozycją  wzbogacającą na­
szą lite ra tu rę  z zakr-su  sztuk p ię k ­
nych i zasługuje ze wszechmiar na 
polecenie. Duża ilość dobrze dob ra ­
nych rep rodukc ji ilustrujących treść 
p racy oraz form a u jęcia  i  podania 
pozwala nie ty lk o  specjakstom i w y­
kształconym w zakresie sztuki zazna­
jo m ić  się z omawianym tematem.

Akr.

Dziś, kiedy pewne warstwy spo 
łecz-ne szczególnie doceniają war­
tość i znaczenie Kościoła we włas 
nym osobistym życiu, kiedy prze 
miony społeczne sprzyjająco od­
działywają na ruch religijny, dziś 
naitn potrzeba wymowy uczuć, wy 
rażającyoh się w  czynie twór­
czym każdego katolika, zwłasz­
cza tych, których prace w rezul 
tacie mają dać obfite owoce o du­
żych wartościach.

Brak specjalistów w dziedzinie 
sztuki kościelnej daje się odczuć 
dotkliwie. Nie ma ich wśród pla­
styków, nie ma i wśród ducho­
wieństwa. Trudności, jakie wyła­
niają się w poczynaniach dla wy 
pełnienia tych potrzeb sztuki ko­
ścielnej, są niewspółmiernie wiel­
kie, trudne i jeszcze bardzo próbie 
matyczne. Tyitn niemniej jednak 
warto się zastanowić i pomyśleć 
nad tym, aby wypełnić choćby 
częściowo tę niepokojącą lukę w 
dorobku kulturalnym naszego kra 
ju, bo czymże jest sztuka kościel­
na, jeżeli nie jednym z poważniej­
szych wkładów w przyczynek ze 
branych wzruszeń i wzniesień du 
cha ludzkiego, składającego się na 
całość kultury narodu.

Z tych to właśnie przyczyn o 
znać z en i u społ eczno- religijnym,
wychowawczo - moralnym, dusz 
pastersko - liturgicznym, nauczy­
cielsko - patriarchalnym, wresz­
cie jedności i powszechności Ko­
ścioła katolickiego, oraz niezmien 
ności jego nauki, sztuka kościelna 
milsi i powinna stworzyć pewien 
charakter artystyczny jako war­
tość uzupełniającą i wspierająca 
wszelkie poczynania w głoszeniu 
nauki Chrystusowej, zarówno pod 
względem duszpastersko - liturgi 
czutym ¡jak i estetyzującym dydak 
tycznie.

Sztuka kościelna jako kultowy 
wyraz religijnych uczuć i prze­
żyć rozmiłowanej duszy w prosto 
cie i prawdzie, a nie w operowa­
na! umiejętnościami skalkulowa­
nym w ramach kierunków a rty ­
stycznych lub osobistych, niczym 
nie popartych i nieuzasadnionych 
zapatrywań, tudzież poglądów 
ideologiczno " plastycznych, musi 
być położona na fundamencie li­
turgii Kościoła, jako najwyższym 
i najsubtelniejszym pięknie koś­
cielnym podyktowanym potrzeba 
mi kultu Bożego.

Pozycja sztuki kościelnej w na 
uczycielskim i apostolskim posłań 
nićtwie Kościoła nie spełnia wpra 
wdzie żadnej zasadniczej roli i 
nie wpływa na zmianę jego nauki, 
nie wpływa również na kształto­
wanie się pojęć L ugruntowanie 
Prawd W iary Świętej, nie stano­
wi również ani zasadniczego za­
łożenia w budownictwie koście!* 
nym, ani .istotnych pojęć i podstaw 
w kulcie i liturgii, jednak jest 
czymś, co stwarza pewien podnio 
sły Charakter i nastrój, oddziały­
wujący, swoją oprawą i włąściwo 
ściami przepychu na psychikę i du 

■ szę ludzką w wyjątkowo interesu 
I jąey, pociągający i zrozumiały spo 

sób. Poza tym jest najpiękniej­
szym podkreśleniem silnych w y­
razów zewnętrznej służby bożej, 
apostolstwa i kultu. Dlatego też 
warto pomyśleć o sprawie sztuki 
kościelnej jako^_o konkretnym 
przedmiocie w sensie naukowym 
który niewątpliwie przyczyni się 
do poprawy nie tylko samej struk 
tury sztuki kościelnej w sensie 
zewnętrznym, ale bezwątpienia 
oddziaływać będzie na kształto­
wanie s<ię spraw duszpasterskich, 
jako istotnego posłannictwa Ko­
ścioła. W  tym dziele odbudowy 
sztuki kościelnej musi zająć pierw 
sze miejsce duchowieństwo przez 
odpowiednie przygotowanie się 
już w seminarium duchownym do 
nawiązania ścisłej współpracy z 
plastykami i wszelakiego rodzaju 
artystami, pracującymi dla Ko­
ścioła. Duchowi eńs* powinn i
być pionierem te; ii twórczo-

p.l antycznej i swoim rozumieniem 
i  pojmowaniem spraw sztuki ko­
ścielnej powinno emanować d wy 
raźnie kształtować wszystkie po­
czynania plastyczne na terenie Ko 
ścioła.

Pracę pionierską około podnie­
sienia . wartości twórczych 'sztuki 
kościelnej, należy rozpocząć od 
podstaw1' i to nie od strony piasty 
cznej, której właściwie poprawiać 
ani zmieniać nie trzeba, ale od 
strony wewnętrznej w sensie p )d 
niesienia utyHtarności w zada­
niach i celach Kościoła i ta właś­
nie praca przypada w udziale du* - 
chowiieństwu.

Chwalisław Zieliński

/ W a i l e s l a i f o

W Y D A W N IC T W A  M. AR C TA  
W E W R O C ŁA W IU  1947

M. A rc ta  —  RAZEM  CZY OSOBNO 
słowniczek 6.000 w yrazów  pisanych 
łącznie lub rozdzie lnie. W edług 
przepisów Akad. Um iejętności z 
r. 1936 oprać. Irena A rctow a, wyd.
LI -uzupełnione. Przejrzane przez 
pro f. U niwersytetu W rocławskiego 
Stanisława Rosponda. Str. 140. 

Ernest Seton-Thompson —  DiZIBUN i  
ROGACZ. Opowiadania z życia 
zwierząt. Str. 160.

Inż. K. P odhorsk i-O kołów  —  E G ZA ­
M IN  KIEROW CY. Repetytorium  
d la  kandydatów na k ie row ców  p o ­
jazdów mechanicznych. Sta-. 62 
+  2 tabl.

MIO JE KSIĄŻECZKI — _ N r 3 Kot etc 
w bocianim gnieździe. Stir. ,16 . 
N r 4, W inszujem y ta tus iow i i m a­
musi. S tr. 16.

„K S IĄ Ż K A “  1947

Adam Schaff i  Leon B rum  —  PO G A­
D A N K I EKONOMICZNE, wyd. ILL 
Str. 128.

Dickens K aro l —  D  A W ID  COPPER-
FIELD. Powieść, tomów 3. Prze­
k ład  K a ro lin y  ¡Beylin, ok ładka i  
ilus trac je  Leopolda Buczkowskiego, 
Str. 1.078,

K rzem ieniecka Lucyna —  O LIGHU
I B IEDNEJ JAGUSI. W ierszowana 
ba jka  dla dzieci z ¡ilustracjami 
Adama Bowbelskiego. S tr. 24. 

F redro A leksander —  DOŻYWOC,E. 
S tr. 120. B ib lio teka  Pisarzy Pol­
skich ; Obcych N r 13 pod redakcją 
Kazim ierza Budzyka. Opracował 
Zygmunt Szweykowski.

Konopnicka M aria  —  POEZJE. Str. 
64. W yb ó r d la  k lasy  I I I  szkoły 
podstawowej. B ib lio teka  Pisarzy 
Polskich i  ¡Obcych N r 17 pod re ­
dakc ją  Kazim ierza Budzyka. O pra­
cowała Zofia Rothęrtowa.

K rasick i Ignacy —  M IK O Ł A J A  DlO- 
ŚW I ADCZYŃSKIEGO PRiZYiRAiD- 
K I, Str. 126. B ib lio teka  Pisarzy Pol­
skich i ¡Obcych N r 12 pod redakcją 
Kazimierza Budzyka. Oprą«. S tan i­
sław Adam czewski.

Kraszewski Józef Ignacy —  POWRÓT 
DO G N IA ZD A . Str. 262. B ib lio teka 
Pisarzy Polskich i Obcych N r 11 
pod redakc ją  Kazim ierza Budzyka, 
oprać. Jadwiga Pi et rusie wieżowa. 

Romanowski M ieczysław  —  WYBÓR 
POEZJI. Str. 148. B ib lio teka Pisa­
rzy  Polskich Obcych N r 16 pod 
redakc ją  Kazim ierza Budzyka. —  
O prać, Helena E. R u rk  owsika.

SPÓŁDZ. W Y D A W N . „ W J E D Ź 1947
Jerzy P iórkow ski —  NIEPODLEGLI.

S tr. 224.
W ito ld  K u la  —  H IS TO R IA  GOSPO- 

DAR GZA POLSKI 1864— 1918. Str. 
160.

Wanda M elcer —  W YSPA SZCZĘ­
ŚCIA. Powieść. Str. 136.

W o lte r —- RAjNDlYD czyli Optymizm 
W olte ra  —  Powiastek F ilozoficz­
nych tom  I, przeł, ¡Boy. Str, 170. 

W ładysław  K is ie lewski —  D Y W I­
ZJON LANCASTERÓ W . Str. 174. 
Express W ieczorny 1947,

W Y D A W N IC TW O  .K S IĄ Ż K A “
W  W AR SZAW IE

8ek Aleksander -— SZOSA W OŁO- 
R O ŁO M SKA.

E hrlich  Stanisław —  ISTO TA F A ­
SZYZMU.

E hrlich  Stanisław —  PRZEW ODNIK 
DLA RAD ZAKŁAD O W YC H . 

M orsztyn J. A . —  WYBÓR POEZJI. 
O pracował Stanisław Furm anik. 
Str. X IV  +  2nlb +  22J-6m!b.

M elcer W anda —  6 TYG O DNI W 
ZSRR (Reportaże), str. 164,

Schaff Adam — W STĘP DO TE OR I ł 
M ARKSIZM U, str. 312.

Strze.lbicki Stanisław —  PRAjW IDŁO- 
W Y ZARZĄD DOMU. Str. 64. 

Undset 3 y g ry  da —  KRY1STYNA CÓR­
K A  LA W R A N S A .

Ż ó łk iew sk i Stanisław —  RO ZW AŻA­
N IA  NAUCZYCIELSKIE. 

K A LE N D A R Z UCZNIO W SKI „Książ­
k i “  na r. szkolny 1947/48.
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J u d z ie r i k u l t u r a l n y
KO NFERENCJA W  TE A TR ZE  

P O LS K IM

Dnia 6 października b. r. odbyła 
się w  fo y e r tea tru  Polskiego 

w  W arszaw ie kon fe renc ja  prasowa 
poświęcona om ów ieniu dotychczaso­
w e j działa lności tea tru  oraz jego pla­
nów na sezon bieżący. Konferencję

ZiZLP. W ina  Borowskiego nie po le­
gała na tym , że napisa ł n iespraw ie­
d liw ą  recenzję, ale że zaa takow ał 
o s o b ę  Z. Kossak. G dyby ograniczył 
się do recenzji książki, możnaby z 
nim by ło  polem izować. K iedy ktoś 
pisze stylem , ja k b y  p isa ł kredą po 
parkanie, trzeba go chyba w  ty m  sty­
lu  naśladować, albo —  odprowadzić.

prow adził d y re k to r A . Szyfman przy M y odstaw iliśm y hałaśliwego pub licy - 
obecności Jarosława Iwaszkiew icza, stę do... ZZLP.
k ie ro w n ika  lite rack iego  tea tru . B yr. 
Szyfman w  dłuższej przem ow ie zre ­
fe row a ł dotychczasowe osiągnięcia 
teatru, do k tó rych  należy przede

N iestety —  ZZLP aż do dziś dnia 
nie odpow iedzia ło na nasze -wystą­
pienie. „Kuchenną drogą" doszły nas 
słuchy, że owszem m yślano długo nad

wszystkim  stworzenie te a tru  o reper- sprawą, a!e nic nie załatw iono, po-
tuarze stałym , zm ontowanym  częścio- 
w o  ze sztuk „k lasycznych", częścio­
w o  współczesnych. :W sezonie ub ieg­
ły m  b y ły  ty lk o  dw ie sztuk i au torów  
współczesnych („Penelopa“  i  „P apu­
ga"), natom iast aż siedem, należą­
cych do repertuaru  klasycznego. Se­
zon obecny zapowiada odw ro tn ie  t y l ­
k o  dw ie sz tuk i „k lasyczne": Corneil- 
le ‘a „C yda", w  tłum aczeniu W yspiań­
skiego i  F red ry  „Pana Jow ialskiego" 
(albo „W ie lk ieg o  cz łow ieka do m a­
łych  in teresów "). Natom iast spośród 
sztuk autorów  współczesnych mamy 
zobaczyć: P riestleya „Pan inspektor 
przyszedł", Andersona „Joanna z L o ­
ta ryng ii", Simonowa „Zagadnienie ro ­
sy jsk ie", Capka „Z  życia owadów", 
Shawa „Z ło te  czasy k ró la  K aro la", 
K u  w ie lk iem u ża low i d y re k c ji re ­
p e rtu a r nie przew idu je  sztuk p o l­
skich autorów , ze w zględu na zupeł­
ny b ra k  sztuk nadających się do 
w ystaw ien ia  na scenie P. T. P. Tym  
n-emniej dyr. Szyfman po dkre ś lił 
k ilka k ro tn ie , że w  w ypadku  po jaw ie ­
nia się odpowiednio w artośc iow e j 
sztuk i po lsk ie j —  będzie m ia ła  ona 
pierwszeństwo przed zagranicznym i, 
p rzew idzianym i w  repertuarze na ro k  
bieżący. M ów iąc o planach rozbudo­
w y  teatru , a m ianow icie o w ybudo­
w an iu  nowego magazynu, dy r. S zyf­
man wspom niał o p ro je kc ie  budowy 
w  podziemiach nowego budynku sce­
ny kam eralnej, k tó re j repertua r b y ł­
by uzupełnieniem  repe rtua ru  tea tru  
Polskiego.

OBRONA I  SĄD

Paw eł Jasienica b ron i w  „T ygod ­
n ik u  Powszechnym" b ru ta lnych  

opow ieści T . Borowskiego. N ie mamy 
zam iaru na ten tem at dyskutować. 
Książki Borowskiego, o k tó re j pisze 
p. Jasienica, nie znamy. Frsgm enty 
lite rack ie , drukowane przez B orow ­
skiego w  rozm aitych czasopismach, są 
ob rzyd liw e  i  w ca le zaszczytnej fu n k ­
c j i  „w a lk i ze z łem “ , o czym  pisze p. 
Jasienica, nie spełn iają. Są ob rzyd li­
w e  zresztą n ie  przez sw ój rea lizm , 
ale przez swą jednostronność. B o row ­
sk i w idz i w  w ięźniach t y l k o  zło, 
t y l k o  ohydę, t y l k o  brud, t y l k o  
zbrodnię. To przeczy rzeczyw istości. 
T ak i np. W nuk w  swych a rtyku łach  
pokazyw ał także „czarne“  strony ży­
cia obozowego, A le  pokazu je także 
rzeczy ''nae, Patrzeć na w ięźniów  
Dachau ty lk o  przez pryzm at B orow ­
skiego, to znaczy zapominać o świę­
tych, k tó rzy  w  tymże Dachau um ie­
ra li.

A le , powiedzieliśm y, że o B orow ­
sk im  tera« dyskutow ać nie będziemy. 
Chodzi nam o co innego, P. Jasieni­
ca pisze: „k to ś  tam wyskoczy! z żą­
daniem oskarżenia Borowskiego przed 
sądem Zw iązku L ite ra tów  czy przed 
jakąś inną w ładzą (!?)". Owszem: 
m yśm y oskarży li Borowskiego przed 
Sądem Koleżeńskim  Zw iązku Zawo­
dowego L ite ra tó w  Polskich o obrazę 
Z o fii Kossak. B orow ski bowiem, p i­
sząc recenzję o książce Z. Kossak, 
zaatakow ał w  n ie j osobę au to rk i 
„K rzyżow ców ". Uważaliśmy i  uważa­
m y  oskarżenie za rzecz słuszrą. Sąd 
Koleżeński nie jest kom isaria tem  M i­
l ic ji,  N ie je s t to  w ięc  wprowadzanie 
m il ic ji do lite ra tu ry . A le  w  lite ra tu ­
rze pow inny obow iązywać dobre o- 
byczaje i  na ich straży pow in ien siać

nieważ B orow sk i nie je s t członkiem  
Związku...

Być może, A le  Z o fia  Kossak jest 
członkiem  Związku i  została obrażo­
na. A  Sąd Koleżeński ZZLP powinien 
dbać o in teresy swoich cz łonków  po­
krzywdzonych a chw ilow o w  k ra ju  
nieobecnych z rów ną star mnością, z 
ja ką  dba np. o interes p. 3, P y tla - 
kcwskiago, k tó ry  poczuwszy się o- 
brażony no ta tką  o swojej książce (a 
nie o sobie) w n iós ł skargę do Sądu 
Koleżeńskiego przeciw ko L, B a rte l­
skiemu. W  tym  w ypadku  Sąd K o le ­
żeński chętnie i  spiesznie w z ią ł się 
do sądzenia, naw et nie wchodząc w 
m e ritu m  sprawy czy wzm iankowana 
no tatka je s t rzeczyw iście no ta tką  na­
pisaną przez Barte lskiego,

Ze zdaniem p. Jasienicy —  bafdzo 
go szanując i ceniąc —  ja k  również 
ze zdaniem przem iłego ko l. K is ie la 
n ie  możemy się zgodzić: Sąd K o le­
żeński ZZLP naprawdę nie jes t m ili­
cją, ais w łaściwą instancją powołaną 
do korygow ania  zbyt nerwowych w y ­
skoków  adeptów lite ra tu ry . Zbyt 
nerwowych —  to znaczy takich, w 
k tó rych  się tra c i m iarę w  słowach. 
Bo pó k i m ia rę  zna —  niech m ówi! 
Niech m ó w i śmiało i  odważnie! Jeśli 
nawet g łup io  mówi, życie go kiedyś 
mądrości nauczy.

Innym  brakiem  ks iążk i jes t n ie ró w ­
ne trak tow an ie  spraw polskich. W rze­
sień 1939 r. opisany jes t np. bardzo 
szczegółowo. Natom iast o okresie 
konsp irac ji pisze się mało i  nie zaw­
sze rzeczy najważniejsze (ciekawost­
k i zasłaniają sprawy poważne). No­
ta tka  o powstaniu A .K . (15.VII.42) nie 
m ów i nic, że A .K . powstało z trzech 
poprzednio is tn ie jących fo rm a c ji : 
PZP, NO W  i B.CH. N o ta tk i o pow ­
stan iu warszawskim  są zbyt lakon icz­
ne. Skoro m ów i się o w yruszen iu 
pierwszego oddzia łu  partyzanckiego 
G. L. (15.Y.42) powinno się także po ­
w iedzieć o rozpoczęciu w a lk i p a rty ­
zanckie j przez oddzia ły „Uderzen ia".

W ym ienione jednak szczegóły nie 
umniejszają w artośc i książki, k tó ra  
naprawdę jest w ydaw n ic tw em  cen­
nym i  potrzebnym .

ATM O SFERA ZLE N E R W O W  AN IA

J esień charakteryzu je się zdener­
wowaniem wśród lite ra tó w . M o­

że nie  każda jesień, ale w  każdym  
razie obecna. Zaczęło się od w y b u ­
chu K o lta  przeciw ko w szystkim . Po­
tem  Ż ó łk iew sk i w ys tą p ił z obroną 
znakom itych pozycji artystycznych... 
Hertza, W ażyka, Brandysa i  —  R ud­
nickiego (ja k  trw oga to.,, do Rudnic­
k iego —  jedynego pisarza z praw ­
dziwego zdarzenia na podw órku „K u ź ­
n icy“ ), Petem  Badnarczuk u ją ł s:ę za 
obrażonym Putram entem  i  pozwał 
K o tta  przed trybun a ł historii...

N'
CHRO NO LO GIA W O JNY

»kładem „P o lig ra fik i"  w  Łodzi 
ukazała się książka Jerzego Pła- 

żewskiego P.4.: „D ruga  w o jna św ia to­
w a". Książka obejm uje zestaw ienie 
chronologiczne dz ie jów  osta tn ie j w o j­
ny. A u to r zastrzegł się we wstępie, 
że s tud ium  to zaw iera w ie le  b ra ­
ków , k tó rych  w  obecnym momen­
cie nie sposób jest umknąć. Rzeczy­
w iście braków  je s t dużo —  ich  obec­
ność nie umniejsza jednak w ie lk ie j 
w a rtośc i ks iążk i będącej zbiorem n ie ­
zbędnych Po prostu m ateria łów  dla 
każdego, k to  powraca myślą do dzie­
jó w  os ta tn ie j w o jny . U k ład  książk i 
jes t jasny, n o ta tk i zredagowane sta­
rannie i  c iekaw ie. Szkoda, że autor 
zam knął książkę układem  poczdam­
skim a nie kap itu lac ją  Japonii. Do 
poważniejszych braków  chrono log ii 
trzeba zaliczyć p raw ie  zupełnie po­
m inięcie w a lk  na morzu, I tak  nie 
pisze Płazowski, że N iem cy u ż y li po 
raz p ierwszy 20.XI.39 m in  magne­
tycznych, że 13.XII.39 odbyła się b it ­
w a morska przy u jśc iu  La P ia ty  10.IV 
1940 pierwsza, 13.IV.40 druga b itw a  
morska o N a rv ik  (w  obu b itw ach zo­
stało zniszczonych 15 niem ieckich okrę 
tów  wojennych różnego typu), że 
12.XI.40 lo tn ic tw o  angielskie rozg ro­
m iło  f lo tę  w łoską pod Taranto, że 
28.III.41 m ia ła  miejsce słynna b itw a  
m orska pod M atapan (zatopionych 5 
o lirę tó w  w o jennych w łoskich), że 
2J.V.41 został zatopiony „H ood", że 
8.XII.41 Japończycy zniszczyli „P rince 
of W ales" i  „Repu lse", że 4— 8.V.42 
m ia ła m iejsce b itw a  morska na mo­
rzu K o ra lo w ym  (7 zatopionych o k rę ­
tów japońskich), zaś 3— 6.VI.42 b it ­
wa ko ło  M eadwey (zatopione 3 japoń ­
skie lotn iskowce).

W  książce jest trochę błędów, np.
Korpus W ilsona w  G recji lic zy ł w  ogó 
1e 69 tys. ludzi, nie mogło w ięc być 
aż 300 tys. jeńców.

(W  ten sposób dzięk i stanowczej 
in te rw enc ji autora „Św ięta k u lo “  au­
to r  „Rzeczywistości“  został zrehabi 
litow any). Potem k jw  z 
nia“  w ypow iedzia ł k ilk a  m ądrych 
zdań, pow o łu jąc się na au to ry te t Ka­
zimierza W yk i, czy li redakto r „T w ó r­
czości" po w o ła ł się na autora stu­
dium  w  „K ra in ie  n iepodobieństw^“  
Wreszcie E leu te r (aszkiewicz) z „N o ­
w in  L ite ra ck ich " ni stąd ni zowąd 
nazwał „N a jeźdźców " książką „nędz­
ną artystycznie " i  jego zdaniem „spo­
łecznie szkod liw ą" —  tych samych 
„N a jeźdźców " o któ rych , w  tychże 
„Now inach“  n ie jak i He lsztyński po­
wiedział; że „pe łna jes t wstrząsają­
cych obrazów, doskonałych sylw etek, 
in teresujących dialogów,..“

Staaowczo jesień działa na nerwy.

W A LN E  ZEBRANIE W  Z. Z. L , P.

Dnia 11 października odbyła się 
pierwsza część walnego zebra­

nia oddziału warszawskiego Z.Z.L.P. 
Został wybrany nowy zarząd w  skła­
dzie: Boguszewska, Szrenkiewicz,
Dobrowolski, W'at, Melcer, Szelburg- 
Zarembina, Zawieyski, Frekwencja 
na zebraniu b, duża. Głosujących 70, 
głosów ważnych 61- Członkowie za­
rządu ustępującego wycofali swoje 
kandydatury do nowego zarządu. 
Zebranie nie zostało ukończone: bę­
dzie kontynuowane w czasie najbliż­
szym.

O W A R S ZA W IE  W  PO ZNANIU

W  poznańskim „G łosie W ie lkopo l­
skim " znana lite ra tka , au torka nie­
dawno w ydanej na nowo „C ó rk i , 
Izabella Lutosławska - W olikow ska , 
zamieszcza k ró tk i ale pełen ba rw  i  
żvcia szkic o W arszaw ie:

„T w órca  Kanału Suezkiego, w ie lk i 
inżyn ie r Lesseps przepow iedzia ł w  
m rokach naszej n iew o li pod koniec 
ub eglego w ieku, że W arszawa sta­
nie się w  X X  w . najznaczniejszym 
miastem Europy. M ia ł na m yśli je j 
centra lne położenie, w y ją tkow o  ko ­
rzystne. Tu jes t punk t w ym iany 
y^ch od u  z zachodem, po łudnia z po i-

n^Ale nie to wcale zdecydowało i  
decyduje o potężnym  w p ływ ie  W ar­
szawy na naród, o je j w ładzy ducho­
we'. nad Polakami.

Ludność warszawska rzutka, lotna, 
pełna g łębok ie j k u ltu ry  i zm ysłu ak­
ustycznego; obdarzona rasową ży­
wotnością mazurską; przesiąknięta 
K i,! Tycznymi doświadczeniami, k tó re  
ią nauczyły w iedzy prze trw an ia  —  
ludność ta, sama w  sobie nie by łaby 
źród łem  natchnień^ sto licy ani spraw- 
c iyn ią  w ie lkości W arszawy. .

'*  k tó re  z kom-

z różnych s tron  w ie lk iego  k ra ju , k tó ­
rzy  k ie ro w a li naród do w a łk i o w o l­
ność, A  ja k ik o lw ie k  sąd w yda h isto­
ria  o naszych powstaniach, faktem  
jest, że cnoty żołnierskie, męstwo, po­
garda śmierci, zim na k re w  w  obliczu 
niebezpieczeństwa, ofia ra z życia w ła ­
snego d la  o jczyzny —  po ryw a ją  ma­
sy i  podnoszą poziom  ludzkich  aspi­
ra c ji do wyżyn, na k tó rych  się w y­
chowuje bra terstw o człowieka.

To bra terstw o bojowe zna dobrze 
W arszawa ze swej pó łto ra  w iekow ej 
służby. Ono nadaje temu m iastu oto­
czonemu w a łem  grobów  i w ijącą  się, 
piękną rzeką —  znamię w ładzy i cza­
ru jącą  św ietlistość.

W arszawa to jest p ierwszy żołnierz 
Rzeczypospolitej. W  tym  trzeba szu­
kać ta jem nicy uroku ja k i w yw .era, 
wyższość ja ką  oddycha, wzruszeń 
najczystszych jakie budzi.

Chyba też nigdy, ale to n igdy  —  
pc.mimo bu jnych swych dz ie jów  —  
nie stanęła na tak ich  szczytach iudz- 
k :ej postawy ja k  w  ubiegłe lata in ­
wazji n iem ieckie j. N igdy  w rów nym  
stopniu nie skup iła  —  niby jeden mąż 
w  potężnym  rę k u  —  tak ie j mocy 
s a m o z a p a r c i a ,  rów n ie  po­
wszechnej, płom iennej dum y i pożar­
ny  d la  nikczemnego wroga, ja k  osta­
tn io  na naszych oczach i za naszego 
życia,

K to  ży ł w  W arszawie podczas oku­
pacji —  a by ła  nas m ilionow a rze­
sza —  doznał takiego przeobrażenia, 
jakiego doznaje się chyba ty lk o  w —  
zakonie. M yśm y się czemuś poświę­
cali, na śmierć i  życie i by io  nam 
z tym  dobrze choć w ko ło  by ło  s tra ­
szliw ie  źle. Każdy nosząc broń, słu­
chając rad ia , ko lp o rtu ją c  pisma, prze­
chow ując Żydów, skoczków ang ie l­
skich czy zb ieg łych jeńców francu­
skich lub rosy jsk ich  —  czynił to 
sprawnie, bez wahań, naturaln ie . Tak 
zawsze spełnia żołn ierz rozkaz do- 
b” ego dowódcy, choć ten rozkaz gro­
zi śm iercią.

SPROSTOW ANIE

W yn ik  ostateczny 5 :4 .  T ak ja k  w  
Szwecji. Gdzie? W  num erze 39 „Dziś 
i  J u tro " na stron ie  3. Na dziew ięć za­
mieszczonych tam  moich w ierszy 5 
zaw iera b łędy zecerskie, cztery — ~

Czym jest to miasto, k tó re  z
. zrenam- p lz tn e j zagłady, z na w śkroś im ie r te l-  -------  .

„ j . . . i _ _  nego ciosu zadanego przez Daroarzyn w ydrukow ane bezbłędnie. Jest to
”  ~ siw o niemieckie, dźw iga się szybko z . ^  g ^ c e s  n iże j podpisanego,

gruzów i budzi ogólną cześć?
Skąd ta m iłość n iebywała, z jaką 

w racają warszawiacy do nor, do p iw ­
nic, do izb lep ionych ja k  gniazda pta- 
s;e i trw a ją  w  nich nie chcąc za 
skarby św ia ta  opuścić swego.ntiasta?
T rw a ją  w postawie wprost —  fana­
tycznej? ,

Na to by zrozumieć co się złozyło, 
splotło , sprzęgło na stosunek do W ar­
szawy, trzeba na, miasto spojrzeć u- 
ważnie.

D ooko ła miasta gęsto, posępnie ja k  
wieńce z c ie rn i ciągną się w a łam i 
groby żołnierskie. Praga i  Powązki 
1794 r. Arsenał, Grochów, W ola  1830.
Stoki C ytadeli 1863 i 1905. 1 znów 
Powązki w o jskow e 1920 i  1939 rok.
Cm entarz powstańczy 1944.

W  ¡Warszawie p o ja w ia li się ludzie

Mogło być  znacznie gorzej. W yn ik  
ten jest bezwąlpien ia zaszczytny 
i  da je  nadzieję, że w  przyszłości bę­
dzie można osiągnąć stosunek 5 : 5.

B łędy nie są specjalnie p rzyk re  
oprócz jednego. M ianow icie w  w ie r­
szu „P ieśniarz" zakończenie ostat­
niej s tro fk i w inno brzm ieć:
W tedy laur dwa gołębie ci w  !

[dziobach przyniosą 
I  na skroniach złożą, ja k  koronę —  j 

t w ó j  —  zna k .; 
A  nie swój t. j.  gołębi znak, ja k i 

z łoży li zecerzy. Jako zadość uczyn ię -' 
n ia domagam się złożenia gołębich 
znaków na kapeluszach zecera i  k o ­
rek to ra , a oprócz tego 

pozostaję z poważaniem
M arek  A n to n i W asilewski.

O kulturę prowincji*)
Przed k ilk u  miesiącami ukazała się 

na pó łkach księgarskich książka Ju­
liusza Nowak - D łuż ewsfei ego pod ty ­
tu łem  „U dz ia ł regionu kie leckiego w  
ku ltu rze na rodu". Książka ze wszech 
m ia r ciekawa, sumiennie opracowana, 
zwięzłym  i ładnym  stylem napisana. 
W  swym u jęc iu  tem atu rzecz niezna­
na i może po raz pierwszy spotyka­
na. A u to r uży ł sobie za m o tto  do 
swojej p racy w y ją tek z książki Że­
rom skiego „Snobizm  i  postęp", w y ­
rażając pragnienie autora. „P op io łów " 
wydania pracy zbiorowej p. t. Nida, 
gdzie znalazłyby się źród łowe prace 
o Kielecczyźnie, szczególnie 0 Górach 
Św iętokrzyskich i  okolicach, do tyczą­
ce n ie  ty lko  p rzyrody tych okolic, ale 
danych historycznych, etnograficz­
nych, geograficznych etc., etc. Praca 
¡Nowak - Dłużewisikiego bierze szer­
szy pe!nv reg ion K ie lecczyzny w^gra- 
nicach, k tó re  nigdy ściśle określone 
być nie mogą i  oo do ich rozległości 
raczej musimy się um ów ić i wspólnie 
sobie ustępować i  do pracy jaką so­
bie kiedyś zak re ś lił Żeromski m ogła­
by  być przyczynkiem , ty lk o  i jedynie 
d la  samego autora z tej przyczyny, 
że p. Nowak - Dłużę W ik i tra k tu je  w i­
docznie swą pracę ja k o  popularną 
broszurę raczej propagandową, a nie 
naukową —  nie poda ł źródeł, ażeby 
poszczególne dz ia ły  jego myśli i  syn­
tetyczne wywody, zresztą bardlzo

Recenzja ks iążk i Juliusza Nowak- 
D łu iewskiego, „U d z ia ł regionu k ie ­
leckiego W ku ltu rze  narodu", w yd a ­
ne j w  Kielcach w  1947 r. z zasiłku 
W ydzia łu  N auki M in isterstw a Oświa­
ty  w  ramach „Św ię tokrzyskich  Doi 
K u ltu ry ". 88 str. d ru ku .

tra fn ie  sformułowane, m og li inn i 
opracować, ja k  i  m etodę i  źródła 
pracy autora skontro lować, aby do­
pomóc do przygotow ania takie j roz ­
le g łe j książki o ja k ie j m a rzy ł Że­
romski.

A  teraz prze jdźm y do zagadnień 
m erytorycznych; we wstępie aUtor, 
pisząc o północnej M ałopolsce i o 
ścisłej Kielecczyźnie, mając na myśii 
głównie ziemie na południe od Łyso­
gór położone —  powiada, że w  ok re ­
sie h istorycznym  dzieln icowym , aż 
do Łokie tka , t j .  m niej w iecęj od 1138 
ro ku  do około 1300 —  nic się na tym  
terenie nie dzia ło  ~~ la k  ściśle nie 
było, bo opuścił autor całe zagadnie­
nie ko lon izac ji w o jskow ej z okresu 
w a lk  o tron  k rako w sk i 1228 —  1235 
i  1242 —  1245 w a lk  Konrada Mazo­
w ieckiego z H enryk iem  B roda tym  
i Bolesławem  W styd liw ym , Strony 
woju jące obsadzały teren w a lk  swy­
m i zwolennikam i sprowadzonymi z 
Mazowsza i  śląska, a ta ko lon izacja  
objęła teren od W ojn icza wzdłuż N i­
dy, N idzicy, Szreniawy, M ierzawy, 
Mozgawy po Le lów  i da le j w  stronę 
Śląska. Kolonizacja ta pozostaw iła po 
sobie ślady —  element mazurski i 
śląski, osadzony na niz in ie m a łopo l­
skiej na nołudmie i  po łudn ic - zachód 
r,d Łysogór m ia ł w p ływ  na ksz ta łto ­
wanie się późniejszych stosunków 
gospodarczych, etnicznych, ośw iato­
wych i ku ltu ra lnych . Ludzie p rzyby li 
spoza regionu w n ieś li dużo tężyzny, 
dynam ik i, różne w a lo ry  ku ltu ra lne, 
a stawszy się z czasem ludźm i reg io ­
nu nowe wartości w ykuw ali. W  te j 
dziedzinie ciekawych odsyłam  do 
prac p ro f W ł. Semkowicza —  ro z ­

sianych w  przedwojennych roczn i­
kach i m iesięcznikach heraldycznych. 
To zagadnienie wym agałoby oddziel­
nego opracowania.

Następnie str. 16 —  17 —  nie jest 
naukowo stw ierdzone, że św. Czesław 
należał do rodu  Odrowążów, raczej 
b y ł ich k rew nym  po kądz ie li (K. G ór- 
sk.i —  Ród Odrowążów w  w iekach 
średnich —  roczn ik  heraldyczny 
1926 —  1927) Dalej stir. 43 —  Spytek 
Jordan z Jędrzejowskich Jarano w 'c 
a nie Jordanowie, Na str. 49 należało 
wspomnieć o W. Jaek łow rk im , k tó ry  
w  p racy swej „Żarnow iec i jego oko­
lic e ", w ydanej w 1910 r. we {Lwo./.e, 
opisał i  opracował te o&lice pod 
względem  etnograficznym , h is to rycz­
nym i gospodarczym, praca ta bardzo 
grun tow n ie  i naukowo ooraeowara 
posiada bezcenne źród ła  d la  dz is ie j­
szych badaczy, poza tym  opracował 
udz ia ł pow. jędrzejowskiego w po­
wstaniu lis topadow ym  i monografie 
szeregu w si jędrze jow skiego pow ia tu, 
zebranych i  wydanych łącznie przez 
niżej podpisanego w  M onografii pow. 
jędrze jow skiego 1937 r. Str. 67 kasz­
te lan Lu dw ik  Łempicfei żonaty b y ł z 
Konstancją Sołtyikówną, a nie córką 
Stanisława ¡Popiela

Przytaczając te drobne uchybienia 
czynię to, aby je  sprostować, przy 
rozszerzaniu w  przyszłości książki J. 
Nowak-D łużewskiego pod kątem  n-r g 
nień naszego piewcy Łysogór Stefana 
Żeromskiego —  kończę życzeniem, 
aby ja k  na jrych le j au tor „U dz ia łu  
reg ionu kie leckiego w ku ltu rze  naro­
du" pracę tę rozszerzył i  naukowo 
opracował.

Seweryn Borkiewicz '
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Szeroki rezonans, ja k i zyskał wśród 

C zyte ln ików  .¿Przemarsz przez p ie - 
k io ” , ob liguje mnie do najściślejszej 
p ra w d y  historycznej i  «w ekowania 
na jbardz ie j pełnego obrazu tych 
w a lk .

O trzym a łem  -wiole lis tó w  z  uwaga­
m i k ry tycznym i, z  cennymi uzupe łn i e- 
toiami fak tów , nazw isk i  sprostowa­
n iam i b łędów  ozy przeoczeń.

N ie  sposób wszystk ich przedstaw ić 
na łam ach «Dziś i  J u tro " . Uczynię to 
W w ydan iu  książkowym . Ograni­
czam się ty lk o  do  k ilk u  n a jis to tn ie j­
szych uzupełnień. Zamiast p rzy ta ­
czać ow e nieścisłości da ję  nowe opra­
cowanie ia b  uzupełnienie fragmen­
tów .

ł  -A «*,. »* , .1 -  *  ■
W  R U IN ACH BIELAŃSKIEJ 

I  SENATORSKIEJ
j  i j
Fragm ent, p.t.: „Trzaska uderza" 

(„Dziś i  J u tro "  Nr. 21/81), pow in ien 
mieć tak ie  zakończenie.

Trzaska o rien tu je  się, że nie da się 
im  dalej posuwać ku  domom na Se­
natorskie j. W szyscy zostaną w yb ic i. 
Próba przebic ia  górą załam ała się, 
K ilk u  ocalałym swoim chłopcom w y ­
daje rozkaz do wycofania. Sam ru ­
sza k u  B ie lańskie j. Por, Prokop i 
podchor. Jastrzębiec biegną przez gru 
zy  obok niego.

W  pewnej chw ili Trzaska gin ie  im  
z oczu w  ruinach. W śród b łysków  
am unicji św ie tlne j p rzeskaku ją przez 
Bielańską, Udaje się szczęśliwie, Nlag- 
le Prokop odzywa się do Jastrzębca.

—  Trzaski nie ma. Padł zabity, a l­
bo został ranny. Nie . możemy go tak 
zostawić.

Stanęli za węglem domu i  w o ła ­
ją  ile ty lko  mają s il w gardle.

—  Trzaska ! Trzaska !

Głos ich ginie w jazgocie pepemów 
i  nieustannych w ybuchów  granatów.

Nagle Prokop coś m ów i, z ryw a się 
i  chy łk iem  biegnie przez szerokbść 
B ie lańskie j, wpada w  niskie ru in y  
domu, zaczyna wołać i  szukać Trzas­
k i wśród c ia ł zab itych chłopców i 
dzieVcząt. Dochodzą jak ieś  głosy. 
Podnosi g łow ę i  dostrzega hełm y nie 
m ieckie. O rien tu je  się, że to Niemcy, 
os trze liw u ją  go. Zaczyna uciekać ku  
B ie lańskie j.

Tymczasem Trzaska b ieg ł naprzód 
ku  domom na Senatorskiej za grupą 
chłopców z kom panii „R udy".

W  PO DZIEM IACH s z p i t a l a  
N A  M IO D O W EJ 23.

Fragment p.t.: „W  szpita lu na M io ­
dowej 23" („Dziś i  J u tro "  Nr. 35), po 
uzupe łn ien iu  i sprostowaniu w ie lu  
fa k tó w  pow inien brzm ieć następu­
jąco j

(W obszernej posesji M iodow a N r 23 
szpita l po łow y sk łada ł się z trzech 
podziem nych pomieszczeń, dawnych 
zakładów  ap tek i m ie jsk ie j i  k ilk u  
p rzy leg łych piwnic.

O koło 130 rannych przebyw ało w 
nim, przeważnie z  batalionów  „C h rob ­
ry  I “ t „Parasol” , „Zośka".

Przed po łudniem  ostatniego sierpnia 
bom by lo tn icze zam ien iły  w  usypisko 
gruzów  pasaż Simonsa. Do szpitala 
zaczęto znosić rannych.

W szyscy lekarze: m jr, d r, Dunin, 
d r. W ojciechowski, dr. Janeczka, i  
d r. M agdalena m ie li ręce pełne robo­
ty . ¡Nie m o g li nadążyć opatrunkom , 
operacjom  i  grzebaniom um arłych.

Na w ieczór ledw ie uporano się z 
rannym i, m jr . Dunin, komendant tego 
szpitala, wezwał dr. Magdalenę i 
ozna jm ił j e j :

—  O trzym ałem  rozkaz odejścia ka ­
nałam i do Śródmieścia w raz  z le k a ­
rzami, ..personelem i  rannym i, k tó rzy

sami mogą poruszać się... Mąż Pani 
ciężko ranny... Zapewne Pani do k tó r 
będzie dz ie liła  z nim  los.,.

—  A  co mam1 rob ić  z  ty lu  ranny­
m i, ja k  postąpić, gdy w e jdą Niemcy?,.

T u  m a jo r załamał bezradnie ręce.
—  Zostawiamy Pani, Koleżanko, 

cante blenche j chorągiew Czerwone­
go Krzyża. Niech rann i le p ie j nie 
wiedzą, te  odchodzimy.

W  podziem iach zapanował dziwny 
ruch. Przed rannym i nie dało się 
u k ryć  przygotowań 3o odejścia, choć 
sanitariuszki Karo lina, Janina, Ewa, 
Danusia, zdaje się wszystkie, zdecy­
dow a ły się pozostać z rannym i.

Tej nocy kanałam i nie dało się 
przejść, więc nad ranem po w róc ili 
i o  szpitala.

Znów przez cały dzień trw a ło  w  
podziem iach ogromne podnieceń'e. 
W ybierano z sal rannych, k tó rzy  na­
dawali się do przejścia kanałam i.

W ieczorem  cała grupa rannych 
w raz z dowództwem  udała się pod 
właz. W  podziem iach szpitala po­
zostało 76 rannych.

Dr. Magdalena chodziła wśród chłop 
ców, zajm ow ała się n im i serdecznie 
Z m atczyną m iłością rozm awiała z 
nimi, g ładziła  ich  rozw ichrzone czu­
p ryn y  —  może nie jeden z tych  chłop­
ców przypom niał je j synka M arka, ma 
lego B im bo, k tó ry  zginął przed k ilk u  
dniami, gdy je j pom agał w  pracy. /

Z na jw iększym  trudem  udało się 
je j opanować przygnębia jącą i  podnie 
coną sytuację wśród rannych, k tó rz y  
w idz ie li ja k  ich  współtowarzysze od­
chodzą, a oni pozostają skazani na 
śmierć.

Na salach zapanował spokój. W ie ­
lu  rannych dopiero co zasnęło.

Naraz z m roku  odezwał się p rze j­
m ujący głos wśród ciszy.

—  Chłopcy ! —  musicie być p rzy­
gotowani na śm ierć. W zbudźcie w 
sobie żal serdeczny za grzechy. Udzie 
lę wam absolucji in  articu lo  m ortis .

W ystąpienie kapelana nie przyn io­
sło u lg i rannym. Spokój z tak im  tru ­
dem  przyw rócony przez dr. M agda­
lenę p ry s ł odrazu. Żaden z rannych 
już nie zm różył oka. Lekarze b y li 
oburzeni na kapelana.

Daleko po pó łnocy pow róc ili spod 
w łazu d r Janeczka i  dr. W ojciechow ­
ski do szpitala, W  ostatniej chw ili 
zdecydowali pozostać na Starówce.

Nad ranem przyszła do szpitala dr. 
Przemysława, otrzym ała od pp łk . Ra­
dosława rozkaz objęcia k ie row n ic tw a  
tego szpitala.

Od rana w  szpitalu oczekiwano w  
napięciu wkroczenia Niemców, dr. 
Przemysława czyniła wszystko, aby 
uniknąć zadrażnienia i  spowodowa­
nia dw etu Niem ców, i uczynić znoś­
nym pobyt rannych. Zw róciła  się do 
dziewcząt.

—  Zróbcie porządek, —  aby N iem ­
cy nie  pow iedzie li „polnische Ord­
nung".

W łaśnie k ie dy  dziewczęta z rob iły  
porządek a ksiądz kapelan w sąsied­
n ie j sali odpraw ia ł Mszę św., rozleg ł 
się strasz liw y łomot, pogasły wszyst­
k ie  świece od straszliwego podmuchu 
; wstrząsu.

ilewsząd ‘padają uryw ane zapyta­
nia do dr, Magdaleny :

—  Pani d o k tó r co to ?

B ia ła postać spokojna i opanowa­
na, przechodzi do d rug ie j sali. W  rę ­
kach błyska je j zapałka, płom ień 
św iecy kołysze się po ciemnych, w i l­
gotnych ścianach.

Okazuje się, że sam oloty rzu c iły  
około ośmiu bomb, dw ie z nich ugo­
d z iły  w  salę opatrunkową, gdzie by li 
ranni i sanitariuszki.

Dr, Przemysława wraz z k ilk u  ży­
dami rozpoczęła akcję ra tow an ia  z:i- 
sypanych, lecz akcje ogromnie u tru d ­
n ia ł ogień, szybko rozszerzający się.

W śród gęstych tum anów gryzące­
go kurzu i dym u zaczęto przenosić 
rannych tuż  obok do p iw n ic  d ru k a r­
ni m ie jsk ie j. Potężne detonacje roz ­
lega ły się w  pobliżu. Bombardowa- 
r ie  wciąż trw a ło . Wynoszono ra n ­
nych z sa li do korytarzyka.

Na dziedzińcu b y l i ju ż  Niemcy. Z ja ­
w i ł się lekarz  n iem iecki. Zapytyw a ł 
o rannych żołn ierzy W ehrm achtu, 
przebyw ających w  szpitalu, wszyscy 
z nich s tw ie rdz ili staranną opiekę i 
rów ne traktow anie  ich z powstańca­
m i. I  to zadecydowało, że wściekłość 
N iem ców rozp łynęła się i  n ik t po ich 
wkroczeniu do szpitala nie został za­
mordowany.

A kc ja  ratownicza wciąż trw ała. 
Spod gruzów nie można by ło  w yciąg­
nąć sanitariuszki Ireny (M ierosław- 
ska Jolanta). Zasypana była po samą 
głowę. Od je j nóg płom ienie ogar­
n ia ły  zwaliska, a nad nią w is ia ł ogrom 
ny b lok żelazo - betonowy. W  każ­
de j chw ili m ógł zawalić się, wciąż 
chw ia ł się. Siostra Anna ani na 
chw ilę  nie zważa na niebezpieczeń­
stwo, nieustannie ro b i nieszczęśliwej 
zastrzyki z m o rfin y , aby uśmierzyć 
!ej nadludzkie bóle i ukróc ić  je j mę­
czarnie.

N iem cy nieustannie zw racają się do 
nie j, aby nie narażała się, lecz ona 
nie da się odciągnąć od nieszczęśliwej 
współtowarzyszki.

Wszyscy ranni zostali wyniesieni 
z podziem i, za w y ją tk ie m  tych ra n ­
nych i sanitariuszek, k tó re  pozostały 
Pod gruzam i w  sali opatrunkowej :

Joanna (Kraskowska Teresa), E l­
żbieta (Kraskowska Zofia), Irena (M ie­
ros ław sk i Jolanta), Paula (E rbrichów  
na Ludm iła), Baśka Dunin Teresa), 
Hala (Dobrzańska Stachna), L itk a  
(Rajska Irena), O leńka (Michalska 
A leksandra i  łączniczka, Nina (¡Wy- 
leżyńska Nina), z bata lionu „M io ­
tła ", „M a rta ”  (z „B ro d y " 53).

Ten dziw ny pochód rusza pow o li z 
ru in  szpitala. San itariuszki i  m iesz­
kańcy niosą z najw iększym  w ys iłk iem  
rannych poprzez gruzy. Dochodzą do 
Placu Bankowego, skąd część zostaje 
zabrana przez sanitariuszki, reszta z 
dr, Przemysławą przechodzi do szpita­
la Maltańskiego.

Większość zaś rannych ze szpitala 
na M iodow ej dobrnęła około godziny 
18-tej do szpitala W olskiego.

JA K  BYŁO  NAPRAW DĘ 7

Po ukazaniu się fragm entów *), 
Przedstawiających próbę przebicia się 
górą do Śródmieścia g ru py  powstań­
czej, z batalionu „Zośka", spotkałem 
Się ze zdaniem, że w  tych na jbardzie j 
emocjonujących i dram atycznych m o ­
mentach przeceniłem ro lę  por, „Je rze ­
go" (B ia łołus Jerzy).

M ówiono m i, że po śm ierci m jr. 
Jana i  całego jego pocztu w ruinach 
Senatorskiej, por. Jerzy b y ł zupełnie 
zgaszony i  zrezygnowany, nie odgiy- 
w a ł żadnej ak tyw ne j ro l i już do koń­
ca przebicia.

Cała in ic ja tyw a spoczywała w  rę ­
kach ppor. Andrze ja  M orro , dowódcy 
kom panii „R udy", a k ie dy  on został 
ranny k ie row a ł akc ją  i w ykonyw a ł 
jego rozkazy podchor. W ito ld  (M o­
rawski).

Muszę przyznać, że tak im  postaw ie­
niem sprawy byłem zdziw iony, zasko­
czony i  zain trygowany. Chciałem  za 
wszelką cenę usta lić prawdę. Przepro­
wadziłem  w ie le  rozm ów z uczestnika­
m i tego przebicia, przestudiowałem  
książkę kp t, Jerzego „W a lka  w  Pożo­
dze" * * )  i  pam ię tn ik i Trzaski.

*) „Dziś i  J u tro " N r. 25 i  26,
1947 r.

* * )  Kpt. „J e rz y " —  „W alka w  Po­
żodze" —  Paryż, 1946 rok-

M o ie  w a rto  tu ta j zaznaczyć, że

tragment te j książki, p .t.: „Z e  Starów- 
i do Śródmieścia", w yw o ła ł tu i  po 
ukazaniu się w tygodn iku  londyń­

skim  „Polska W alczy", wśród uczest­
n ików  powstania, zna jdu jących się 
wówczas w  Niemczech, w ie lk ie  la ­
rum, pro testy  i ostre re p lik i, zw łasz­
cza kpt. Trzaski (Konopacki Euge­
niusz).

T y lko  jem u z całej g ru p y  szturmo­
wej „W ig ry "  udało się przebić wraz 
z oddziałem M orry .

Wówczas to Jerzemu postawiono 
zarzut, że przyp isu je  sobie wszystkie 
zasługi i całą in ic ja tyw ę  w  tych tra ­
gicznych momentach, że niezgodne 
jest z rzeczywistością, ja k o b y  on b y ł 
„sp irytus m ow enns" W szytkich poczy­
nań, słowem, że nie jemu zawdzię­
czać należy ów w span ia ły  żo łn ierski 
wyczyn i ocalenie całej grupy.

Przeczytałem rów nież fragm enty 
zbiorowej pracy pam ię tn ikarsk ie j, 
przygotow anej do w ydan ia książko­
wego, przez by łych żołn ierzy ba ta lio ­
nu „Zośka". B y ły  one zamieszczane 
w k ilk u  ko le jnych numerach „T yg o d ­
nika W arszawskiego" i  „R obo tn ika".

N ie spotkałem się tam zupełnie z 
faktam i, aby por. Jerzy wydawał ja ­
kieś rozkazy i  k ie row a ł akcją bo jo­
w ą przebicia. W  ogóle n ie  jest na­
wet w ym ieniany.

Tymczasem por. Jerzy w  swoich 
wspomnieniach co k ilk a  w ierszy p i­
sze..., niespokojne spojrzenia chłop­
ców uderzają we mnie, daję znak 
gwizdkiem... wystaw iam  ubezpiecze­
nie... sygnał do natarcia dam ja... na­
wet, gdyby sytuacja w yg lądała ja k  
najgorzej, strzelać nie wolno, beiz m o­
jego rozkazu... zarządzani pogotowie, 
ale żadnych ruchów  w ykonać nie 
wolno bez mego rozkazu... szeptem 
daję ostatnie ins trukc je  W ito ld o w i i 
zwracam się do Andrzeja. Zapow ia­
dam wszystkim, aby milczeli...

i
Nie sposób w ięcej mnożyć p rzy ­

kładów...

I teraz stanął przede mną pasjonu­
jący  dylem at...

Spotkania się z w yb u ja łym i obja­
wami chorob liw ej megalomanii je d ­
nostki, bezsprzecznie dzie lne j, ak tyw ­
nej i ofia rne j, czy też zetknięcia się 
ze zbyt ostrym  sądem g ru py  ludzi.

Zacząłem się zastanawiać, k to  ma 
rację, k tó re  wspom nienia i  re lac je  ma 
ją  Większą wartość dokum entarną —  
b żołnierze ba ta lionu „Zośka", czy 
re lacje kpt. Jerzego, zastępcy do­
wódcy zgrupowania „B roda  53".

I tu muszę przyznać, że zbyt u le ­
głem  sugestywnemu opowiadaniu Je­
rzego, a przez co nieświadomie u - 
szczUpliłem sławę żołnierską ppor. 
Andrzeja M orro, pełnego i prom ien­
nego człow ieka, świetnego dowódcę.

I nie ty lk o  ja, bo i  gen. Bór, w  swo­
ich pam iętn ikach przyp isu je  wszyst­
k ie  zasługi k p t. „Jerzem u". A  za­
nim  pow tarza ten sąd w ie lu  innych.

Bezsprzecznie M orro  dow odz ił pod­
czas przebicia ową grupą szturmową.

Por. Jerzy, ja k  i  kp t. Trzaska po 
prostu  do łączy li do te j grupy p rz y ­
padkowo i  d z ie lili z nią do końca prze 
bic ia  dalsze losy.

Nie było  potrzeby, aby M orro  z 
ra c ji ich starszeństwa ustępował do ­
wództwa nad swoim oddziałem.

G dyby to  m ia ło  nastąpić —  to ob­
ją łb y  dowództwo k p t. Trzaska, do- 
wódizca zgrupowania, a n ie  por. Je­
rzy.

N iem niej jednak sama obecność 
tych dowódców, o w yso k ie j w artości 
bo jow ej, m usia ła  w p łynąć dodatnio 
na samopoczucie i  inw encje M o rry  i 
wszystkich powstańców. Nie wyobra­
żam sobie, aby Jerzy, przy swoim im ­
pulsywnym charakterze, niespożytej 
energii życiowej i  swojej odwadze

m óg ł siedzieć z założonym i rękam i, ,  
zwłaszcza w  chw ilach, k iedy  M orro 
ranny trac i przytomność.

Zarówno Jerzy, ja k  i  A ndrze j M orro  
odegrali swoją ciężką rolę, jakie  im 
narzuciły  okoliczności.

CZYTELNICY 
PROSZĄ O W IADOM OŚCI.

Ostatnie fragm e n ty  „Przemarszu 
przez p ie k ło " spowodowały, że wielu 
C zyte ln ików  zw róc iło  się do mnie z 
prośbą o udzie len ie im  inorm acyj o 
ich znajomych, kolegach Lub człon­
kach rodziny. Wobec tego, że sam 
nie jestem  w  stanie tego Uczynić, po ­
zwalam  sobie podać w y ją tk i z ich l i ­
stów do wiadom ości ogółu Czyteln i­
ków, z 'up rze jm ą  prośbą ó nadesłanie 
w iadom ości do redakc ji „Dżiś i Ju­
tro ".

Pani Boguszewska, W rocław  —  za­
pytu je  o swojego bra ta kp t. Podho­
reckiego (Hasło Józef). B y ł on ofice­
rem do specja lnych zleceń w  zgrupo­
waniu „B roda 53", K p t  Jerzy w  swo­
je j książce ,¿Wałka w  pożodze" poda­
je, że w czasie przeb ijan ia  się górą, 
w  dn iu  31 sierpnia 1944 roku , spotyka 
kp t. Podhorskiego i  sanitariuszkę I r ­
kę.

Pani Malcowa, W awrzyszew —  za­
py tu je  o sw ojego brata „Ju liusza 
1046“ , (Chômiez Juliusz), z batalionu 
, A n ton i —  oddział Narodowej O rgan i­
zacji W ojskowej. W  dniu 2-go sien, 
nia rano na W o li poprowadził cu 
tro i o fice rsk i w  sile 15 podchorążych 
w stronę Koła. Zapewne: na tknę li się 
na zasadzkę nieprzy jac ie lską i zosta­
li  wybic i. P ow róciło ty lk o  dwóch.

Pan W incenty K ub lic łd , Jab łonko­
we Pom orskie —  pragnie dow iedzieć 
się o swojego syna a rch itek ta  Czesła­
wa K ub lick iego. Przed w o jną by? oa 
inspektorem  budow lanym  w  Gdym. 
W  czasie okupacji zajm ował k ie row ­
nicze stanowisko w  obozie narodowo 
syndykałistycznym . W  dn iu 20,11.1942 
ro k u  zosta ł aresztowany i  osadzony 
r.a Paw iaku i  od maja tego roku nre­
ma od niego wiadomości.

Pan Janusz Łyczko, Warszaw« 
zapytuje o d r. Bonaw enturę Kamiń- 
sldego, zamieszkałego w W arszawie, 
ul. K ró la  A lb e rta  Nr. 4, ofiarnego 
działacza niepodległościowego, złapa­
nego pnzez Gestapo tuż przed powsta 
mcm. Przebywał na P aw iaku !

Pan Jerzy Schiffers, Warszawa —  
zapytu je  o swojego syna ppor. Skal­
skiego (Schiffers Tadeusz), dowódcę 
2 plutonu, kom panii „M ac iek ", bata­
lio n  „Zośka". W idziano go ostatnio 
18 września w  rejonie W ilanowskie j.

Uprzejm ie proszę o skom unikowa­
nie się ze mną luib udzielenie m i in ­
fo rm ac ji :

1) por. Zaręba, k tó ry  po kap itu la c ji 
oddzia łów  na Żoliborzu przedarł się 
do Boernerowa;

2) Rodzinę Tub ko legów  por. Sto­
larza (Kamler Jerzy), dowódcę oddizi? 
lu osłonowego 11 —  12;

3) Chciałbym  skontaktować się z 
uczestnikam i w a lk o katedrę k ró le w ­
ską św Jana.

Stanisław Podlewski

NOW OŚĆ! NOW OŚĆ!
KS. EUGENIUSZ DĄBRO W SKI

DZIEJE PAWŁA 
z TARSU

Obszerna (652 str.) m onografia 
o św iętym  Pawle, Apostole na­
rodów, z uwzględnieniem  badań 
archeologicznych i  re lig ioznaw ­
czych.

W a r s z a w a  — 1 9 4 7
"Hicyna Księgarska : 
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Roman Tomczyk

Do proboszcza z Trześniowa o Nim samym
B y ł s tary i  chodził kroczkiem  drob­

nym. Chociaż m ieszkał od dwudziestu 
czterech la t w  wioszczynie zagubio­
nej wśród lasów św iętokrzyskich zna­
no go daleko; modę dlatego w łaśnie, 
te  tak  długo b y ł proboszczem w  jed­
nym m ie jscu —  a może dlatego, że 
przebywając od niepam iętnych cza­
sów m iędzy chłopstwem nabra ł ma­
nier statecznych gospodarzy i  nawet 
na kazań,u mu się zdarzało, że uży ł 
Jakiegoś gwarowego słowa.

Podobno biskup nie przenosił go 
fta żadną inną parafię Ze względu na 
pszczoły, ja k ic h  wieile hodował. 
Rzecz to u księży, dość częsta. Nato­
miast w ikarzy zm ien ia li się dość czę­
sto —  właśnie dz ięk i onym owadom. 
Ten, którego poznaliśm y nie b y ł też 
odmiennego zdania,

—  D o b ry  jes t kiądiz jub ila t, dobry. 
A le  przez te robak i to sutanna ze 
mnie lada dzień..

I  pokazyw ał w y ta rte  łokcie. K iw a ­
liśm y głowami.

—  Proszę pana, ja k  przy jdz ie  chłop 
albo parobek o pogrzeb czy to chrzci­
ny i  mówi: pieniędzy nie ma, to on 
ty lk o  książkę wyciąga i pow iada: za­
sadzicie ty le  i  ty le  lip  albo akacyl 
tam  i  tam. Na wiosnę sprawdzę.

W iedzieliśm y, że sprawdza. B y ły  
W ypadki, że p iorunow ał. N ie dz iw i­
liśm y  się, że w ik a ry  k ry tyczn ie  oce­
n ia ł ową działa lność społeczno - mio- 
eonośną.

—  L ip  a lip  u  nas i akacyj. A  tu 
sutanna ..

Kiedyś, w  czasie ¡kazania zaczęły 
się robaki roić. Kościelny, usłyszaw­
szy ożyw iony szum wszelkim i sposo­
bami dawał znać z d rzw i zakrystii
0 doniosłym  wypadku. T rzepa ł rę ka ­
mi udając fruw anie, pokazyw ał pa l­
cem na ogród, wreszcie przyniósł 
siatkę i  pokazał ją  z daleka. Ludzie 
m yśle li, że zwariow ał. G dy i  to nie 
pomogło —  a wiadomo, że nie jn a  
powodzenia w  pasiece, gdy pszczoły 
uciekną, w y laz ł na schodki ambony
1 szepnął tak, że p ó ł kościoła słysza­
ło :

—  Księże Jubilacie! A dy  się ro ją !

Chłopcy, służący do m szy w idz ie­
li, ja k  stułę ty lk o  zrzuciwszy, w  kom ­
ży i  z kadzie lnicą wyrw aną z ręk i 
mioiistr au tow i .pobiegł podkadzać 
pszczoły. Czekali pó ł godziny na su­
mę.

Że kazanie zakończyło się w  po ło ­
wie zdania mocnym „A m e n " zapew­
ne nie według planu, nie zm ieniło w 
niczym jego w artości. Kusi cz łow ie­
ka przekazać je ś li nie wieczności, to 
przynajm nie j w iększej nieco liczb ie  
w iernych, niż ta, k tó ra  by ła  w Trześ- 
nrowie, te jego z chłopska mówione 
sentecje napomnienia: o zarozumia­
łości („je ś li ci się zdaje, żeś mądra, 
ładna i gospodarna, to się ty lko  po­
k łóć  ze sąsiadką; ona cii powie, jaka  
naprawdę jesteś") o ubiorach p rzy­
zw o itych ((„ksiądz biskup lis t p rzy ­
słał, co byśta do kościo ła poczciwie 
ubrane przychodziły. Nie z ta k im  de­
ko lte m , że ja k  proboszcz z ambony 
spojrzy, tc posadzkę przez niego w i­
dzi... Najgorszy grzyb muchomor, na j­
w ięcej się pcha na oczy...) i  o ożenku 
(„przychodzą do mnie o radę, czy że­
nić się, czy nie żenić. Przyjacielu, co­
ko lw ie k  uczynisz, będziesz żałował").

K iedy na wsiach zaczęły się także 
łapanki do robót, gdy od czasu do 
czasu samochody żandarm erii i W ehr­
m achtu w zn ieca ły m nóstwo k u rzu  na 
m izernej drodze do wsi proboszcz 
wyraźnie posmutniał. . T ak nam opo­
wiadano. Z łoś liw i tw ie rdz ili, że przy­
czyną b y ło  to, iż  sławna książka 
w zię ła  w  łeb. Nie można by ło  liczyć 
na sadzenie drzewek, gdy ten, co te ­
go m ia ł dokonać m ógł ju tro  nie żyć, 
lub  wyjechać w  nieznane. Bardzo 
w ielu ludz i w tedy przychodziło  z in ­
teresam i: alby jego syna jakoś za­
ta ić w  spisie, rocznika przeznaczone­
go do Bandienstu; aby mu wystaw ić 
jakąś m etrykę po dawno zmarłym 
nieboszczyku, na podstaw ie k tó re j 
można by ło  otrzym ać kennka rtę  (czy­
l i  ja k  tam  mówiono: k rę d k a rtę ) i  po­
sługiwać się obcym nazwiskiem. 
Pszczół oman za ła tw ia ł wszystko. Nie 
z odwagi i n ie z nieświadomości, czym 
to pachnie. B a ł się. Opowiadał w tedy

pe tentow i o wszystkich nieszczęś­
ciach, ja k ie  można na siebie ściągnąć 
i . ,  mimo to podp isyw ał papierek.

B y ł ta k i czas, że zieiome władze 
po lec iły  duchownym i nauczycielstwu 
zachęcić ludlność do w yjazdu na ro ­
boty. Tu znowu lęk  chw yc ił starego 
za w łosy W ładze g roz iły  —  a tu 
przez gardło słowo zachęty do fa te r- 
landu przejść nie mogło. L ito śc iw y  
Pańbóczek natchnął sługę swego 
szczęśliwą m yślą : po sumie, ręce po 
napoleońsku założywszy w y laz ł przed 
kośció ł i ze schodków w b ił bazylisz­
kow y  wzrok w tłum  parobków , za­
palających sobie papierosy. Gdy zaś 
ci, pewni, że pocznie im  z jad liw ie  
wypowiadać różne h is to rie  z poza 
stodół i z wesel poczęli czmyhać co- 
prędlzej, pokrzyk iw a ł z a n im i wesoło:

—  E j! Zaczekajta! Zaczekajta!,, A  
może byście tak  na robo ty  do ra jchu 
pojechali?... Nadajecie się, nadajecie...

„Jędrusiowa do la " przypędziła nas 
jesienią w  tamte lasy. B y liśm y  rozb i­
ci i w  rzeczyw istości i na duchu, za­
ledw ie k ilkuna s tu  ludzi. Nadarzyła 
się w net okazja jakiego takiego za­
opatrzenia się na zimę: m ia ł jechać 
samochód z K ie lc z prow iantam i i  bu ­
tami dla Tcdta.

W szystko zaczęło się tak, ja k  trze ­
ba: Siwy, k tó ry  siedział z lo rne tką  
na drzewie, wrzasnął: Jedzie! i  zlazł 
szybko na dó ł Od drzewa do drzewa, 
w  poprzek drogi przeciągnęliśmy trzy  
mocne dru ty, po czym czekaliśm y 
grzecznie, co będzie. Samochód przy­
hamował i w tedy dopiero pokazało 
s ę, że to nie ten oczekiwany. Lu ft- 
Waffe czy inne ła jzy ; ze trzydziestu. 
Gdy zaczęli wyskakiwać spod p lan ­
deki puściliśm y po nich serię ze ste­
nów, oni do nas to samo. M ichał 
oberw ał w  łokieć.

Na ku rac ję  udał się, do znajomej 
nauczycielki w łaśnie w Trześmiowie, 
oddalonym o k ilk a  k ilom etrów . Po 
k ilk u  dniach jednak w ró c ił i ośw iad­
czył, że, aby czas wyzyskać, chce się 
ożenić. Trudność była  w tym, że do 
tego potrzeba zapowiedzi, papierów 
no i  księdza. Sierżant Maik, w  cyw ilu

organista przypom nia ł sobie, te  is t­
n ie je  przepis praw a kanonicznego 
zezwalający udzie lić  ślubu w łóczę­
gom bez papierów  za poświadcze­
niem ty lk o  dwu wiarygodnych, św iad­
ków, Kandydatów, jednak na „w ia ­
rygodnych" nie było, choć M icha ł na­
m aw ia ł z niezm ierną gorliwością, 
chlubnie świadczącą o wdziękach 
cw ej żarów ki w oświecaniu publicz­
nym. Sytuacja zm ieniła się dopiero 
wtedy, gdy M ichał napomknął, że 
prócz w ieiu rad i zalet sługa Boży 
posiada lornetkę. Z rzeczonym przy­
rządem optycznym  w y łaz i na ganek 
po nieszporach, a czaisem i  po sumie; 
baczy piln ie, k tó ra  dziewucha „w y ­
stawa" lub  „w o d z i się" i  któ ren sta­
teczny gospodarz pom yka ku szyldo­
wi, głoszącemu sprzedaż tow arów  
mieszanych, ale gdzie handlowano 
głównie wysokoprocentowym  sokiem 
z k a rto fli.  Te swoje spostrzeżenia ob­
wieszcza ludow i w  wypadkach upor­
czywych —* 1 zaś lud  w ie lką  ma bojaźń 
przed owym w yna lazkiem  i jego po ­
siadaczem. Usłyszawzy to Maik o fia ­
row ał się razem, z Nogą „za ła tw ić " 
M otyw ow a ł to tym, że ma większe 
cd innych praw o do lo rne tk i. A le  
w ró c ił bez n ie j, natomiast z polece­
niem  od proboszcza rozb ic ia  fab ryk i 
b im bru. O ślubie nie było  mowy, 
pi zed wykonaniem powyższego po le­
cenia.

Porucznik G łóg na k lą ł się i  nawy- 
zyw ał —  że n iby  n ik t  mu nie ma nic 
do nakazywania. A le  fab ryka  m leka 
od wściekłe j k ro w y  przestała istnieć.

M icha łów  ślub . odbył się oczywiś­
cie, ja k  Bóg przykazał o pó łnocy 
czy coś ko ło  tego, przy zam kniętych 
drzw iach kościoła. Byliśm y wszyscy 
a prócz nas jedynie nocny stróż, koś­
cie lny —  indyw iduum  z w ie lką  trą - 

- bą :i gospodyni, głucha, ja k  pień. M ak 
g ra ł na organach ta k  p iękn ie, że gdy­
byśmy nie w iedzieli, że gospodyni 
nie słyszy, m yśle libyśm y, że dlatego 
pochlipuje.

Zasię, k ie dy  Po ślubie składał stery 
życzenia m łodej parze, prócz w ie lu  
Łnych cennych rad, gwarantujących

szczęśliwe współżycie, taką także 
w yg łos ił;

—  A  ju ż  ju tro , m oje dziecko, obiad 
przypal. Na d rug i i  trzeci dzień to 
samo. Dopiero na czwarty dzień, ja k  
się pa trzy  ugotuj. W tedy cię mąż po­
chw ali i pom yśli: dobra jest moja 
żona. N ic dziś obiadu nie przypaliła .

W łaściw ie, gdyby dziś spróbować 
w yliczyć jego zasługi, trudno by by ło  
znaleźć wśród nich niebotyczne i  
w ie lk ie . Małe to b y ły  sprawy owej 
jesieni. Jakieś tam całe bu ty  temu, 
kom u z nóg z la tyw a ły  —  przedpoto­
powe b u ty  z gumami, „sz iyb le ty ", ja ­
kiś m eldunek wtedy, gdy po oko licy  
kręc iła  się ekspedycja karna, prze­
w ieziony do miasteczka, gdy nie tru d ­
ność uk ryc ia  go, ale w yg ląd przew o­
żonego b y ł niebezpieczny, lekarstw o 
za k ilk a  zło tych, wreszcie maść na 
robactwo —  t-o naprawdę niewiele. 
A le  gdy dziś się wspomina tam te 
dzieje —  z perspektyw y czasu w id z i 
się dopiero najważniejsze: dobre, 
choć nieraz uszczypliw e słowo, 
uśmiech, rozjaśn ia ją  zachmurzone 
m yśli, gdy doko ła  nic wesołego się 
n ie  działo.

. T ra filiś m y  na tego starego aku ra t 
w tedy, gdy b y ło  m yślom ciasno. Ja­
koś tak  jednym  słowem czy zdaniem 
k ró tk im  i zw ięz łym  p o tra f ił na w łaś­
c iw y  to r nastawić to, co się z ko le in y  
wysunęło; czasem felczer w ten spo­
sób leczy zw ichnięcie rę k i czy nogi, 
k rzepko klapnąwszy po stawie. Gdy 
rozgorzała raz dyskusja m iędzy 
um iarkow anym i a radyka łam i o p rzy ­
szłym państwie zakończył ją  k ró tko  
i  węz.owato: —  by ło  raz d w u  łysych 
i k łó c ili się o grzebień.

- *  *  *

W  p iers i się b iję , że te rzeczy w y­
ciągam; jestem  w in ien. A le  jeszcze 
w ięcej jest w in ien wzm iankowany Ma­
chał. Spotkałem  go niespodzianie po 
raz p ierwszy od tego dawnego cza­
su, k ie d y  to  chadzaliśmy na plebanię 
nocką i  po rank iem  bladym , „ch łopcy 
z A K " w celach mocno Cię, duchow­
na osobo u  w ładz GG kom p rom itu j 
jąćych, A  na jw ięce j winna jesień, 
boży wynalazek. Taka sama, jiak w te ­
dy, gdy odeszliśmy bez pożegnania.

Przeto posyłam Ci, osobo duchow­
na i  uszczypliwa wraz z zapomnia­
nym  pożegnaniem T w e własne słowa 
cdb ite  jak  słońce lus te rk iem  —  i  na j­
p iękn ie jszą rzecz na śwuecie: uśmiech.

Zbrodnia w Dzielnicy Północnej
------------------- Siefan Kisielewski (Kisiel) ---- -------------

Gemld Ludwik inżynier, doktór, profesor 
zwyczajny nauk fizyko - chemicznych. Uro­
dzony w r. 19— w X... gdzie ukorzył, szkotę 
realną. W r.... uzyskuje tytuł inżyniera chemii; 
w r... tytuł doktora nauk fizyko - chemiczny h 
za pracę dyplomową, dotyczącą pierwiastków 
promieniotwórczych. Od r... jako stypendysta 
rządowy studiuje kolejno w Paryżu (u Joliot), 
J.ondynie i Nowym Jorku. W roku... powołany 
na katedrę nadzwyczajną fizyko-chemii, W 
okresie wojny członek Tajnej Rady Obrony 
Kraju; odznaczony dwukrotnie Orderem Zo 
sługi za szereg wynalazków, zastosowanych w 
dziedzinie uzbrojenia armii. Po wojnie odbywa 
kilka podróży naukowych za granicę. Od r... 
profesor zwyczajny chemii fizycznej, prowadzi 
Laboratorium Badań Specjalnych, przy udziale 
starszego asystenta Karola Hagewanda i asy­
stentki Alicji Dillon. Jest członkiem honoro­
wym szeregu instytucji w kraju i za granicą 

Komisarzowi Grom cło w i oczy wychodziły * 
orbit. Ileż ciekawych wiadomości, ile poszlaki
I  w dodatku — Hagewand! Komisarz już daw­
no przypomniał sobie, skąd znał to nazwisko 
Karol Hagewand i  Henryk Malton byli inicja­
torami a także przywódcami głośnego przed 
laty napadu na gmach Ministerstwa Admini­
stracji i Sprawiedliwości, napadu dokonanego 
przez studencką organizację nacjonalistyczną 
,.biaród Przebudzony”, Błyskawicznie dziiłnją- 
eym spiskowcom udało się wtedy obsadzić na 
dwie godziny gmach Ministerstwa, gdzie znisz­
czyli tajną kartotekę osobową i szereg aktów, 
dotyczących rozmaitych procesów politycznych 
I- olj&ja i  wojsko zlikwidowały „okupację”

gmachu, większa jednak część napastników 
zdołała zbiec, wśród nich przywódca organi­
zacji Henryk Malton, o którym od tego czasu 
zaginął. Ujęto natomiast jego zastępcę, inży­
niera Karola Hagewanda, któremu wymierzono 
karę dizesięciu lat więzienia. Później nastąpiła 
amnestia, „łagodny kurs”, potem przedwojenna 
gorączka, wreszcie — wojna. Najwidoczniej 
był bo ten sam człowiek — ciekawe. Gronie! 
jeszcze raz sięgnął do Leksykon Akademii.

/ agewand Karol Anatol, inżynier chemik, 
starszy asysten przy katedrze chemii fizycznej, 
kierownik Laboratorium Badań Specjalnych 
prof. Galarda. Urodzony w 19... w stolicy, od 
r... studia w Akademii, w r... uzyskuje dyplom 
inżyniera i powoałny zostaje na stanowisko 
asystenta przy katedrze chemii nieorganicznej. 
Przerywa pracę w r... W czasie wojny służy 
w artylerii, potem m broni pancernej, ranny 
trzykrotnie, odznaczony Orderem Zwycięstwa; 
w stopniu kapitana pzeniesiony do Wojskowe­
go Biura Wgnalazków. Po zakończeniu wojny 
obejmuje spowrotem pracę w Akademii.

Tak — to był ten sam Hagewand: data po­
rzucenia asystentury przed wojną zgadzała się 
z datą zamachu Malton a. Więc ten obdarzony 
bujną przeszłością polityczną naukowiec, były 
oficer frontowy miał, według informacji ta­
jemniczej nieznajomej, porwać zwłoki swoje­
go profesora, ale czy był on również zabójcą? 
A Mo zabił Luizę Lorę?

Na wspomnienie wczorajszego wieczoru ko­
misarz popadł znowu w przykrą zadumę, z któ­
rej wyrwały go były na chwilę ciekawe wia­
domości zawarte w Leksykonie. N*e mócł so­

bie darować, że dopuścił do zbrodni, mając 
tylu ludzi, w tak napozór wykluczających 
wszelką nową zasadzkę warunkach. Dozorczyn: 
— zeznał policjant, któremu zlecono obserwo­
wanie jej, poszła na chwilę do mieszczącego 
się w podwórzu ogólnego ustępu. Policjant po­
został w bramie „bo było zimno”. (Cóż to za 
łajdak! zgrzytnął w myśli Gromel). Dozorczy- 
ni nie wracała około piętnastu minut; to wresz­
cie .zainteresowało „łajdaka” ; skierował się on 
w głąb podwórza, świecąc robie latarką. 
Drzwi ustępu były otwarte, przed nimi na mo­
krym bruku podwórza leżały zwłoki Luizy Lo­
rę. ze straszliwie zmasakrowaną, rozmiażdic- 
ną głowę.

Natychmiastowe gwałtowne poszukiwania 
zabójcy, wszczęte przez ogarniętego istotną fu­
rią komisarza nie dały żadnego rezultatu. Mor­
derca musiał znajdować się w domu — jedyne 
wyjście było przez bramę, a bramy strzeżono 
cały czas. Komisarz zdecydował się nawet na 
zupełne bezprawie: nie posiadając urzędowego 
nakazu dokonał drobiazgowej rewizji wszyst­
kich mieszkań, mających wejście od podwórza. 
Od razu zresztą na pierwszym piętrze napotka1 
gwałtowny opór. Mieszkał tu bardzo wysoki 
urzędnik państwowy, tak wysoki, że Gromel 
mimo całej swej furii zawahał się przez chwilą 
odczytawszy na drzwiach kartkę:

Dr. Aleksander Pikron 
Radca Tajny

Zastępca Dyrektora Departamentu 
Politycznego

Ministerstwa Administracji i Sprawiedliwości 
W ahanie kom isarza trwało jednak bardzo

krótko: zbrodniarz, jeżeli był w tym dom«, 
musiał zostać odnaleziony — trzeba absolutnie 
przeszukać wszystkie mieszkania i nie dopuś­
cić do jego ucieczki.

Tajmy radca okazał Się ni mniej n i więcej,
tylko zezowatym, niemiłym człowiekiem z ba­
ru, tym samym, z którym komisarz stoczył 
przegrany w zasadzie pojedynek na spojrzenia. 
Powrócił on (radca oczywiście) do domu w 
dwadzieścia minut po komisarza (policjant w 
bramie zanotował to skrupulatnie), był w szla­
froku, w pantoflach i kategorycznie nie zga­
dzał się na przeprowadzenie rewizji, protestu­
jąc skrzekliwym, płaskim, żabim głosem. Gro- 
mel wylegitymował mu się, licząc na urok swo­
jego naziwska —  nigdy dotąd zresztą tak me 
postępował — lecz niewiele to pomogło. 
Wreszcie, mimo sprzeciwu gospodarza, rewizja 
została przeprowadzona poproś tu siłą, przy 
akompaniamencie pisków i łez żony, trojga 
dzieci tudzież służącej radcy, oraz wściekłych 
syków i skrzeków jego samego. Dr. Pikron za­
powiadał odwołanie się do ministra, sprawę 
dyscyplinarną, skargą sądową i inne rodzaje 
zemsty, lecz komisarz niewiele się tym przei- 
Tnował — zaciął się i robił swoje. Rewizja 
zresztą nie wykryła nic ani nikogo, tc sałno, 
było na drugim piętrze, gdzie mieszkał stary 
administrator domu z żoną, a także na trzecim, 
zajmowanym przez dwóch równie starych wy­
nędzniałych zdziwaczałych muzyków. Przeszu­
kano piwnice i strychy -  przejścia do innych 
domów nie było. Morderca znikł, jakby się za­
padł w ziemię — albo też byt nim któryś z 
lokatorów owych trzech mieszkań. Tajmy rad­
ca? Administrator? Jeden z muzyków? Dian'i 
wiedzą — wszystko to przecież stare grzyby 
a cios, według orzeczenia doktora Stlena zada­
ny został jakimś ciężkim przedmiotem; zadać 
go musiał człowiek, odbarzony potężną siłą.

Dr. Stten przybył po zwłoki późnym wieczo­
rem, wezwany telefonicznie przez komisarza. 
Przed tym  jeszcze Gromel skeeiteąiowął, skąd
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dzw on iła  tajem nicza informat-orka M ógł t-> 
2 fobić, poniewa®, odwołany przez po lic jan ta , 
nie p o ło ży ł b y ł s łuchaw ki na w idełkach. W 
cen tra li te lefonicznej, do k tóre j zadzwonił z te 
go samego narożnego baru po in form owano go 
i i  aparat p ro f. Galarda połączony b y ł z auto­
matyczną rózm ównicą publiczną, znajdującą 
się w  Dzieln icy W schodniej. Nie na wiele sie 
ta wiadomość p rzyda ła !

Gromel rozs taw ił po całym  domu po lic ja  
tów, przyby łych na zluzowanie pierwszej g ru­
py. D owodził ju ż  n im i ©zdrow iały sierżant 
I ia lk . W  jego asyście kom isarz przeszukał jesz­
cze raz —  bezskutczenie —  wszystkie mysie 
dz iu ry  w  całej kam ienicy. Noc spędzili n iem al 
bezsennie — ale n ic  się ju ż  nie w ydarzy ło  — 
ty lk o  w icher huczał i  w y ł potępieńczo aż ao 
rana.

Tak, tak  —  zadziw iająca i  straszna sprawa--  
w łaściw ie  zupełnie bez analogii. W  dodatku 
au toryte t kom isarza mocno w  n ie j ja k  dotąd 
uc ierp ia ł. Gromel z psychiczną zgagą i —  co 
gorsza — z nieczystym sumieniem m yś la ł o 
sprawozdaniu, ja k ie  będzie m usia ł złożyć p u ł­
kow n ikow i Nordow i. A je ś li szef nie ógraniczy 
się tym  razem do paru chrząknięć i  poklepy­
wania po plecach, lecz powie coś zgoła przy- 
k-ego? W łaściw ie — byłoby to zupełnie uza­
sadnione. W  dodatku sprawa nieprawnej rew i­
z ji u  tajnego radcy może w yw ołać fa ta lny , bez­
przyk ładny, kom prom itu jący skandal. W nie­
nagannej karierze komisarza b y łb y  to pierwszy 
tego rodzaju wypadek.

Komisarz w s ta ł i  przeszedł się po swókń 
p rko ju  b iurow ym , dokąd w łaśnie dostarczono 
mn w ykazy ewidencyjne. B iurko, krzesła, lustro  
t telefon —  oto b y ło  całe umeblowanie. Okno 
ókratowane —  nie wiele w łaściw ie jes t ttf 
św iatła , zwłaszcza w ten szary i  m g lis ty  dzień, 
k tó ry  nastąp ił po całorocznej wichurze. Kom - 
sarz za jrz a ł w  lu s tro  —  spogląda ńań stamtąd 
twarz wym izerowana, zgnębiona, pory! a 
zmarszczkami głębokiego zafrasowania. >V 
cezach t l i ło  się zniechęcenie, usta m ia ły  gry­
mas gorzki ja k  żółć a lkoho lika . W tak im  sta­
nie nie w id z ia ł siebie chyba od bardzo ju ż  
w ie lu  la t.

Ależ to jest n ie  do zniesienia! —- pom yśla ł 
na głos. Głos m ia ł schrypnięty, ja k  kura o o 
deszczu. Poszlaki —  do d iab ła  —  poszlaki — 
cała fu ra , cała rzeka poszlak! Hagewand — 
asystent profesora wynalazcy, dawny zama­
chowiec — to może być sprawa polityczna, 
szpiegowska, wojskowa, licho w ie jaka. Loka» 
to rzy  —  przesłuchać ich dokładnie, drobiazgo­
wo, tego przeklętego radcę również. Pójść do 
re jenta Randena, zobaczyć testament profeso 
ra  —  w  dodatku Galard m ieszkał daw n ie j w  
tym  samym domu co re jeń t, może nawet wprost 
o niego —  Rzym ski Zu łek 15 —  to ciekawe 
Przesłuchać męża Lu izy  Lorę, k tó ry  nie powró­
c i! na noc do domu —  n ik t z lokatorów  kamie, 
n icy nie w iedzia ł, w  ja k im  Urzędzie Telegra­
ficznym  go szukać —  gdy kom isarz •> szóstej 
rano opuszczał u licę Balkonową, mąż zam or­
dowanej jeszcze się n ie  z ja w ił.  Napisać do p o li­
c ji w  X... żeby p rzys ła li rapo rt ze sprawy Lu ­
izy Lorę o „zakłócenie porządku publicznego” . 
Pojechać samemu do X... Masę roboty, mas?! 
Lecz jakoś nie p a li ł  się do tego wszystkiego — 
L y ł zmęczony —  chyba po raz pierwszy w  ży 
cm. —  To jeszcze skutek tamtego ogłuszenia— 
pom yśla ł. Lecz stwierdzenie przyczyny takiego 
fak tu  nie wiele pomaga, je ś li chodzi o jego 
skutk i. Zresztą Gromel w iedzia ł, że przyczyna 
fizyczna nie b y ła  tu  na jis to tn ie jsza. Ciało jest 
chore, bo duch jes t chory. Jedna iskra psy­
chiczna, jeden prom ień św ia tła  w  ciemnoś­
ciach, jeden b łysk  natchnienia, które od przed 
wczoraj n iem al go opuściło —  a c ia ło  poderwa­
no by się ja k  zgałwanizowane.

W  swej wędrówce po pokoju kom isarz za­
c z y n ia ł się przy  oknie i m achinaln ie spo jrza ł 
Przez kratę na ulicę. Chwilę s ta ł ja k  senny 
wodząc bezmyślnym wzrokiem  po m okrej jezti- 
wi. gdy nagle w  powierzchowności .¡ego zaszła 
n iezw ykła zmiana. O tw orzy ł usta tak do 
krzyku, potem zam knął je  gwałtownie, ale s t f ł  
dale j w ypa tru jąc  czegoś na u licy , skam ieniały, 
wstrząśnięty, wprost spiorunowany raptownym  
■Lik b łyskaw ica olśnieniem. Oczywiście! N a tu ­
ra ln ie ! Że też dureń, bałwan, ślepiec nie zau- 
' Vi|ż y ł tego wczoraj —  przecież to jasne jo t  
słońce w  b ia ły  d z ie ń !! Jasne i  p ros te !!

Naraz zadzwonił telefon. Gromel podniósł słn 
¡"kawkę automtycznie, ja k  w kataleptycznym 
ln ie.

■ H a llo ! —  w ych ryp ia ł.
słuchawce odezwał się znajom y głos ko- 

b iecy;

H a llo  —  tu  sekretarka pana pu łkownika 
borda. Pan pu łko w n ik  prosi pana komisarza 
,Jo siebie.

Zaraz będę u pana pu łkow nika —  powie 
dzia ł bezbarwnym głosem komisarz Gromei.

Leeż — prawdę mówiąc — nic pomyślał nawet
0 tym, co powiedział. Bowiem mózg jegc 
owładnięty został jedną jedyną ideą, ideą, z i 
ktprą komisarz oddałby natychmiast całe 
swoje złoto, srebro i brylanty — gdyby je 
oczywiście posiadał. Idea ta naródziła się w 
iej, tak na pozór wypranej z wszels'ej ważnoś 
et chwili, gdy roztargniony wzrok komisarza 
spoczął na idącym ulicą małym, zielonym, nie­
pozornym samochodzie. A przecież był to W 
tym momencie najpiękniejszy i najdroższy sa­
mochód świata!

Jezdnie i chodniki mokre, asfalt błyszczy 0 3  

deszczu matowym, hudnym pofysk'em. w po 
wieirzu wilgotna, nieruchoma mgła. Wczoraj­
szy wiatr ustał zupełnie, ociepliło się nawet 
trochę, ale nad stolicą wisi atmosfera bezna­
dziejnej, jesiennej szarzyzny. W atmosferze tej 
miasto stało się dziwnie jednolite — znik.y 
różnice pomiędzy poszczególnymi dzielnica mi 
dzielnice jakby utraciły swoją ind widualnot* 
na rzecz jednego, wspólnego obrazu, jednej w; 
zji: wielkie, pulsujące nieustannym oddech im 
siedlisko ludzkie, istne kamienne m-owiske. 
przykryte nisko zwieszonym pułapem mroei- 
nego, ołowianego nieba, W taki dzień jedna­
kowo szaro i mglisto jest w Dzielaicy Połud­
niowej, gdzie rozsiadły się pałace i Wille lud?.1 
bogatych, jak w Dzielnicy Wschodniej, rojo­
wisku wielkiej nędzy. Tu i tam przechodnie 
wyglądają we mgle niby z nagła mcterializują 
co się cienie, tu i lam klaksony samóćhod iw 
ryczą a sygnały tramwajowe dzwonią jak na 
alarm: myślicie może, że to wojna, że syreny
1 gwizdki obwieszczają pojawienie się nad 
miastem Wrogich samolotów? Nić podebnego— 
zapomniano już niemal o tych, tok przecież 
niedawnych czasach. Wszystkie dźwięki, wy­
twarzające ów cały alarmowy klangor, to od­
głosy -wojny innej, zgoła bezkrwawej: wojny 
ludzi z mgłą, wojny, która zmobilizowała 
wszystkich, znajdujących się na ulicy, bez 
względu na „majątek, płeć, wiek ’ pochodze­
nie”. Dzielnice miasta w czasie mgły, jakby 
zbliżyły się do siebie, zawarły ze sobą rózejin 
nawet przymierze — mgła jednoczy wszystkich

Stolica nasza posiada cztery zasadnicze czę­
ści, naźWane Od Stron świata Dzielnicą Półnot- 
Jią, Dzielnicą Południową, Dzielnicą Zachodnią 
i Dzielnicą Wschodnią. Dzielnicę 'ółnrcną od. 
Południowej oddziela poprzegradzana wie’-.t 
mostami rzeka, która, płynąc ze wschodu na 
zachód przecina jeduóćześnie na pćł dzielnice 
Zachodnią i Wschodnią. Dzielnica Wschodnia 
po obu stronach rzeki tó Ogromne centrum wiel­
komiejskiego Handlu i Pracy, a także — wici 
komiejskiej Nędzy i wielkomiejskiego Występ­
ku. Są to istne labirynty ulic wąskich lecz ru­
chliwych jak piekło, ciemnych i brudnych, krę 
tych, gdzie przechodnie tłoczą się na choda­
kach podnieceni i gniewni, a środkiem huczą 
tramwaje i autobusy, po brzegi wypełnione 
ludźmi o twarzach równie gniewnych i niecier­
pliwych, ludźmi wiecznie się spieszącymi, w 
których tętni nerwowy, ani na chwilę się nie 
uspakajający rytm tego kamiennego miowiska
0 tyle mniej doskonałego i harmonijnego od 
królestwa prawdziwych mrówek. To dzielnica 
handlowa: brudne, hezsłylowe domy obite »ą 
do wysokości kilku nieraz pięter szyktanv 
ogłoszeniami, reklamami wszędzie liter?, 
litery wielkie, małe, kolorowe, jaskrawe czar­
ne. białe, żółte, które krzyczą ponad rojącym 
się tłumem, krzyczą, choć nikt, zd arło b y  Się. 
w nieustannym, mechanicznym rozgwarze i jaz­
gocie ulicy krzyku tego nie słyszy. Nikt tu nie 
patrzy w niebo, nieba nie widać z wąskich 
ulicznych gardzieli i wąwozów, przewiązanym 
u góry drutami przewodów tramwajowych 
najrozmaitszymi kablami i linami. Ulice te to 
jakby wielkie, podłużne klatki, gdzie zamku!ę 
to nieprzeliczone tłumy dziwacznyih opętań­
ców, owładniętych jedną jedyną, wszystko n  
żerającą manią; opętaniem ich jest pęd na- 
ptzód, tempo, mechaniczna pogoń po nostych 
liniach — wszak wszystko tu jest kwadratowe 
lub prostokątne: wielkie, podłużm, ciemne 
pełne zakamarków, magazynów i kantorów 
podwórza, ruchliwsze nieraz niż same ulice
1 małe, ciasne, tak samo ciemne mieszkania 
w których spędza się tylko krótką, narwową 
noc, aby znowu biec do sklepu, biura, banku 
równie kwadratowego lub prostokątnego, rów 
pie pozbawionego jakiegokolwiek indywidual­
nego oblicza — bo oblicze ma ta dziełu -ca jako 
całość, lecz niezliczone elementy owej całości 
niczym się od siebie nie różnią — 'ak jak i lu­
dzie, rojący się po tutejszych chodnikach, 
jezdniach i podwórzach.

Obok Handlu zamieszkał Występek. Obok 
obłędnie ruch liw ych  i w rzaskliw ych, d ług ich 
ja k  gęsia szyja, czy ja k  ludzkie  kiszki, u lic  
handlowych roz łoży ły  się milczące ponuro 
zamknięte w sobie trup ie  zau łk i z m ałym i, 
przypom inającym i sidła na w ilk i narożnym i

knajpkam i. T u  panuje Zmowa, Spisek, Zemsta, 
Strach i Zbrodnia. U liczk i te zniżają się stop­
niowo, aby zniknąć wreszcie w  burych, b rud­
nych falach rzeki, obramowanych ja k im iś  ma­
gazynami, ta jem niczym i przystan iam i i dom- 
kam i piaskarzy czy rybaków . Polic ja wodna 
w yław ia  tu  w  tygodniu k ilkunastu  top ie lców  
bez tw arzy  i  dokum entów  —  bezwładnie, gn i­
jące już n ieraz resztk i tego, co tak  niedawno 
jeszcze by ło  człowiekiem, w ie le m ia łyby  d 1 

opowiedzenia, gdyby taka makabryczna roz­
mowa mogła w  ogóle dojść do skutku, o ta ­
jem nicach przerażających, bezgwiezdnych no­
cy w ie lkom ie jskich , k iedy  ciężar ciemności 
p rzyw a la  w szystko a niedoeieczone ludzkie  
nam iętności m ate ria lizu ją  się naigle w ob ija ją ­
cym się o nieczule m u ry  kam ienic przeraźli­
wym: zwierzęcymi ryku  mordowanego czło­
wieka i w  n ik łym , ale d o tk liw y m  p lusku ze­
pchniętego do rzek i ciała. Cisza, k tó ra  potem  
następuje, krzyczy z trw og i i dzw oni no 
alarm —  ale któż z żyjących ten glos u s ły ­
szy —  słyszą go ty lk o  mroczne, nieruchome- 
kamienne ja k  i  całe m iasto —  niebiosa.

Handel i W ystępek gnieżdżą się w  na jb liże j 
centrum miasta położonej części Dzie ln icy 
W schodniej. Są one od strony zewnętrzne! 
a więc od strony przedmieść, obramowane in ­
nym znowu kró lestw em : kró lestw em  Pracy 
i królestwem  Nędzy. W ie lk ie  cielska gm achów 
fabrycznych w yrzucają w  niebo k łę b y  czar­
nego dymu, k tó ry  unosi się nad całą dz ie ln i­
cą zasłaniając słońce. A  da le j rozciągają się 
nieskończone, niczym się od siebie nawzajem 
nie różniące ulice robotnicze. W  pewnych ty l­
ko, określonych godzinach zapełn ia ją  się one 
tłum am i ludz i bez tw arzy —  bądź podążają­
cych najprzód szybko i zdecydowanie, bądź 
też stąpających ram ię p rzy  ram ieniu ciężkim , 
zmęczonym krokiem . W  innych porach ulice 
te aż —- do zm roku —  nie są ludne: przed 
d rew n ianym i bramami, na chodnikach i zaku­
rzonych brukach jezdn i bawią się jedyn ie  
dzieci, zaś tu i  ówdzie drepczą kob ie ty, dźw i­
gające w  koszach ja rzyn y  czy mięso —  gdy 
ręce i  nogi dz ie ln icy p racu ją  w  środku owych 
w ie lk ich, ceglanych W ielorybów, zwanych 
fabrykam i, tu, na pustawych, szarych, zaku­
rzonych ulicach, wewnątrz koślawych, d rew ­
nianych często domów drgają k iszk i, je lita , 
pęcherze organizmu, zwanego środow iskiem  
W ie lkom ie jsk ie j Pracy. Zaś ta dzieln ica g ra ­
niczy z jeszcze jedną: z U licam i Nędzy. Tuta j, 
w przeciw ieństw ie do dizięlnic poprzednich, 
obraz życia ulicznego nie ulega zmianom, jest 
jednakow y, bez względu na porę dn ia : tu  lu ­
dzie nie pracują, jedynym  ich zajęciem jest 
trw an ie , on i żyją, jeszcze żyją. W alka z g ło ­
dem odbywa się w m ilczeniu i  skupieniu, ja k  
c ie rp liw e m isterium : czas p łyn ie  tu  c ie k liw ie  
i rozciąg liw ie; żółtawe, woskowe, lśniące cza­
sem od potu twarze ¡(lecz nie jest to po t p ra ­
cy —  to po t pow olne j, niewidocznej a ju ż  
obecnej śmierci), oczy podkrążone, błyszczące, 
chore, zaropiałe; pokraczne^ łachmaniaste, 
bezsilne postacie —  oto m ieszkańcy tych ulic-

Dzieln ica Pracy ożyw ia się w ieczorem : p ro ­
cesje robotniczej m łodzieży posuwają się po ­
w o li w  parnym  zaduchu u lic, de filu jąc przed 
współczesną Św iątynią N irw any —  w ie lk im  
narożnym kinem. Dzieln ica Nędzy natom iast 
zasypia wcześnie: ulice pustoszeją —  panowa­
nie nad nim i obe jm u ją  w ie lk ie , wystraszone 
i nastroszone chude k o ty  i  ohydne, parszywe 
psy, k tó re  uporczyw ie węszą po rynsztokacn 
za czym kolw iek —  co podtrzym uje życie.

Taik w ięc Handel i Praca, W ystępek i Nę­
dza u ję ły  się za ręce, tw orząc razem to, co 
ogólnie i o fic ja ln ie  nosi ty tu ł Dzieln icy 
W schodniej. Nie sądźcie czyteln icy, że mam y 
zam iar gnębić was rów nie ro z w le k ły m i op i­
sami innych dzie ln ic naszego miasta. N ic po­
dobnego: p rzypom n ijm y sobie ty lk o  k ró tko , 
żo Dzieln ica Północna jest dzie ln icą in te li­
gencji, dzieln icą un iwersytecką, królestwem  
lekarzy i artystów , w  D zie ln icy Zachodniej re ­
zyduje Rząd, Prezydent, m in isterstwa, po lic ja  
i nieliczne urzędy, zaś Południe obsiadły pa­
łace i  w ille  lu d z i zamożnych. O to nasza sto­
lica: je ś li Dzielnica Zachodnia jes t je j sercem 
a Północna mózgiem, to dz ie ln icy  Wschod­
n ie j p rzypad łaby ro la  żołądka i płuc. Bo jed­
nak Praca i Handel a nie Nędza i W ystępek 
składają się na je j praw dziw e oblicze: dw i 
pierwsze to machina, w praw iająca w ru t.. 
organizm sto licy, dw ie drugie —  to  odpadki 
paliwa, wyrzucone bocznym  kana łem  z pa le­
niska —  p ro d u k t intensywnej, n igdy nie usta­
jącej przem iany m aterii i  energii, przem iany, 
ja ka  dniem i nocą dokooywuje się W straszli­
wym organizm ie .milionowego miasta.

Jeśli zdecydowaliśmy się tu ta j przerwać tok 
śledztwa, prowadzonego przez komisarza Gro- 
m ela, aby opisać czyte ln ikom  poczw órny 
charakter D zie ln icy Wschodniej, postąp iliśm y 
tak z k ilk u  powodów. Po pierwsze, n ic i zb rod ­

ni, k tó rą  popełniono w  D zie ln icy Północnej 
doprowadizą nas prędzej Czy później da 
D zie ln icy W schodniej: o nią tu chodzi, okolą 
n ie j krążą m yśli i  w ierzen ia morderców p ro ­
fesora Galarda. Po drugie, w tej dzieln icy 
na jw ięce j ma zawsze do rob o ty  po lic ja —• 
świadczy o tym  choćby gęsta sieć komisar a* 
tów, posternuków  i  pa tro li —  a wszakże opo1 
wieść ninie jsza je s t opowieścią po licyjną. Pa 
trzecie wreszcie wymagania sty lu  i fo rm y  na- - 
kazu ją nam jednak ąhoć trochę podmclować 
tło , w ydobyć nastró j —  Sama akcja n.e Wyr 
starczy, muszą być także odpowiednie op sy. 
Dlatego, aby konw encji stało się zadość, pq 
raz pierwszy, ale i  ostatni w niniejszej h s to n j 
po zw o liliśm y  sobie przerwać na d łuże j Wąs 
tek akcji. O biecujem y czyteln ikom , że to s:q 
ju ż  nie pow tórzy i wracamy teraz do dalszych, 
zadziw iających wydarzeń, k tó re  nastąpiły p-oj 
zamordowaniu pro fesora Galarda oraz czar­
nowłosej Lu izy  Lorę.

Zaznaczyć warto, że zbrodnie te od ponie­
dz ia łku  z rana s ia ły  się przedm iotem  rozmów . 
całego miasta. A le  —  dziw nym  trafem  —  ma 
przedostała się do czytającej gazety publicz­
ności wiadomość o w ykradzen iu  ciała p ro ie  1 

sora. W ydarzenia tego nie rozgłosiła ani pra* , 
sa, ani p lotka, ta ostatnia ta k  przecież 
wszechpotężna, przenikająca nawet przez m u­
ry , dlruty kolczaste i zasieki. Tym  razem. —  
rzecz ciekawa —  ani prasa ani p lo tka  nie 
o trzym a ły  wspaniałego żeru, w  postaci n ie  
notowanego dotąd w  kron ikach poE c ji śled­
czej fa k tu  wykradzenia zw łok  przez ta je m ­
niczych sprawców w  parę godzin po m order­
stwie. F ak t ten pozostał nieznany nawet lu ­
dziom  najbardzie j zb liżonym  do profesora Ga­
larda. Jeśli chcemy się o tym  przekonać, m u­
simy opuścić Dzielnicę Wschodnią i  sk ie row a ł 
się w  stronę D zie ln icy  Północnej. Najlep ie j 
posłuży nam do tego ulica i  bu lw a r W ie lk ich  
Wodzów, jedna z najdłuższych a rte rii naszego 
miasta, k tó ra  łączy Dzielnicę W schodnią 
z Dzieln icą Zachodnią, biegnąc po drodze 
wzdłuż rzeki, stanowiącej po łudn iow ą grani­
cę D z ie ln icy  Północnej, W  pewnym  je j, t. J. 
u lic y  W ie lk ich  .Wlodzów fragm encie odgałę­
zia ją  się od n ie j główne u lice  D zie ln icy P ó ł­
nocnej: jedną z n ich je s t Alej-a Nauki, p rzy  
k tó re j stoi w ie lk i, kam ienny gmach Zakładu 
Chemii. W  tym  w łaśnie gmachu, na trzecim 
piętrze, obok dużej sa li la b o ra to ry jn e j je s t 
m ały gabinet profesorski, gabinet, w k tó rym  
odbywa się w  te j ch w ili dramatyczna rozm o­
wa m iędzy Karo lem  Hagewandem, k ie ro w n i­
kiem  laboratorium , starszym  asystentem i za- 
s‘ ępcą pro fesora  G alarda a A lic ją  D illon . 
asystentką laboratorium . Korzysta jąc z pra m 
autora i  czyte ln ika spróbu jm y niepostrzeże­
nie wślizgnąć się <lo gabinetu i  wysłuchać te j 
rozm ow y: może rzuci nam ona nieco św ia tła  ' 
na ta jem nicę podw ójnej zbrodn i w  D zie ln icy 
Północnej.

V I .
—  A  w ięc  n ie  dom yśla się pan i tego? — 

zapy ta ł K a ro l Hagewand, pochy la jąc  się n ie ­
co w  n iew ygodnym , d re w n ian ym  fo te lu . W ie l­
k ie  d łon ie  oparte  m ia ł na poręczach, oczy je ­
go, odzw ie rc iad la jące  w  te j c h w ili s ilne n a r 
p ięcie w ew nętrzne, u tk w io n e  b y ły  w yczeku ­
jąco w  tw a rz y  siedzącej naprzeciw ko , po d ru ­
g ie j s tron ie  b iu rk a , A l ic j i  D illo n .

P iękna z n ich  b y ła  pa ra ! K a ro l Hagewand 
mężczyzna wysokiego w zro s tu  i  s ilne j, m a­
syw nej budow y, m ia ł tw a rz  zdobywczą 
i  w ładczą, a zarazem m ądrą. Z pod w ysok ie ­
go, potężnie zarysowanego czoła p a trz y ły  oczy 
zim ne lecz głębokie, oczy k o lo ru  s ta li —  u p o r­
czywe ich spo jrzenie ciążyło, zda się, na roz­
m ów cy, ja k  h ipno tyczny  w z ro k  węża, w zrok , 
k tó ry  pozbaw ia w o li i  swobody dz ia łan ia  
napróżmo opierającego się nieszczęsnego 
ptaszka —  ofia rę . To cz łow iek s ilny , n ieug ię­
ty , cz łow iek, k tó ry  w ie  czego chce i um ie do 
tego dążyć, —  m us ia ł sobie pow iedzieć każdy, 
zetknąw szy się z n im  oko w  oko.

A lic ja  D illo n  je dn ak  zdaw ała się w  te j 
c h w ili n ie  odczuwać zupełn ie  skoncen trow a­
ne j siły, p rom ien iu jące j z oczu inżyn ie ra  H a - 
gewanda 1 b łąd z iła  spo ko jnym  w zro k iem  po 
n iew ie lu  przedm iotach, zna jdu jących  się na 
b iu rk u . P o w ie k i m ia ła  spuszczone, po ustach 
je j b łą k a ł się n ik ły ,  napó ł d rw iący , napó ł 
go rzk i uśmieszek. Cóż to za p iękna  kob ie ta ! 
W spaniałe, puszyste b lond w łosy oka la ły  
tw a rz  o regu la rnych , zachw yca jących rysach; 
n ie  by ła  to  je dn ak  uroda zm ysłow a: uducho- 
w ien ib , powaga i  szlachetność zaw ie ra ły  się 
w  czystej l in i i  us t i  w  rozsądnym , może nieco 
ch łodnym  w y ra z ie  p iw n ych  oczu. B londynka  
o c iem nych oczach, to  na jp iękn ie jsze  pono 
z is tn ie ją cych  na św iecie zestawień. W  nie­
skazite lności swej szlachetnej u ro dy  by ła  A l i ­
c ja  w ym arzoną p a rtn e rką  d la  skoncen trow a­
nej m ęskiej s iły , uosobionej w  sylw etce K a ro la  
Haaeniwanda. (D. c. n.)
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Warszawa w R. P. 1847

Przecie feSli BtMx»7Sii6 Lipski JP, 
B a rtha id  Seufi poda ł propozycją, „aby 
propozycją, obiady można talk k ry ­
tykow a ć  dak dz ie ła  teatra lne, ponie­
waż za ¡recenzje tea tra lne  w  P aryżu 
łn a ią  Recenzenci b ile ty  fre iow e , a za­
tem  i  na obiady m og łyby  być takież 
b ilety,.,*" Jeśli tedy zagranicznych na­
szych sąsiadów —  obiad u  pana Gries, 
►— k ltó ry  to kuchm istrz  nad k uch mis t- 
*ze nieustannie przed Gośćmi „p iękn y  
re p e rtu a r po tra w  rozw ija  na swoim 
S to le " —  je ś li ted y  Gości onych „p rze ­
solona zupa bu lionow a zaczęła trochę 

pudzie, za to  angielski ros tbe f zw ró c ił 
¡Dgóiną uwagę; inie b y ł on rom antycz­
nym, ale czysto klasycznym, b y ł sosi- 
Stym, ale p rzy tem  i  ¡kruchym, a całość 
iego w  bruna tnym  sosie ia kb y  w  ram ­
kach osadzoną by ła . (Miizerja do nie­
go m og łaby by ła  le p ie j wyglądać p rzy  
ta k  w ie lk im  A rtyśc ie . Szparagi b y ły  
trochę za drewniane, od niejakiego 
czasu w idziem y iaikąś niechęć w  te j 
m łodzieży...)"

■Jeśli te d y  ju ż  Zachód taką w ybred- 
neść i  gust w  kunszcie gastronom icz­
nym  okazuje —  ach cóż by pow ie­
dzieć w inna s to lica  nasza, k tó re j w y - 
szłe w  Berlin ie , a u  nas n ie ro z tro p ­
n ie  rozpowszechniane dz ie łko  „Że­
lazny żołądek", żadnego z żołądków  
Jej m ieszkańcom leczyć nie by ło  p rz y ­
muszone („ale oprócz tego żelazny żo- 
tąjdek, ach ia k b y  on zda ł się, aby 
w szystkie g łupstw a ia k ie  czasem dz ie­
ją  się m iędzy ludźm i, s tra w ić !“ ). 
Chw ała odwieczna a nieustająca kuch­
m is trzów  po lsk ich  n igdy jeszcze p la ­
mą nieudolności się nie p o k ry ła  ¡(choć 
przecie słońcu samemu czarne pełocie 
—  n ib y  ospow.e —  obcymi n ie  są), a 
„Racohaout des Arabes“  (konserwa­
to r  żołądka) na sposób pana Gcnot 
Sporządzony i  sprzedawany w  flasz­
kach, zaw iera jących fu n t 1 Za z ł 8 w 
A ptekach K u d ła  za Żelazną Bram ą i  
Paw łowskiego na N ow ym  ¡Mieście Nro 
331, w  Handlu zaś Letrona p rzy  u licy  
M iodow ej, pod fila ram i, nawet po zł 
10 —  osądem być może ty lk o  onym 
wyznawcom  starożytnego Lu ku lla , co 
to  przed doktorem  nieustannie się ża­
lą, że „c iąg le  m aią  pieczenie w  gard­
le, a kurcze w  żołądku". W yszłe też 
w  tych  dniach z pod prassy 'dz ie łko  
gastronomiczne p.t, „N adw orny Kuch­
m istrz P o lsk i“  :(exemplarz za pomie-r- 
ną cenę .zł 6 gr 20) wyższość n iepo­
m ierną okazał nad wszystk im i do tych ­
czasowymi, a po na jw iększej części 
Jako owa „K ucharka ¡Wiedeńska“ , z 
niem ieckiego języka  tłum aczonym i, 
nie zaspakającym i sm aku polskiego, 
tedy nie odpowiadającym i n igdy swo­

jem u ce low i, książkam i ¡kucharski­
m i, skarby gastronomiczne w  „N a d ­
w ornym  Kucharzu P o lsk im “  zawarte, 
rękopism u oryginalnego, owocem pra­
cy jednego ze smakoszów po lskich 
będącego, drukow ane —  s taw ia ją  
pom ienione dizieło na najwyższym 
szczeblu uskutecznianych w  tym  
kunszcie dz ie ł i  zysku ją  mu zasz­
czytne m iano „toler-anta najum iwer- 
salniejszych sm aków".

0 , n ich się n ie  ty lk o  w  L ipsku , ale 
i po ca łym  św iecie obnosi w ie lk i pan 
Sckołze ze sw oją „świeżą w ołow o- 
m ordową sałatą z sosem rem olado- 
w y m " („p ros im y wszystkich B otani­
k ó w  o rozw iązanie te j Zagadki Sa­
ła to w e j“ ). „Tysiączne natchnien ia“ 
w faszeruńkadh prosięcych, w  zupach 
grochowych z wyziną, zrazach z ob- 
warzanlką, w  flńka ch  z pieca i  zw y­
czajnych, o k tó rych  to nawet na te ­
atrze Gawełek, w  u lub ione j przez 
W arszaw ian k ro to c h w ili „K to  w ie  na 
co się to przyda“ , śp iew a ów tyle 
u lub ion y  i  na żądanie paradyzo­
w e j publiczności pow tarzany kup le t:

„M arysia  i  srebrna sala,
A  pnzytem wyborne fla k i etc."

A  że ju ż  o flakach —  to niech 
sam p. F ranciszek Adam ski, smakosz 
nad smakosze, zaświadczy! Bo też 
pochwała flaków  przez , tego rym o - 
tw ora  —  amatora, a bez Uczy­
nienia m u obrazy razem i  w izy ta ­
tora co w iększych tra k tie rn i w ar- 
sz_wsikich, uskuteczniona —  wnet 
obleciała całe nasze miasto —  a na 
Senatorską u licę  to konkurs  osób 
przysposobiła n iew ie le  co mniejszy, 
ja k  na B ielańską promenadę, lub 
środopopielcowy Bal Rzeźniczy W 
W ilanow ie :

„F la k i!  f la k i!  dobre fla k i,
Ten przysm ak nie lada iaki, 
Lubownikom  dobrze znany,
Przez post nie b y ł używany,
A  że post ten iuż przem inął, 
A de łu ła  wszystko zw inął,
W ięc we C zw artk i i Niedziele,
W  tydzień razy dwa, nie w iele, 
Są one zawsze co chrwalim,
U  Guzcwskich pod W alha liim . 
P rzy Senatorsk ie j u licy. —  
Smacznych po traw  Lulbownicy, 
Am atorzy! tam  ie macie,
Przy bardzo m ie rne j zapłacie".

A  jeszcze ci i  f la k i po gr, 12 pod 
Nr. 625 p rz y  u licy  Koziej, obok pocz­
ty , gdzie nie rzadko m łódź cygane- 
ry jn a  artystowska bebechy bydlęce 
bebechom w łasnym  przydaje, a nie­
u ż y tk i, 'ja k o  to puste m isk i i  talerze 
Z okna na b ru k  k u  uciesze gawiedzi

a trosce gospodyni w yw ala , X  p rzo­
du je  to  już  pan F illebo m .

Tysiączne tedy  natchnienia w  spe­
cja łach warszawskich skrywlane, przez 
organ traw ien ia  k u  um ysłow i i ser­
cu p iln ie  ja k  to  w idać nadążają, 
k ra inę  im m aginaoji skutecznie posila ­
jąc, a tym  samym opiekuna biesiad, 
bożka Kom usa, pospołu ju ż  i  nie- 
ledw ie  w  koleżeństw ie na stolcu ar- 
tys to w sk im  w raz z A po llinem  bogiem  
zasadzając, na co rzeczony tu  bóg 
sprzeciwu pewinoć nie czyni, rad by  i  
częściej za plecami Komusa się s k ry ­
wając —  dać potmienionem^i do po­
trzym ania złocistą lirę  wźam ian za 
fryka s  z kw iczo łó w  (¡codzień św ie­
ży transport ze S kiern iew ic) i za 
nóżki w  klar,ze z Hand lu M alew skie­
go p rzy  u lic y  Bednarskiej,

Hejże, recenzje dawać z obiadów 
warszawskich! A n i JPanna R ivo li 
p rzyw o ływ ana po 6 k roć  w  .czasie 
„W s p ó łk i z Szatanem“ , ani w  „Zem ś­
cie za m or“  JiPian K ró lik o w s k i ty le  
chw ały n ie  doznają, co ob iady w  
tra k tie rn i JP. Buczkowskiego pnzy 
u lic y  D ług ie j pod Nr 550, gdzie zupa 
selerowa, i po lędw ica z sardelami i  
gdzie oprócz zrazów nelsońskich i  
garnuszkowych —  jeszcze i  w iado­
mości, że do Oranu p rz y b y li ju ż  po ­
słow ie od Abdelkadera, że w  p ie l­
grzymce A rabów  do M ekk i nie było  
przecie ani jednego przypadku Cho­
le ry; że od niejakiego czasu pom no­
ży li się na Śląsku Cyganie, że W e­
zuw iusz w y rzu c ił znowu ogromną 
massę law y, że pan M unioz Xżę 
Rianzares, m ia ł zapłacić za francusk i 
ty tu ł Xcia M ontroorot 18.000 f r „  że 
Kassa Iru jo , Xżę Sctomayor, uważa­
ny za k rea tu rę  K ró lo w e j K rystyny, 
chciał u tw orzyć M in is terstw o, p rze ­
cie opozycja wczas ju ż  w ystąp iła ; a 
przecie jeszcze i w ieści generalnie 
ważnych o sądzeniu M ierosławskiego 
i  towarzyszów  tra k tu ją c jTeh —  a to 
nie zabraknie,. ^

A  tra k tie rn ia  w  H o te lu  Drezdeń­
skim p rz y  u licy  D ług ie j 556, gdzie 
„kucharz, k tó ry  nie zażywa tabak i", 
gdzie na stołach —  od U lricha , ogrod 
n ika  z u lic y  C iepłe j —  nawet zimą 
p łody F lo ry  oczy uradują i gdzie za 
abonament —  obiad m iesięczny z 5- 
ciu po tra w  „na iedmą osobę" w yn ie­
sie wraz z po rc ją  piWa od 'H aberbu - 
scha, Schiełego i  K lawego —  z ł 48; 
gdzie wreszcie m ostek w  glasie i p ie ­
czeń w  m arm oladą —  prawdziw ie, 
że zasługują na w zględy Łaskawej 
Publiczności,

A  obiady z 5 po traw  za pomieimą 
cenę zł. 1 gr, 20 przy rych łe j usłu­

dze u  JP. Adama Faliszewskiego, w
dom u W ielmożnego Weicherća, pod 
Nx 280, na rogu u lic  F re ta  i  D ługie j, 
przed k tó rą  to Gospodą —  faetonów, 
koczobryków  i  laudar ja k  mało gdzie 
Ujrzysz.

A  łazanki z p ieca w  Handlu W in 
i  korzeni u  J. Pana Kołdrasińskiego, 
przy uł. M iodow ej, wprost Sądu 
A pe lacyjnego , gdzie przecie nie 
rzadko Komuś z Bachusem za szyję 
się obłapią, z k tórego to kum o te r­
stwa —  na rum iane piersi kw iczo łów  
i pieczeń cielęcą z kaw io ram i —  spły 
wa błogosław iony deszcz w in  E m a - 
leckich i  m iodku od W inawera,

A  Zakład pod znakiem  JEDZENIA  
KAŻDEGO CZASU przy u lic y  Nowy 
Świat w  domu N ro 1285 (wprost b ra ­
my), gdizie obecnie przechoduifc do­
godny urządzony został. A  s tokw i- 
sze w  H andlu R id la  p rzy  ul. Nowo- 
Senatorskiej ? A  p ierogi z lina  i  
k ry s k i w  dopiero co otworzonej trak- 
t ie m i Kadecza, w  domu No 497. przy 
u jic y  Senatorskie j i  M iodowej: A  
k o tle ty  w  papilotach, p ierogi Dom i­
nikańskie, ka rp  po czesku, szczupak 
po R adziw iłłow sbu, czy po w o jsko ­
wemu i okoń po Hol ende raku na 
maśle lub o liw ie  u  JP. Śnia.iyńskiego 
p rz y  u l. M iodow ej, w  pałacu Kocha­
nowskiego, gdzie z ła tw ością przy- 
siąść się można do Wista, czy Taro­
ta .

A  kapłony, „c iećw ie rze", głuszce 
astrachańskie, pieczenia pani K a r­
czewskiej, k tó ra  po swe) krew niacz- 
ce, Poziom kiew iczowej, ,,w odnowio­
nym  loka lu  prz^ u l. W ierzbowej, 
p rze c iw  T eatru  Rozmaitości, wzna­
w ia  zadowolenie Znawców i  Luibów- 
n ik ó w  przysm aku tego rodza ju " —  
o godz, 10-ej przed północą —  po 
„W ie lk h h  Panie św ieżej da ty ", czy 
też po „Pannie Mężatce“  —  tłu m y  
tea tra lne j Pubłic®n.ości u siebie w e­
tu jąc, a nawet JPana Bosko, po je­
go magicznych prezentacjach w  Te­
atrze W ie lk im  —  gościć p. Karczew­
ską u siebie zaszczytu doznała.

A  pieczyste tro ja k ie  u Raszla w  
Hote lu Rzymskim , gdzie galonady 
Rajczaka i  M azury S turm a rozerwać 
chcą pasiaste, kanarkowe z u ltram a­
ryną, ściany czterech pomieszczeń i 
sa lk i z bufetem?!.., A  -^aszteit z ja ­
rząbków  u JPana G robeln i p rzy  u l i­
cy Krak.-iPrzedm, N ro  388 w  pałacu 
ta k  nazwanym  Tarnowskich, gdzie 
jeszcze i P łc i P ięknej konkurs nie­
zgorszy, tedy i  pachnide ł w yb ó r no­
w ych, jajko to m ięszanin verveín 
d 'Ita lie  z wonią selerów i  Lewar,do- 
w ej W edy z odorem Kapuśniaku i

gdzie w  pobliiskości, bo n rzy Trębac­
k ie j N ro  630, u W ie lm ożne j Radży- 
m ińskie j, stała gra pn iow a w  b ilard , 
a ta z  na leżytym  regulam inem . À  
jeszcze i  lo k a l gastronom iczny p rzy  
u l. T rębackie j, gdzie pieczeń à ia 
Doużuan cielęca z krremą i gdzie nie 
b ra k  braci ak to rsk ie j, k tó ra  cc nie­
dziele, w to rk i i  czw a rtk i na ten spe­
c ja ł po w y jś c iu  z tea tru  pośpiesza i 
żo łądk i krzep i, i  gdzie lubow nikom  
Piwa H yk la  nie zb rak ło  jeszcze nigdy 

. pomienionego transportowego trunku .

A  Bogu najwyższemu ciiwaia —  
nazw zagranicznych zalew, dzie łom  
naszym rodzimym, gastronom icznym  
uw łaczających —  z rok iem  każdym  
się umniejsza. Przecie jeszcze nie tak 
dawno będzie, ja k  zjechał czyjsić 
synal na p ra k tykę  do Warsza wy, a 
nieobznajm iouy dobrze z językien» 
francuskim  i  technicznym i nazw iska­
mi w ysokie j gastronom ii — ,.tak ojcu 
opisał obiad, na k tó ry  do. M ai ego 
został b y ł zaproszony: M ie liśm y do 
w yboru  dw ie zupy, Ju liaakę i G arnek 
p rzy  ogniu, a także W o łu  w  stania 
ua tury, da le j K o tle ty  skakaiące w  
tru flach , P ióro z k a rto fli,  Siatkę z 
sarny i  nakoniec jeszcze K aro linkę  
lodowatą. T ak  ci to w yborn ie  z fran- 
cusikiiego p rze tłum aczy ł Julienne i 
pot au feu, boeuf gu naturel, côte let­
tes sautées aux tru ffes, purée des 
pomems —  de —  terre, f ile t de 
chevreuil i Charlo tte  glacée. M atka, 
jak ten lis t  przeczytała spazmodycz- 
nie łkać poczęła, myśląc, że syn je j 
na Kanmbaila się w yk ie row a ł, k iedy 
je  zupę z Ju lianek  i jakieslś K a ro lin ­
k i zlodowaciałe. O jciec zaś, chcąc 
syna- na drogę rozumu przyp row a 
dzić, wystosował lis t, donosząc, że 
dopiero co m ia ł na obiad barstsch aU 
tib ia , co m iało znaczyć, że ja d ł 
barszcz z ru rą  ve l piszczelem, a da­
le; greffes au gruau sarrazin —  tedy 
zrazy z kaszą tatarczaną, da le j —- 
lièvre  à l'ir r ig a tio n  —  tedy zająca z 
podleiwą, no i.,, des Boutons —  czyli 
pącżki, nasz na jm ilszy frykas karna­
w a łow y.

A  ta k  ci w  W arszaw ie —  może 
w łaśnie i  p ierwsze j w  Europie — 
fre iow e obiady przypadną, boć już po 
tu te jszych pon iektórych kaw iarn iach 
naszych —  gratis p lack i podczas 
Świąt Bożego Narodzenia i W ie lka­
nocy, od niedawnego czasu, now ym  
zwyczajem  gościnności są Publicznoś­
ci Warszawskie) do kaw y  użyczane.

A  tu podziękowania najpierwsze i  
słowa zawdzięczenia najszczersze 
JPani Rozalii B ucl z Nowego-Św iatu 
pod Nr. 1256 za baby podolskie. A 
n ie  od rzeczy będzie wspom inek uczy 
nić, że przecie starsza Publiczność 
W arszawską pam ięta jeszcze po­
wszechnie znaną niegdyś w  naszej 
S to licy  panią Goździewską, k tó ra  to 
za patronkę freioW ych, kaw iarn ianych 
częsitiumlków w inna być po wszystkie 
czasy w  W arszaw ie Uważaną i god­
nie naśladowoną. Spoczywaj w  Poko 
ju  szacowny C ien iu !...
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W  n in ie jsze j rub ryce  d rukow ać będziem y w ypow iedz i 

i  op in ie  naszych C zy te ln ikó w  na tem at w sze lk ich  zagadnień 
życia współczesnego, po litycznego, społecznego, gospodar­
czego i  ku ltu ra lneg o , choćby odbiegające od stanow iska re - , 
d a kc ji.

W ypow iedz i w in n y  być opatrzone im ien iem  i  nazw iskiem  
lu b  pseudonim em  (w  ty m  w ypadku  nazw isko w in n o  być po­
dane do w iadom ości red a kc ji) oraz nazwą m iejscowości. W y­
pow iedzi n ie  p o w in n y  przekraczać 50 w ierszy d ru k u . Ze 
w zg lędu na b ra k  m iejsca, redakc ja  zastrzega sobie praw o 
przeprow adzen ia ew en tua lnych  sk ró tów  z zachowaniem  pe ł­
nego sensu nadesłanych lis tó w .

DO RED. „DZIŚ I  JUTRO'

„W y tyczn e “ , zamieszczone w  ostat­
n im  numerze „Dziś i  Ju tro ", zaw iera­
ją  m. in. tak ie  zdanie; „M am y ju ż  l i ­
te ra tu rę  powojenną z je j pozycjam i 
czo łow ym i: Gałubiewem, Iw aszkiew i­
czem, Rembekiem, Żuikr owsik,im,
G rabskim , ¡Malewską, Z aw ieysk im ".

¡Sądzę, że n ik t  z C zyte ln ików  ¡Pań­
skiego pisma n ie  będzie m ia ł w ą tp li­
wości, że chochlik d ru ka rsk i po raz 
tysiączny uw z ią ł się na „Dziś i  J u tro  ' 
i  ze znakomitego autora „Bolesława 
Chrobrego" Gołubiewa uczyn ił b liże j 
nam nieznanego „Gałuib iewa". Jednak 
sprawa następna nie  jeslt ju ż  chyba

sprawą poczucia tak tu . W ydaje m i 
się, że skoro się przytacza nazwiska 
tw órców  m niej lu b  w ięcej tego sa­
mego ka lib ru , to na leżałoby je  sze­
regować w  porządku alfabetycznym .

Jeżeli się zaś czyni inaczej, ja k  to 
w łaśnie m ia ło  miejsce, to  tym  sam ym  
Aptior „W ytycznych" d a ł nam do z ro ­
zumienia, że p. Rembeka ceni bar­
dzie j n iż Zawieyskiego.,. Można i tak. 
Sprawa druga to dobór nazwisk. Na 
pierwszy rzu t oka m ogłoby się w y ­
dawać, że autorow i chodzi ty lk o  o pi ­
sarzy ka to lick ich . Skąd w  tak im  ra ­
zie ,w  tym  spiryfcuai i stycznym gronie 
psikusem chochlika, a  po prostu  
Iwaszkiew icz, k tó ry  o ile  m i w iado ­

mo nigdy jako ta k i się nie dek la ro ­
wał, a cała jego, wspaniała zresztą 
twórczość, nie da się podciągnąć pod 
żaden ideolog iczny strychulec. A le  nie. 
A u to r  nie zaznacza, że m a na m yś li 
ka to likó w . M ów i o czołowych pozy­
cjach lite ra tu ry  pow ojenne j W ogóle 
Dlaczego w  tak im  razie zapomina o 
A ndrze jew skim , Brezie, Dąbrowskiej, 
N a łkow sk ie j, Przybosiu, R udn ick im , 
i  wiefliu, w ie lu  irmyćh. Czy dlatego, 
że nie są spirytualistam i?

N lk Rostworowski

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“

W  numerze 40 (97) czasopisma w  
dziale „T ydz ień  K u ltu ra ln y " z p rzy- 
Itm nością odczytałem in fo rm ację  o 
przekładach z czeskiego. Żadnego z 
trzech w ym ienionych dz ie ł nie zna­
łe m  dotąd, ale obecnie postaram  się 
je  poznać, wobec ich spolszczenia. 
Natom iast dobrze m am  dzie ło Igna­
cego Hermana pt. „O jciec K onde łik  
i narzeczony W e jw ara " (2 tom y) oraz 
dalszy ciąg tegoż dzie ła  pt, „Teść 
K onde łik  i  zięć W ejw ara". Pierwsze 
dzieło op isu je  poznanie się W e jw ary  
z Pe-pćią Konde lików ną, kon ku ry  i  
pobranie się, a dirugie —  początki 
pożycia małżeńskiego, pierwszez tru ­
dności życiowe i  „ba jeczne" skom­
plikow anie z teściami. Są hu m orys :/-
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czne powieści i  w  lite ra tu rze  po'hkiej, 
ale ks iążk i W ilkońskiego, Jordana i  
Junoszy trącą „m yszką". ¡Nia ogół je ­
dnak lite ra tu ra  polska nader mało po­
siada dri.et w yb itn ie  i  szczerze humo­
rystycznych, Np. obecny hum orysty­
czny sty l K orne la  Makuszyńskiego 
licznym  czyte ln ikom  nie  przypada do 
gustu.

Dzieła I. Hermana ¡(obydwa) uW< - 
żarn za na jbardzie j hum orystyc :ną 
ks.ążkę, ze wszystkich ja k ie  czyta łem  
w  sw o im  Życiu. Przeczytałem ją  naj­
p ie rw  sam, a następnie czytałem na 
głos w  gronie rodziny i  na jb liższych 
znajomych. Jak to  mówią „pok łada li 
się" od śmiechu, szczególniej w  mo­
m entach opisywanych trag ikom icz ­
nych sytuacji. Być może że k toś m o­
że postaw ić zarzut trawestoW apia i 
wyśm iewania życia drobnomies.zćzań 
stwa czeskiego, ale mnie się zdaje, że 
tak ie  i podobne ty p y  drobnomies-z- 
czańskie posiada i  Polska, i F ranc ja  
i wszytk/e inne kra je ,

I  o ile  Sz, Redakcja uznałaby za 
wskazane zamieścić ninie jsze w  
swoim poczytnym  tygodniku, to po- 
w o liłbym  sobie załączyć w yra zy  go ­
rącej zachęty d la  ka tow ick iego 
A.W .I.R.-U o ja k  najszybsze wydanie 
pow tórne j edycji dz ie ł I. Hermana, 
I myślę, że hum orystycznie przedsta­
w ione przez au tora  drobnom ieszczań­
stwo czeskie w ykazu je  jednak za ra ­
zem i  ty le za le t serca oraz uczuć 
dobrych, iż nie pow inno być uznane 
za złośliw ą satyrę środowiska pobra­

tymczego narodu, W  dzis ie jszym  o- 
kresie  tak  w yb itn ie  hum orystyczna 
Ppwieść, ja k  jestem tego pewny, bę­
dzie chętnię czytana, usiln ie zakupy­
wana i m ile  popierana nie ty lk o  przez 
poszczególnych czyteln ików, ale i  
przez k ie row n ic tw a  i  zarządy b ib lio ­
tek. L.

W Y JA Ś N IE N IE

Um ieszczając w  N r 40 naszego ty ­
godn ika  „M o d litw ę  przed b itw ą “ , za­
czerpniętą z m o d lite w n ik a  p. i. 
„W  S łużbie C hrystusa i  O jczyzny“  
w ysunę liśm y sugestię, że autorem  
je j  je s t ks. Tadeusz Jach im ow ski. 
T a k  je dn ak  nie  jes t. W  m o d lite w n i ■ 
k u  są w p raw dz ie  dw ie  m o d litw y  te ­
go A u to ra  (na s tr. 72 i  106), jednak 
„M o d litw ę  przed b itw ą “  napisa ł ks 
m gr. S tan is ław  W ilk o w s k i, kapelan 
W . P., k tó ry  u ło ży ł ca ły m o d lite w n ik .

R E D A K C JA

P A M IĘ T A J  O O D B U D O W IE  

O P A C T W A  T Y N IE C K IE G O

O fia ry  m ożna w płacać na ko n ­
to P .K.O . —  K ra k ó w  —  IV —477 
(O pactwo O. O. B enedyktynów ) 
lu b  też w  A d m in is tra c ji „ T y ­
godn ika  Powszechnego“ .

R e d a g u j ą - ’ Jan D obraczyńsk i i  B o les ław  P iasecki. W y d a w c a :  K o leg ium  Redakcyjne.
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